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Mimo prawnych możliwości Już od 15 sierpnia będzie królowała

8 przedłużenie moratorium na próby
Jądrowe I do USA o powstrzymania się

od takich prób do czasu spotkania
Gorbaczow - Reagan

MEKSYK (PAP). W meksykańskiej miejscowości Ixtapa
zakończyły się obrady „Grupy sześciu”, poświęcone zaka­
zowi wszelkich doświadczeń z bronią atomową.

Uczestnicy obrad — prezydenci Meksyku Miguel de la
Madrid 1 Wenezueli Raul Alfon sin, premierzy Indii Rajiv
Gandhl, Szwecji Ingvar Carlsson, Grecji Andreas Papan­
dreu 1 były przywódca Tanzanii Julius Nyerere, wystoso­
wali list do radzieckiego przywódcy Michaiła Gorbaczowa
z apelem o przedłużenie jednostronnego moratorium na

próby atomowe i do. prezydenta USA Ronalda Reagana
z apelem o wstrzymanie prób atomowych do momentu

szczytu radziecko-amerykańskiego.
Waszyngton odrzucił apel „Grupy sześciu” dowodząc, że

proponowane moratorium nie zredukuje ryzyka wojny
jądrowej lecz podważy wysiłki zmierzające w kierunku
bardziej stabilnej równowagi.

USA będę produkować broń binarną
WASZYNGTON (PAP). Rządowi prezydenta Ronalda

Reagana udałp się w czwartek wieczorem przeforsować
w Senacie aprobatę decyzji Białego Domu o wszczęciii
produkcji amunicji z nowej generacji dwuskładnikowym
(binarnym) bojowym środkiem chemicznym. Senat od­
rzucił zaledwie jednym głosem (51:50) wniosek senatora
Davida Priora o wykreślenie z budżetu Pentagonu na

1987 r. preliminowanych na ten cel sum. 51 głos złożył
wiceprezydent Bush. Nie był on jednak potrzebny, gdyż
zgodnie z procedurą wnioski dodatkowe przepadają w Se­
nacie już, przy równowadze głosów za i przeciw. Prior
argumentował, że przewidziana do produkcji amunicja
binarna (chodzi o bomby samonaprowadzające się na cele
„bigeye” 1 o pociski artyleryjskie kal. 155 mm) jest tak
niepewna w działaniu, iż wprowadzenie jej. do uzbrojenia
jest niebezpieczne.

Ujawnienie miejsca katastrofy
tajemniczego samolotu

WASZYNGTON (PAP). Władze, wojskowe ujawniły
miejsce katastrofy tajemniczego samolotu wojskowego,
który rozbił się w lipcu w Kalifornii.

Rejon został odizolowany przez wojsko i jedynymi cy­
wilami dopuszczonymi na miejsce katastrofy byli strażacy
gaszący ogień ^powodowany Wybuchem zbiorników. Pilot
zginął na miejscu.

Władze wojskowe nie podały ani typu samolotu, ant

bazy jego stacjonowania i odmówiły skomentowania, czy
był to prototyp.

Z pogłosek wynika, te jest tb prawdopodobnie nowy
model myśliwca typu F-19 zbudowanego w ramach naj­
nowszej technologii, tak skonstruowanego, że jest trudny do
wykrycia przez radar. Dowództwo wojsk lotniczych za­
przeczyło, jakoby taki samolot istniał.

Po katastrofie personel wojskowy pozbierał wszystkie
szczątki maszyny, a miejsce katastrofy zostało naszpiko­
wane ładunkami dynamitu, które eksplodowano, by mieć
pewność, że najmniejsza cząstka samolotu nie wbiła się
w ziemię.

Restrukturyzacja polskiego zadłużenia

z Wielką Brytanię
WARSZAWA (PAP). W Warszawie podpisana została

umowa dwustronna pomiędzy rządem Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i rządem Zjednoczonego Królestwa Wiel­
kiej Brytanii i Irlandii Płn. w sprawie restrukturyzacji
zobowiązań gwarantowanych Polski wobec Wielkiej Bry­
tanii, a przypadających pierwotnie do spłaty w roku 1985.

Umowa ta odracza zobowiązania w kwocie ok. 119 min
dolarów USA. Stanowi ona kolejny krok na drodze do
pełnej normalizacji wzajemnych stosunków finansowych
między PRL i Wielką Brytanią.

Na turystycznym szlaku

Handel mało energicznie broni nas

przed napływem bubli
♦ Tylko w grupie sprzętu gospodarstwa domowego uznano w ub.

roku 45 tys. reklamacji a naprawy gwarancyjne kosztowały 984

min zł ♦ Bywa, że inspektorzy PIH kwestionują nawet połowę to­
warów dopuszczonych już do sprzedaży przez handlowców

WARSZAWA (PAP). Kiedy zastąpią -korzyści
handlowcom uda się skutecz­
nie ochronić rynek przed na­
pływem towarów złej jakości?
To pytanie zadają sobie
dziennie tysiące nabywców.
Wiele — niestety — wskazuje
na to, lż moment ten nastąpi
wówczas, gdy sam handel bę­
dzie autentycznie finansowo
zainteresowany odrzucaniem
bubli, my zaś dysponować, bę­
dziemy bardziej rzetelną in­
formacją o towarze i mieć do
wyboru również wyroby peł­
nowartościowe, estetyczne i

funkcjonalne. Innymi słowy
nawet najlepsze przepisy nie

rynkowej
równowagi.

Potwierdzają tę tezę ostat­
nie badania. Państwowej In-

co- spekcji Handlowej.' Wynika z

nich, że handel nie potrafi
wykorzystać w naszym intere­
sie norm prawnych, że w

przetargach z producentami
nadal ugina się pod ich pre­
sją.

PIH oceniała wdrażanie w

życie postanowień uchwały nr

187 Rady .Ministrów funkcjo­
nującej już 2,5 roku. Nałożyła
ona na przedsiębiorstwa han­
dlowe obowiązek egzekwowa­
nia kar umownych za towary

złej jakości, podpisywania wy­
łącznie kompletnych umów na

dostawy towarów, precyzyjnie
określających rodzaj, asorty­
ment, jakość i gatunek.

A jaka jest praktyka? In­
spektorzy PIH stwierdzają w

swoim raporcie: „Możliwości
ekonomicznego oddziaływania
na producentów towarów wa­
dliwych są w dalszym ciągu
przez handel niewłaściwie wy­
korzystane”, zaś jego służby
odbioru jakościowego „działa­
ją w dalszym ciągu mało sku­
tecznie i nieefektywnie”. Oto

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

99 Muzyka w starym Krakowie”
♦ W programie: Mozart, Boccherini, Penderecki, Meyer, Liszt,

młodsi kompozytorzy polscy...
♦ Dyrygują, grają i śpiewają: Katłewicz, The Hilliard Ensemble,
Gałoński Capella Cracoviensis, Ottoni di Verona, Bernd Ostman,

Jazz Stars, Hiolski, Berlińska Orkiestra Symfoniczna

(Inf. wł.) 15 sierpnia br. roz­
poczynają się wspaniałe, nie­
zwykle interesujące (koncerty
w ramaćh dorocznej imprezy
„Muzyka w starym Krakowie”.
Tego dnia o godz. 20 w koście­
le Franciszkanów Jerzy Katle-
wicz dyrygować będzie „Pol­
skim Reąuiem” Krzysztofa
Pendereckiego w wykonaniu
orkiestry i chóru Filharmonii
Krakowskiej z udziałem solis­
tów. 16 sierpnia w synagodze
przy ul. Szerokiej 24 amery­
kański zespół Music’s Recrea-
tion grać będzie utwory Tele-
manna, Abla, J. S. Bacha, Pur-
cella, Biowa. 17 sierpnia w. nie­
dzielę o godz. 19.30 w Sukien­
nicach w Sali Chełmońskiego
wystąpi Capella Cracoviensis

pod dyrekcją Stanisława Ga-
łońskiego (twórcy i kierownika

artystycznego „Muzyki w sta­
rym Krakowie”) z udziałem
radzieckiego wiolonczelisty
Iwana Monighetticgo, który
grać będzie ze wspomnianym
zespołem poza utworami Mo­
zarta i Boccheriniego —- Con-
certo da camera „Cantl Ama-
dei” na wiolonczelę i orkiestrę
Krzysztofa Meyera. 18 sieipnią
o godz. 19.30 w Collegium No­
wodworskiego przy . ul. św.
Anny 12 wystąpi zespół włos­
ki Ottoni di Yerona (trębacze,
puzoniści, tuba, organy), gra-, lennis Liszta
jąc utwory Yiadany, Rossiego, kościele Mariackim o godz.
Bartoliniego, Lappiego i in- 19.30. Następnego dnia, w ko-

nych. 19 sierpnia o 20.15 w
kościele Paulinów na Skałce (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

da swój recital zachodnionie-
miecki organista Bernd Ost-
man, 20 sierpnia w Muzeum
Historycznym w Sali Fontany
Trio Polskie (Grzegorz Olkie-
wicz — flet, Andrzej Bauer —

wiolonczela, Waldemar Malic­
ki — fortepian) o godz. 19.30
grać będzie utwory Hinde-
mitha, Debussy’ego, Francka,
Webera. Po raz drugi w czasie
festiwalu krakowskiego wy­
stąpią Orkiestra i Chór Fil­
harmonii Krakowskiej pod dy­
rekcją Jerzego Katlewicza i z

udziałem solistów w Missa So-
21 sierpnia w

Pierwszy długofalowy w historii partii

Opublikowano tekst programu PZPR
WARSZAWA (PAP). Opu­

blikowano tekst programu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Dokument ten, którego osta­
teczny kształt został wypraco­
wany w toku powszechnej
partyjnej i ogólnospołecznej
dyskusji, przyjęty przez X

Zjazd, jest pierwszym długofa- • bycia we wszystkich kioskach
lowym programem w historii „Ruchu” oraz księgarniach
PZPR. Uogólnia dotychczaso- „Domu Książki”.

Powstała

Fundacja Ochrony Zabytków

Trwają przygotowania do misji „Fobos”

Polska aparatura naukowa
we doświadczenia budownic­
twa socjalistycznego oraz o-

kreśla strategię rozwoju pod­
stawowych dziedzin życia spo­
łeczno-gospodarczego w Polsce
w perspektywie do końca o-

becnego i początków przyszłe­
go wieku.

Program PZPR jest do na-

WARSZAWA (PAP). Dzia­
łania na rzecz ochrony za­
bytków kultury narodowej,
zwłaszcza architektury i bu­
downictwa drewnianego, kul­
tury sakralnej i ludowej,
dzieł sztuki o znaczeniu his­
torycznym, ementarzy oraz

pomników przyrody — to

główne zadania powołanej
przez Stowarzyszenie PAX

Fundacji Ochrony Zabytków.

Fundacja prowadzić będzie
również działalność gospodar­
czą w zakresie produkcji nie­
zbędnych materiałów i specja­
listycznych usług, a także
szkolenie fachowców oraz po­
dejmowanie prac badawczych.
$ bm. minister kultury i
sztuki w porozumieniu z

ministrem finansów, zatwier­
dził Fundację Ochrony Za­
bytków Stowarzyszenia PAX.

poleci no

Lato•lato•lato®lato •lato•lato•lato

W Poroninie

po raz dwunasty
(Inf. wł.) Ta impreza, chociaż organizowana

dopiero od dwunastu lat, ma już swoją u-

gruntowaną renomę. „Poronińskie Lato” bo
o nim mowa zyskało ‘sobie sympatyków" nie­
mal w całym kraju a znany z częstych wy­
stępów przed kamerami telewizyjnymi działacz
społeczny Jan Jędrol niestrudzenie czyni
wszystko co tylko można, by „Lato” każdego
roku było atrakcyjniejsze i to mu się udaje.
Warto więc dzisiaj lub jutro, a najlepiej na

obydwa te dni, wybrać się do Poronina. Już
» godz. 10 rano w sobotę zainaugurowany zo­
stanie przegląd dziecięcych zespołów regional­
nych kultywujących bogaty folklor podhalań­
ski. Jego przedpołudniowa część potrwa do
gods. 13 a po południu od godz. 15 do godz. 18

prezentować się będą kolejne grupy dziecięee
i młodzieżowe. W sobotni wieczór, o godz. 18
wszyscy spotkają się przy watrze czyli góral-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8»

Harcerska pocztówka
z Bułgarii

(Inf. wł.) Serdeczna przyjaźń 1 ścisła współ­
praca już od lat łączą Nowy Sącz i Smolian
w Bułgarii. Teraz, w czasie wakacji, harcerze
z Nowosądeckiego zaproszeni zostali ‘do u-

działu w międzynarodowym obozie pionier­
skim w miejscowości Biała, gdzie mieści się
stanica pionierów ze Smoliana. O wyjeżdzie
34-osobowej grupy limanowskich harcerzy
pod kierownictwem hm Andrzeja Orchela i
hm Anny Bogacz „Gazeta Krakowska” infor­
mowała na swoich łamach. Najpewniej więc
w rewanżu harcerze przesłali do redakcji
śliczną pocztówkę. Na zdjęciu widać wspa­
niałe obiekty, które służą wypoczynkowi dzie­
ci nie tylko bułgarskich i polskich, ale także
pionierów s ZSRR i NRD wspólnie goszczą­
cych na międzynarodowym obozie w Białej.

Na odwrocie pocztówki napisano, że wszy­
scy są zachwyceni pobytem i gościnnością
Bułgarów, pełniących honory (i trudy) gospo-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Studenci z Lipska pracuję
i wypoczywają w. Tarnowie

WARSZAWA (PAP). W de­
cydującą fazę wchodzą przy­
gotowania do misji ..Fobos” —

międzynarodowej wyprawy
kosmicznej na Marsa "i jego
satelitę. Przygotowywana
przez Interkosmos misja mar-

sjańska rozpocznie się za 2 la­
ta — w czerwcu 1988 r Praw­
dopodobnie jak w zakończonej

niedawno misji „Wegą” zosta­
ną wysłane 2 automatyczne
sondy badawcze „Fobos” Son­
dy „Fobos” zostaną m in.
wyposażone w polską apara­
turę do badania fal plazmo­
wych — podobną do lei, która
była używana w misji „We-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Galimatias na poczcie KRÓTKO
Nie wszędzie wprowadzono

w jednym terminie nowe opłaty
w ruchu zagranicznym

WARSZAWA (PAP). Niema­
ło złotówek udało się zao­
szczędzić klientom poczty — i
to zupełnie przypadkowo. Za­
powiedziana zarządzeniem mi­
nistra łączności z 23 czerwca

br. zmiana opłat za pocztowe
przesyłki zagraniczne — z ter­
minem od la lipca br. — prak­
tycznie dopiero w ostatnich
dniach została wcielona w ży­
cie, w dodatku nie wszędzie.

Np. w Warszawie stosuje się
nową taryfę od 1 sierpnia,' w

Krakowie na Poczcie Głównej
— od 4 btn, natomiast pozosta­
łe urzędy pocztowe w tym
województwie zaczną pobierać

wyższe opłaty od najbliższego
poniedziałku. W Bydgoszczy
wspomniane zarządzenie wy­
konywane jest także od 4 bm.,
zaś w* Toruniu i Grudziądzu
— od 6 sierpnia. Być może

podobny galimatias panuje
również na innych pocztach w

kraju. Tłumaczenie, że Depar­
tament Służby Pocztowej
Ministerstwa Łączności o-

czekiwał ukazania się kolej­
nego Monitora Polskiego za­
wierającego m. in. szczegółowe
tabele nowych opłat, nie jest
w pełni przekonywające, gdyż
były chyba możliwości wcze-

IDOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W dniach: 15, 16, 17 oraz 29, 30 i 31 sierpnia

Z Nowego Sącza i Tarnowa
(Inf, wł.) W Siarach koło

Gorlic jest stadnina koni, któ­
ra jako jedyna w Polsce pro­
wadzi hodowlę koni , hucul­
skich. Koniki są niewielkie —

w kłębie mają wysokość 120—
140 cm, są za to niezwykle od­
porne zwłaszcza jako zwierzę­
ta juczne i pociągowe, posia­
dające wprost niezwykłe pre­
dyspozycje do poruszania się
po górskich ścieżkach. Nic w

tym dziwnego^ rasa ta wyho­
dowana została na Huculsz-
czyźnie czyli, w Karpatach
Wchodnich specjalnie do tam­
tejszych warunków. Teraz hu­
cuły spotkać można — oprócz
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(Inf. wł.) Wakacyjna wy­
miana młodzieży Polski 1 NRD
to już stara, sprawdzona tra­
dycja, nic też dziwnego, iż
co roku młodzi - obywatele
obydwu krajów bardzo chę­
tnie wyjeżdżają popracować
i wypocząć. Od ubiegłego
poniedziałku również Tar­
nów gości 104-osobową gru­
pę studentów z Lipska, któ­
rzy wspólnie z kilkunastooso­
bową grupą naszej młodzie­
ży zamieszkali w Internacie
Zespołu . Szkół Mechanicz­
no-Elektrycznych. Niemieccy
goście to • słuchacze wydzia­
łów medycyny, historii i eko­
nomii Uniwersytetu Karola

Marksa w Lipsku, a w Tar­
nowie piracują w Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwie Komu­
nikacyjnym, Kombinacie Bu­
dowlanym, Przedsiębiorstwie
Hurtu Spożywczego i Miej­
skim Przedsiębiorstwie Gospo­
darki Komunalnej. Fachow­
cami oczywiście nie są, więc
powierzono im przede wszy­
stkim prace porządkowa i w

niektórych przypadkach ma­
larskie. „Wszyscy pracują
bardzo solidnie ' twierdzi
komendantka zgrupowania
Alina Pawłowska, która zda­
niem uczestników trzyma

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

do stolicy - ekspresem „Tatry"
Udogodnieni? dla korzystających i usług PKP

(Inf. wł.) Kolejayze posta­
rali się o ułatwieńie powrotu
do Warszawy i Krakowa licz­
nym wczasowiczom, wypoczy­
wającym . w województwach
nowosądeckim i tarnowskim.
Z szansy tej mogą oczywiście
skorzystać również stali miesz­
kańcy obu regionów.

W dniach 15, 16, 17 oraz 29,
30 i 31 sierpnia br. pociąg ek­
spresowy „Tatry” (grupa kra­
kowska) będzie kursował w

relacji Nowy Sącz (odjazd o

godz. 15.52) — Warszawa
Wschodnia (przyjazd o godz.
22.14), z postojami na stacjach
Stróże (odjazd o godz. 16.30),
Tarnów (odjazd o godz. 17.34),
Bochnia (odjazd o godz. 18.08).

Pociąg ekspresowy z Nowe­
go Sącza 'łączony będzie w

Krękowie-Płaszowie z pocią­
giem ekspresowym „Tatry".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(s) TADEUSZ SZELACHO-
WSKI przyjął przebywają­
cą w Polsce delegację Zgro­
madzenia Narodowego Re­
publiki Iraku z wiceprze­
wodniczącym Zgromadze­
nia Bahaa Aldin Ahmadem.
Podkreślono pożyteczną ro­
lę kontaktów parlamentar­
nych dla pomyślnego roz­
woju całokształtu polsko-
Irackich stosunków.

PROBLEMOM STWA­
RZANIA WARUNKÓW po­
budzających podejmęwanie
inwestycji proeksportowych
poświęcone było m. in. po­
siedzenie Prezydium Komi­
tetu Rady Ministrów ds.
Stosunków Gospodarczych
z Zagranicą. Uczestnicy po­
siedzenia stwierdzili, że

zwiększenie eksportu wy­
robów przemysłu przetwór­
czego wymaga stałej mo­
dernizacji potencjału wy­
twórczego. W związku z

tym konieczne jest wpro­
wadzenie takich rozwiązań,
które usprawnią realizację
zamierzeń związanych ze

wzrostem produkcji ekspor­
towej i poprawą jej efekty­
wności.

8 BM. odbyło się spotka­
nie członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodni­
czącego OPZZ Alfreda Mio­
dowicza z aktywem związ­
kowym woj. leszczyńskiego
reprezentującym ponad 52
tys. ludzi pracy. Związkow­
cy wskazywali na potrzebę
aktywnego włączenia się do
prac nad atestacją w zakła­
dach pracy oraz wsparcia
poczynań zmierzających do
porządkowania polityki cen

i płac.
ANDRZEJ ORNAT (były

naczelnik ZHP i minister
ds. młodzieży) wybrany zo­
stał I sekretarzem KW
PZPR w Siedlcach.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Po nagrody loterii „Błękitna** Plaga moli nawiedziła wawelskie wzgórze Są przypadki zupełnego ogołocenia mieszkań

Szczęśliwa kolejka
Przed drzwiami kolejka.

Szczęśliwa kolejka. „Błękitna"
po raz pierwszy w tym roku
wydaje samochody. Szczęśliw­
cy załatwiają niezbędne for­
malności, a losy w tym czasie
powędrowały do... ekspertów
Zakładu Kryminalistyki KG
MO. Trzeba sprawdzić- ich au­
tentyczność. Tak ha wszelki
wypadek.

Już są pierwsze kłopoty. Na
stacji benzynowej jeszcze nie
■wiedzą, że „Błękitna" wydaje
samochody i nie chcą nalać
pierwszej piątki do kanistra.

— Do kanistra bez samocho­
du nie można — wyrokują
pompiarze.

A samochody są w magazy­
nie w Tarczynie. Losy wracają
Z pozytywną opinią — wszy-

stko się zgadza. Jeszeze tylko
ostatnie podpisy pod formułką
„kwituję odbiór samochodu” i
nysa ze szczęśliwcami jedzie
do Tarczyna. Pan Mieczysław
Domański z Krakowa odbiera
„trabanta”, Eugeniusz Lebdo-
wicz z Piwnicznej „ładę 2107”,
zaś Henryk Młot z Niedźwie­
dzicy w woj. wałbrzyskim i
Stanisław Gładysz z Lubina
wrócą do domu „skodami
105 L”. Wiesław Rubaj ze wsi
Kosarzew Stróża w wcj. lu­
belskim przerwał żniwa 1 przy­
jechał wraz z teściem. W
„Błękitnej” wylosowali „Ursu­
sa”. W Warszawie załatwią-
tylko formalności, zaś sam cią­
gnik odbiorą w „Agromie”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Rozpoczęto dezynsekcję
zamku królewskiego

(Inf. wł.) Niemal całą Pol­
skę nawiedziła w tyra roku
niespotykana plaga moli. Być
może przyczyniła się do tego
bezdeszczowa i upalna pogo­
da. Jeśli zauważymy małe la­
tające motyle w mieszkaniu,
to spokojnie wkładamy nafta­
linę do szafy i sprawę mamy
załatwioną. Co jednak zrobić,
gdy mole zalęgły się w zaka­
markach zamku królewskiego
na Wawelu. Niedawno praco­
wnicy muzealni zauważyli o-

becność motyli w salach, gdzie
eksponowane są m. fai. namio­
ty tureckie zdobyte przez Jana
III Sobieskiego pod Wiedniem.
W „niebezpieczeństwie” sną-

lazły «ę także dziesiątki ar­
rasów. a także dywany i in­
ne obiekty.

Przedstawiciele dyrekcji
Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu zareagowali na­
tychmiast i zwrócili się o po­
moc do firmy „Scan - Anida”

w Krakowie. Przedsiębior­
stwo to wcześniej uporało się
z obrzezkami na wieży Ma­
riackiej, a także robakami,
które podjadały obiekty w

Muzeum Etnograficznym. Na
prośby z Wawelu odpowie­
dziano natychmiast i oddelego­

wano bezpośrednio z produk-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ludzie na wczasach — sezon

dla włamywaczy
SZCZECIN (PAP). Willa

była dobrze zabezpieczona,
właściciele wyjeżdżając na

wczasy zapomnieli jedynie,
zamknąć okienko na strychu...
W innym przypadku przed
wyjazdem na urlop pani do­
mu schowała 2 tys, dolarów
pod dywan na którym posta­
wiła tapczan. Kiedy indziej
pozostawiono w domu 875 tys.
zł w gotówce, złote sygnety,
pierścionki i obrączki.

Wszystko to stało się łupem
sezonowych włamywaczy, któ­
rzy zaktywizowali się właśnie
podczas kanikuły. W Szczeci­
nie np. w lipcu, poważnych
włamań do mieszkań odnoto­

wano ponad 10. Sprawcy są
tak pewni siebie, że ogałacają
mieszkania nie tylko z pienię­
dzy i kosztowności, ale także
z odzieży (szczególnie skórza­
nej), kryształów, cenniejszych
książek, nawet lekarstw za­
granicznych. Większość skra­
dzionych kosztowności przepa­
da bezpowrotnie... — pisze
dziennikarz PAP — Sprzyja
włamaniom przede wszystkim
słabe zabezpieczenie mieszkań
na okres wyjazdów 1 ludzka
lekkomyślność z jaką pozosta­
wia się w domach znaczne

kwoty pieniężne, kosztowności

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

na 1- stronę
7

Bałagan na dworcu
Zwracam się do Redakcji

„Gazety Krakowskiej” o wy­
drukowanie mojego listu, aże­
by dowiedzieli się mieszkańcy
Krakowa, a może i Polski ja­
ki bałagan panuje na dworcu
w Krakowie. Dnia 31; VII.
1986 r. odprowadziłam córkę z

koleżankami na dworzec, po­
nieważ wyjeżdżały do Ustki
na wczasy. Poprzedniego dnia
byłam się zorientować na

dworcu jak odjeżdża pociąg do
Ustki i czy bardzo przepełnio­

ny. Ku mojemu zadowoleniu
pociąg był prawidłowo podsta­
wiony tj. 'za 10 minut 18.00 i
nie przepełniony.

Co Się działo 31. VII. strach
pomyśleć. Otóż przed godz. 18
na peron 2a przyjechał jakiś
pociąg widmo, z którego wy­
siadło kilka osób i został na

tym peronie. Parę minut po
godz. 18.00 słyszymy z głośni­
ków, że pociąg do Ustki jest

(DOKOŃCZENIE NA STR. D
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N. Ryżkow i W. Czebrikow w rejonie
^

Handel mało energicznie broni nas

MOSKWA (PAP). Premier
ZSRR Nikołaj Ryżkow i prze­
wodniczący Komitetu Bezpie­
czeństwa Państwowego ZSRR
Wiktor Czebrikow przybyli w

piątek do obwodu kijowskie­
go. by zapoznać się z przebie­
giem prac mających na celu
likwidację skutków awarii w

czarnobylskiej elektrowni ato­
mowej.

N. Ryżkow i W. Czebrikow
przelecieli' śmigłowcem nad u-

szkodzonym reaktorem oraz

przebywali na terenie samej e-

lektrowni, gdzie za pomocą
nowoczesnej techniki prowa­
dzi się skomplikowane prace
inżynieryjne związane i kon­
serwacją uszkodzonego bloku
energetycznego, dezaktywacją
budynków, urządzeń i tere­
nów przylegających do elek­
trowni. Goście zapoznał! się z

przebiegiem prac mających na

celu zabezpieczenia uszkodzo­
nego reaktora oraz przygoto­
waniami do uruchomienia
pierwszego i drugiego bloku
energetycznego, a także z dzia­
łaniami mającymi na celu o-

chronę środowiska naturalne­
go i zasobów wodnych.

Na zorganizowanej w Czar­
nobylu naradzie podkreślono,
że dzięki energicznym działa­
niom w krótkim czasie znacz­
nie poprawiła się sytuacja w

elektrowni i na przylegających
terenach. Dla osób pracują­
cych na terenie elektrowni
buduje się osiedla „Zielony
przylądek”. Do końca sierp­
nia planuje się oddanie do u-

żytku mieszkań dla 588 osób.
Wyposażenie 2-plętrowych
pawilonów zapewnia energe­
tykom pełny wypoczynek.

przed napływem bubli
(CIĄO DALSZY ZE STR. 1)
skutki: w kontrolowanych
przedsiębiorstwach handlo­
wych ŻPHW — aż połowa
zbadanych przez inspektorów
PIH partii towarów, dopusz­
czonych już do sprzedaży, zo­
stała zakwestionowana w

względów jakościowych.
W przedsiębiorstwie DT

„Centrum” wskaźnik ten wy­
nosi 33 proc., zaś w „Społem”
i w „Samopomocy Chłopskiej”

oscyluje w granicach 40 proc.
Inspektorzy znaleźli powody,
aby obniżyć wartość kontro­
lowanych partii towarów > o

blisko 6 min zł. Zbyt toleran­
cyjne przedsiębiorstwa han­
dlowe zapłacą — zgodnie ■
wymogami wspomnianej u-

chwały — za swą pobłażli­
wość kary ok. 8 min zł.

Powie ktoś, iż jest to mar­
gines obrotów. Zgoda. Ale
PIH ma techniczne możllwoś-

ei badania również margine­
su zjawiska. Wydaja się on

dostatecznie duży dla wyciąg­
nięcia zacytowanych jut
wniosków raportu.

Złą jakość tworzą produ­
cenci. Powstaje ona również
podczas niedbałego transpor­
tu. Dotyczy to zwłaszcza sprzę­
tu gospodarstwa domowego.
Wszystkie te zjawiska będą
miały jednak nadal miejsce w

sytuacji, gdy producent nie

będzie narażony na dotkliwe
konsekwencje finansowe za

wypuszczanie bubli. Rzetelne
stosowanie kar umownych le­
ży w interesie nas wszystkich.
Handel nie powinien liczyć na

to, iż ostateczna instancja bę­
dzie klient. Nadal jednak tak
ale dzieje. Handlowcy musieli
uznać w ub. roku 45 tys. rek­
lamacji nabywców i wymienić’
zakupiony przez nich sprzęt.
Naprawy gwarancyjne kosz­
towały 984 min zł. To tylko
dane dotyczące wąskiel grupy
towarów — sprzętu gospodar­
stwa domowego. Dodać do
tego należy: odzież, obuwie,
wyroby z grupy 1001 drobiaz­
gów itp. Wyniki PIH wska­
zują, że oczka handlowej kon­
troli jakościowej są zbyt rzad­
kie.

©SPORT ©SPORT®

Pierwszoligowcy w komplecie,
drugoligowcy na starcie

Kolejna eksplozja w Bejrucie
KAIR (PAP). Do silnej eksplozji doszło w piątek tuż

przed południem czasu lokalnego w muzułmańskiej za­
chodniej części Bejrutu. Jak wynika z informacji prze­
kazanych przez miejscową rozgłośnię radiową, wybuch
spowodowała bomba umieszczona w samochodzie zapar­
kowanym w sąsiedztwie uniwersytetu arabskiego w okre­
sie wzmożonego ruchu na ulicach. Ten kolejny akt poli­
tycznego terroru spowodował śmierć co najmniej 7 osób
oraz zranienie 45. Wybuch spowodował również poważne
uszkodzenie kilku budynków oraz spalenie kilkunastu sa­
mochodów.

owe

Polska aparatura naukowa

poleci na
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

komety

państwa
„Fobos"

W Żabnie

Pawilon handlowy

FLAK Stanisław, zam. Bodzanów
88, zgubił prawo jazdy oraz do­
wód rejestracyjny przyczepy 1
ciągnika, wydane przez Urząd
Gminy Biskupice. g-31757

GOSPODARSTWO rolne 1 zabu­
dowania — sprzedam. Buchclce
73, gmina Tuchów. T-77165

także na przebywanie w stanie
nieważkości. Następny etap
badań polegać będzie na

sprawdzeniu jak hasze urzą­
dzenie będzie się zachowywać
w otoczeniu innych przyrzą­
dów. Chodzi o to, aby przy
dużej koncentracji aparatury
badawczej w sondach „Fobos”
jedne urządzenia nie zakłóca­
ły pracy innych. Sonda „Fo­
bos” zawiera dwukrotnie wię­
cej aparatury naukowej niż
było ich na „Wegach” — co

stawia przed konstruktorami

tego pojazdu kosmicznego o-

raz kierownikami poszczegól­
nych eksperymentów badaw­
czych zwiększone wymagania.

Sondy „Fobos” dolecą do
Marsa w lutym 1989 r. i przez

kilka miesięcy prowadzić bę­
dą badania „czerwonej plane-

w czynie społecznym

MŁOCARNIĘ MSC7 „Warmianka”
8 prasą „Kuna” 21 — sprzedam.
Jangrot 228, 32-078 Trzyciąż, woj.
krakowskie. g-31592

126P, 1979, karoseria do kapitał-
neigo remontu — sprzedam. Tar­
nów, tel. 21-89-85. T-27169

ga” przy badaniach
Halleya.

Obecnie wszystkie
uczestniczące w misji
- w tym również Polska —

pracują nad przygotowaniem
aparatury badawczej, która po­
leci na Marsa. Polscy specja­
liści przygotowują technolo­
giczne egzemplarze naszego u-

rządzenla — analizatora fal
plazmowych. Jest to konstruk­
cja będąca rozwinięciem po­
przednich wykorzystywanych
na satelicie geofizycznym
„Prognoz 8” oraz na sondach
„Wega”. Egzemplarze tego u-

rządzenia zostaną poddane
różnorodnym testom i próbom
kontrolnym. Badać się będzie
ich wytrzymałość na przecią­
żenia, wysokie temperatury, ty” i jej większego satelity —

promieniowanie kosmiczne, a . Fobosa”.

(Inf. wl.) Wieś Kłyż w

gminie Żabno woj. tarnow­
skie należy do jednych z naj­
bardziej aktywnych. Nie tak
dawno rada solecka zakupi­
ła kombajn, który stanowi
własność wisi i już pracuje
na polach, a dzisiaj oddany
zostanie do użytku wybudo­
wany w czynie społecznym
pawilon handlowy wartości
prawie 10 min złotych.

Inicjatywa wybudowania
tej placówki wyszła od pod­
stawowej organizacji partyj­
nej, rady sołeckiej i jednostki
ochotniczej straży pożarnej,
zaś poparli ją masowo miesz­
kańcy wsi. Budowę rozpoczę­
to w lecie 1984 roku a dzi­
siaj nastąpi uroczyste otwar-

cie. W pawilonie mieścić się
będzie
czy z

stoiska
iż nie

sklep ogólnospożyw-
możliwością otwarcia

branżowego, z tym,
zdecydowano jeszcze

jakiego. Przy budowie z du­
żym zaangażowaniem pra­
cowali wszyscy mieszkańcy,
prawie wszystkie prace wy­
konano społecznie, korzysta­
jąc z niewielkiej dotacji „Gmin­
nej Spółdzielni”. Przy tej o-

kazji warto wymienić kilka
nazwisk ludzi, którzy najbar­
dziej zaangażowali się w bu­

to: Tadeusz Słu-
Jedynak,
Józef Lis,
Franciszek

Dziś i jutro piłkarze ekstra­
klasy rozegrają drugą kolejkę
spotkań. I-ligowcy są jut w

komplecie, z turnieju w Chi­
nach powróciła bowiem war­
szawska Legia. Legioniści gra­
ją w Katowicach z miejsco­
wym GKS i będzie to chy­
ba najciekawszy mecz drugiej
kolejki spotkań.

Ponadto grają: Stal Mie­
lec — Pogoń. Lechia *— Gór­
nik Zabrze, ŁKS — Górnik
Wałbrzych, Lech — Zagłębie
Lubin, Śląsk — Polonia By­
tom, Ruch — Olimpia Poznań.
Mecz Motor — Widzew prze­
łożono na najbliższy wtorek.

Dziś startują drugoligowcy.
Walka o awans do ekstraklasy
będzie w tym sezonie zapewne
ciekawsza, bowiem awansują
po dwie drużyny z każdej gru­
py.

W grupie II do faworytów
zaliczyć trzeba Zagłębie Sosno­
wiec i Wisłę Kraków. Także
Igloopol Dębica zapowiada
walkę o jedno z premiowa­

nych miejsc. Ciekawe jaką for-
m© zaprezentuj© krakowski
Hutnik. W zespole krakow­
skim zaszły spore zmiany
personalne, ale mimo to pod­
opieczni trenera M. Cygana
powinni walczyć o czołowe

miejsce w tabeli.
Czwarty zespół naszego re­

gionu Sandecja Nowy Sącz po
raz pierwszy występuje w gro­
nie drugoligowców i jak na

beniaminka przystało ma tyl­
ko jedno marzenie — pozostać
na dłużej w lidze. Pierwsze me­
cze powinny chociaż w części
dać odpowiedź, jakie możli­
wości drzemią w poszczegól­
nych zespołach.

W II grupie grają: Hutnik
Warszawa — Olimpia Elbląg,
Zagłębie Sosnowiec — Reso-
via, Igloopol — Korona, San­
decja — Broń, Wisła Płock —

Jagiellonią, Avia Świdnik —

Hutnik Kraków, Wisła Kra­
ków — Stal Stalowa Wola,
Górnik Knurów — Włókniarz
Pabianice.

(tg)

SPRZĘGŁA do samochodu Ford
Grenada 2,1 D oraz do Peugeota
205 D — sprzedam. Pcim, tel. 79.

g-31701

WYDZIERŻAWIĘ pawilon hand­
lowy. Tarnów, tel. 21-25-66.

T-m70
Zamiast wózka inwalidzkiego

SUKNIĘ Ślubną — sprzedam. Os.
Kalinowe 1/54. g-31613

BECZKĘ — pojemność T500 1 ,1
samochodu ciężarowego Jelcz —

WUKO — sprzedam. Stefan Gar-
gula, Nowy Sącz, Zawiszy Czar­
nego 29. S-29940

niepełnosprawnych
MIESZKANIE własnościowe, tele-
fon., centrum Zakopanego —

sprzedam. Oferty: Zakopane, Po­
ste Restante Adela Mikulska.

g-31395

WOJCIECHOWSKI Henryk, zam.

.Wojakowa 52 zgubił prawo jazdy
kat. AB nr 0077/83, wydane przez
Urząd Gminy w Iwkowej.

16-MIESIĘCZNĄ źrebicę oraz sle-
wnlk zbożowy — sprzedam. Pola-
nln, Kraków, ul. Pustynna 6.

g-31503

TOWAROWĄ przyczepę blaszaną,
zabudowaną, do samochodu oso­
bowego — sprzedam. Korzenna,
tel. 22. S-29938

ZASTAVĘ llOOp, 1979 — sprze­
dam. Tarnów, tel. 21-16-33. T-27158

ŁĘCZYCKI Marek, ram. Jazowsko
212 Zgubił prawo Jazdy kat. ABT
nr 456/80, wydane przez Urząd
Gminy Chełmiec. S-29936

PRZYCZEPĘ towarową Niewia­
dów, nową — sprzedam. Dąbrowa
Tarnowska, tel. 28-14. T-27159

ORGANY Estrada, dla zespołu
muzycznego lub koścY-la —sprze­
dam. Dębica, Sienkiewicza 8/19.

T-27163

NOWE — Echo Sochor, wzmac­
niacz Eltron-50. JP, glitarę solową
Mualma (NRD), Flanger Boss —

Roland, automat perkusyjny ASP
— 32 rytmy — sprzedam. Restau­
racja Panorama, Nowy Sącz, tel.
208-06. S-29935

SKODĘ RTS, wywrotkę. Wart­
burga 1000 — sprzedam. Latoszyn
140a, koło Dębicy. T-27164

GRZESIAK Jerzy, zam. Szalowa
292, zgubił prawo jazdy kat. ABC
nr 409/83, wydane przes Urząd
Gminy w Łużnej. B-29934

PRZETARGI

Zakłady Rolno-Przemysłowe „Igloopol" w Tarnowie, Oddział
w Borzęcinie, 32-825 Borzęcin ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci budowę pawilonu hand­
lowego.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Oddziału Borzęcin w 14
dniu od ukazania się ogłoszenia, o godz. 10. K-7300

» Z
I

(Inf. wł.) Czy rozwiązany
zostanie problem rehabilitacji
i poruszania feię dzieci z pora­
żeniem mózgowym i z kom­
plikacjami po przebytej cho­
robie Heinego-Medina przeko­
namy się już we wrześniu.
Wówczas to bowiem odbędzie
się w Warszawie, zorganizo­
wana przez Zarząd Główny
TPD giełda sprzętu rehabili­
tacyjnego Tam także znajdzie
się opracowany i wykonany w

Zakładzie Usług Technicznych
NOT w Tarnowie model rowe­
ru dla dzieci z niedowładem

nóg.
Rower wykonano, wykorzy­

stując popularny mały skła­
dak. Zaprowadzone w nim
zmiany umożliwiają nie tyl­
ko ćwiczenia rehabilitacyjne,
ale i swobodne poruszanie się
po ulicach. Rower dzięki tech­
nicznym przeróbkom jest nie­
mal o połowę lżejszy od pro­
totypu, który wytworzył przed
kilkoma laty Zakład Rowerów
w Czechowicach — Dziedzi­
cach. Daje się on składać,
stąd nie ma z nim kłopotów
w transporcie. Odpowiednio
skonstruowane pedały wymu­
szają prawidłową pozycję stóp

•dziecka podczas jazdy, docze­
pione uchwyty ochraniają

przed ich zesunięciem. Rower
wyposażony może być w pasy
utrzymujące dzieci we właś­
ciwej pozycji. Może posiadać
także nieco inny kształt sio­
dełka (ważne przy niektórych
schorzeniach). Przy tym moż­
na dostosowywać wielkość ro­
weru, odpowiednio do wzro­
stu dziecka. Związane jest to
z wydłużeniem ramy, co przy
zastosowanej konstrukcji
sprowadza się do wykorzysta­
nia większego składaka.

Czy będzie on produkowa­
ny w swej obecnej postaci, u-

zależnione jest od postano­
wień jakie zapadną na gieł­
dzie warszawskiej. Tam bo­
wiem wystawiony będzie też
model Zakładów Rowerowych
z Bydgoszczy i Spółdzielni In­
walidów z Warszawy oraz ro­
wer rzemieślnika z Tych.

Obecnie rower wzbudza
spore zainteresowanie wśród
lekarzy z ośrodków rehabili­
tacyjnych jak f wśród rodzin
dzieci niepełnosprawnych. Do
tej pory bowiem nie wytwa­
rzano masowo w kraju tego
typu rowerójw, a spotykane w

sanatoriach szwedzkie wersje
nie są tak funkcjonalne 1 a-

trakcyjne jak model z Tarno­
wa. (eis)

dowę. Byli
pek, Paweł
sław Zaród,
Bochenek i
koma.

Zdzi-
Jan
Ła-

(i)

Rozpoczęto dezynsekcję
zamku królewskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
cji 10 osób, które zajęły się tę­
pieniem moli. Systematycznie
wszystkie pomieszczenia, w

tym: magazyny, strychy, toa­
lety, portiernie, części prze­
znaczone do zwiedzania a tak­
że wyłączone z oglądania
przez turystów są dezyn-
sekowane środkiem „scan-
mol”. Już po kilkunastu
godzinach można z podłogi
zmiatać martwe owady. Jak
się okazało, największym sied­
liskiem moli były wyściełane
fotele, wypożyczone z kra­
kowskiej Filharmonii, które
ustawiane są podczas koncer­
tów wawelskich. Mole trafia­
ły się także w koszach s pan-

toflami filcowymi. Firma
„Skan - Anida” pobiera wyłą­
cznie opłaty za środki owado­
bójcze własnej produkcji, ofe­
rując je po cenie hurtowej bez
żadnych narzutów. Część ma­
teriałów w tym folia alumi­
niowa, worki plastykowe itp.,
a także robocizna oferowane
są za darmo w ramach pomo­
cy dla zamku wawelskiego.
Równocześnie wszystkie po­
sadzki, gzymsy, listwy pryska
się „antyinsektem” by przy o-

kazji wytruć inne robaki. Pra­
ce potrwają jeszcze około ty­
godnia, a jeśli w następnej
rójce z jajeczek wykluje się
kolejna generacja moli, akcja

zostanie powtórzona, (żur)

Szczęśliwa kolejka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pierwsze mecze w III lidze

Unia, Stal. Craeovia i Garbarnia

w gronie faworytów
Dziś inaugurują rozgrywki

piłkarze HI ligi. Nas najbar­
dziej interesować będzie walka
w grupie VIII. w której wy­
stępuje osiem zespołów nasze­
go regionu: Cracovia, Garbar­
nia, Wawel, Clepardia (benia­
minek), Unia Tarnów, Wisłoka
Dębica, Glinik Gorlice i Iglo-
opol II (beniaminek).

Największe szanse na awans

do II ligi będą mieć chyba:
Unia Tarnów, Stal Rzeszów,
Cracovia i Garbarnia. Tarno­
wianie, po rocznym pobycie w

II lidze, zapewne znów będą
walczyć o awans. W drużynie
zaszły niewielkie zmiany, ode­
szli Piórkowski do Hutnika 1
Targosz do Błękitnych Kielce.
Tarnowianie nabrali doświad­
czenia w Ii-ligowych bojach i
teraz będzie to zapewne pro­
centować. Są oni jednym s

głównych pretendentów do a-

wansu.

Na powrót do II ligi liczą też

sympatycy Cracoril. Zespół
prowadził będzie w tym sezo­
nie trener I. Adamus. W dru­

żynie nie zaszły większe zmia­
ny, odszedł Tyrka do Hutnika,
który został wymieniony za

Bargieła, przybył ponadto
Włodarczyk z Clepardii.

Drugoligowe aspiracje zgła­
sza też krakowska Garbarnia.
Trener T. Piotrowski postawił
przed zespołem ambitne zada­
nie — awans do II ligi. Z ze­
społu odszedł Pawlikowski, a

powrócili Miętka z Igloopolu
i Biernacik z Wisły.

Tarnowsko-krakowski tercet

będzie miał groźnego konku­
renta w walce o premiowane
miejsce w rzeszowskiej Stali.
Być może także Glinik Gorli­
ce włączy się do tej rywali­
zacji. Nowym trenerem gorli-
ezan został Z. Ocimek.

Warto przypomnieć, że w III
Hdze obowiązuje podobny sy­
stem punktacji jak w ekstra­
klasie 1 w II lidze, tzn. za zwy­
cięstwo różnicą przynajmniej
trzech ’ bramek otrzymuje sie
3 pkt.

(tg)

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK ROLNIKÓW
KÓŁEK I ORGANIZACJI ROLNICZYCH

w Krakowie

poszukuje kandydatów
na stanowiska:

♦ głównego księgowego — wymagane wykształce­
nie wyższe ekonomiczne lub średnie i uprawnie­
nia biegłego księgowego^ wskazana znajomość
spółdzielczości

+ kierownika biura admlnistracyjno-goapodarezege
♦ telefonistki i umiejętnością pisania na maszynie
Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Wy­

dział Kadr Kraków, pi. Szczepański Ą teL 81-81-10.
K-7336

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

zatrudnią
kobiety na stanowisko robotników pomocniczych
oraz do przyuczenia w zawodzie maszynistki ma­
szyn papierosowych
mężczyzn do prac transportowych 1 magazyno­
wych
mechaników maszyn 1 urządzeń
ślusarzy
tokarzy
rewidentów
portierów (mężczyzn)
palaczy kotłów przemysłowych
kierowców ciągników
mechaników napraw pojazdów samochodowych
kierownika klubu (w ZPWT)
instruktora k-o
księgowe
ref. ds. ekonomicznych
pracowników sezonowych
specjalistę ds. zaopatrzenia

Zapewniamy korzystać warunki wynagrodzenia l
szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych.

Pracownikom zamiejscowym zatrudnionym w od­
działach produkcyjnych zapewniamy bezpłatne za­
kwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 1
Szkolenia Nowa Huta, al. Planu 6-letniego 152, tel.
44-73-33, wewn. 218, 383, 387, Zakład Produkcji Wy-,
robów Tytoniowych Kraków, uL Dolnych Młynów 10,
teL 33-73-33.

Zakłady nie zatrudniają pracowników, którzy w po­
przednim zakładzie porzucili pracę lub zostali zwol­
nieni z winy pracownika.

K-6268

ludzie na wczasach sezon

dla włamywaczy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
itp. Brakuje sygnalizacji alar­
mowej, a złodziejski wywiad,
zbiera informacje o pustych
mieszkaniach i ich zasobności.

W bankach Warszawy i Po­
znania udostępniono osobom
prywatnym sejfy dla czasowe­
go przechowywania pienięż­
nych i materialnych wartości.

NBP
Nie

W pozostałych miastach
sejfów takich nie ma.

zawsze też właściciele na o-

kres urlopów ubezpieczają
pozostawione mienie.

Warto, by tych kilka wybra­
nych przykładów ze Szczecina
było ostrzeżeniem dla tych,
którzy dopiero na urlop wyja­
dły

najbliżej miejsca zamieszka­
nia. Żniw dokończą już wła­
snym traktorem.

Bez przerwy dzwoni tele­
fon.

— Nie, pieniędzy nie wypła­
camy to loteria fantowa.

— Wylosowała pani wy­
cieczkę? Najbliższą organizu­
jemy już w październiku do
Pragi czeskiej. Autokarem, na

tydzień dla jednej osoby. .

— Niech pani wrzuci mone­
tę, bo automat rozłączy.

Kobiecie po drugiej stronie
telefonicznego kabla zapewne
trzęsą się z wrażenia ręce.

— Tak, wszystko się zga­
dza! Wygrała Pani „nivę"!
Pyta Pani co to za samochód?
Bardzo dobry, terenowy z na­
pędem na cztery koła. Następ­
ną partię samochodów wyda-

jemy 19 sierpnia. Proszę przy­
jechać z dowodem osobistym,
losem, tablicami próbnymi i
proszę zabrać ze sobą pusty
kanister piątkę. Talony na

benzynę dostanie Pani na

miejscu.
W tym roku worek z na­

grodami rozsypał się dość
szybko 1 prawie równolegle w

całej Polsce — mówią panie
z biura „Błękitnej”.

Jeszcze dzwonią dziennika­
rze z Wybrzeża, pytają o na­
grody i trochę im żal, że głó­
wne fanty padają na połud­
niu Polski.

— Proszę Pana, na Śląsku i
w Krakowie zamówili najwię­
cej losów. Dużo grają i dużo
wygrywają — słyszę.

Kto gra ten wygrywa. Więc
spróbuj szczęścia i kup los

„Błękitnej”.
JACEK BALCEWICZ

Liga francuska

równie mocna jak wioska?

Bałagan na dworcu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

podstawiony na peron 4 tor 8.
Co się zaczęto dziać w tym
momencie trudno opisać. Lu­
dzie z ciężkimi bagażami za­
częli biec przez tory prosto
pod podstawiony pociąg do li­
stki. Szczęście od Boga, że nie

jechały to tym czasie inne po­
ciągi, bo na pewno doszłoby
do masakry. Oczywiście pow­
stał straszny chaos przy wsia­
daniu, z powodu zdenerwowa­
nia ludzi, bo nie każdy jest
szczęściarzem posiadania sy­
pialnego.

Temu wszystkiemu przyglą­
dali się pasażerowie z pocią­
gu międzynarodowego do Ber­
lina, który stał na peronie 2a
tor 1.

Słyszę często w telewizji
jak to Zachód oczernia Pol­
skę i Polaków. Pytam się kto
temu jest winien. Przebywa-

jąey w Polsce goście zagrani­
czni widzą na każdym kroku
bałagan organizacyjny i lek­
ceważenie pasażerów. Co
do kolei to już spotkałam
stę z takim „wpuszczaniem
ludzi w maliny"... Czy na ko­
lei pracują ludzie normalni, a

może zająłby się nimi lekarz
psychiatra i odpowiednie wła­
dze? Z góry znam odpowiedź
władz kolei: wyciągnięto od­
powiednie wnioski,

‘ ukaranie
dyscyplinarne, a bałagan bę­
dzie toczył się dalej.

Proszę nie ujawniać moje­
go nazwiska ponieważ boję
się tych ludzi. Jeśli na swoich
stanowiskach popełniają tak
kardynalne błędy, to są zdolni
do wszystkiego.

Z poważaniem
Z. R.

(nazwisko i adres znane

redakcji)

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 7 sierpnia
1986 r. ztnarł w Krakowie po ciężkiej chorobie

mgr inż. TADEUSZ ZYGMUNT

długoletni pracownik Przedsiębiorstwa Poszukiwań
Nafty 1 Gazu, w Krakowie, kierownik ruchu Zakładu
Górniczego, główny inżynier ds. produkcji, odznaczony
Orderem Sztandaru Pracy I klasy, Złotym Krzyżem
Zasługi, Medalem 40-lecia Polski Ludowej, „Zasłużony
dla górnictwa PRL”, „Zasłużony dla górnictwa nafty

i gazownictwa”.
Pogrzeb odbędzie się w środę 13 sierpnia o godz.

13.30 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
DYREKCJA, POP PZPR,

RADA PRACOWNICZA, ZWIĄZEK ZAWODOWY
GÓRNIKÓW I NAFTOWCÓW

oraz KOLEŻANKI 1 KOLEDZY

Nowego Jerycha
nie będzie

Od głośnych dźwięków trąb
krzyków, w biblijnej wersji,

tylko raz rozsypały się muzy.
Były to jednak święte trąby,
które spowodowały runięcie
'ścian Jerycha. Jeśli zaś róż­
norodni oratorzy, którzy zbio-
rą się 13 sierpnia w Berlinie
Zachodnim, mają nadzieję, że
nod wpływem ich krzyku ru­
nie „mur”, to z całą pewnoś­
cią czeka ich wielkie rozcza­
rowanie. Żadne wypisywanie
na ścianie różnych podjudza­
jących haseł, ani tez szumne

wiece, a nawet i wybuchy nie
są w stanie znieść obronnego
wału, odgradzającego stolicę
NRD, a tym samym i kraje
wspólnoty socjalistycznej od
wywrotowej i prowokacyjnej
działalności prowadzonej z

terytorium Berlina Zachodnie­
go.

Sprawa polega nie tylko na

czysto praktycznym wyzna­
czeniu dobrze chronionej gra­
nicy, od szpiegowsko-dywer-
syjnej działalności przynoszą­
cej szkody ekonomiczne NRD.
Istnienie widocznej, nawet

gołym okiem granicy między
suwerenną Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną a Ber­
linem Zachodnim, w

gdy w RFN i Berlinie Zachod­
nim bez przerwy słyszy się
zaklęcia o „utrzymaniu otwar­
tej sprawy niemieckiej", wy­
raźnie wskazuje jakie są re­
alia na niemieckiej ziemi.

Zamierzone wystąpienia w

budynku byłego Reichstagu i
innych częściach miasta, będą
nt« tylko bezmyślne s prak-

i

czasie

tycznego punktu widzenia, ale
i sprzeczne z duchem i literą
czterostronnego porozumienia
z 3 września 1971 roku, które­
go głównym celem jest zlik­
widowanie napięć i niedopu­
szczenie do komplikacji poli­
tycznych w tym rejonie.

Coraz częściej mówi się o

tym, że w tych prowokacyj­
nych zebraniach wystąpią o-

ficjalni przedstawiciele USA,
czyli ci sami ludzie, którzy
powinni troszczyć się o nie­
dopuszczenie do napięć w Ber­
linie Zachodnim. Ich głosy w

podjudzającym chórze można
w pełni ocenić jako lekcewa­
żenie obowiązków przyjętych
na siebie 'w czterostronnym
porozumieniu.

25 lat temu, podjęcie środ­
ków w celu ochrony granicy
NRD z Berlinem Zachodnim
było koniecznością i logicz­
nym etapem stabilizacji sy­
tuacji w Europie. Proces po­
zytywnych przemian w latach
70. doprowadził do o-

siągnięcia całego szeregu waż­
nych międzynarodowo-praw-
nych uregulowań, w tym rów­
nież „układów wschodnich" i

czterostronnego porozumienia.
Akty te były postawieniem
kreski pod powojennym po­
rządkiem w Europie. Z całą
stanowczością można powie­
dzieć, ie w interesach wszy­
stkich, w interesach pokoju i
stabilizacji na kontynencie na­
leży bezwzględnie przestrze­
gać istniejących realiów

DYMITRIJ TULCZYNSKIJ

(APN)

Do tej pory za najbardziej
atrakcyjną piłkarską ligę w

Europie uchodziła ekstraklasa
włoska. Maradona, Platini, Bo-
niek, Cerezo, Laudrup, Rum-
menigge — to były nazwiska,
które przyciągały na stadion
tysiące widzów (średnia na

meczu ligowym ponad 40 tys.
kibiców).

Zapowiada się Jednak, iż od
nowego sezonu liga włoska bę­
dzie miała konkurencję w li­
dze... francuskiej. Po Mundialu
na którym „trójkolorowi” wy­
walczyli 3. lokatę — czołowo
kluby dokonały licznych i co

tu ukrywać atrakcyjnych za­
kupów.

Najbardziej spektakularne
zmiany zaszły w drużynie O-
limpiąue Marseille i Racing
Paris (beniaminek). W Marsy­
lii grać będą K. H. Foerster (z
RFN), Papin (reprezentant
Francji, który grał ostatnio w

Belgii), świetny pomocnik Gi-
resse z Bordeaux, Jugosłowia­
nin — Sliskovle 1 inny repre­
zentant Francji — Domerąue.
Szef klubu B. Tąpie chce by
piłkarze nawiązali do wielkich
sukcesów kolarzy Lemonda i
Hinaulta, którzy zajęli dwa

pierwsze miejsca w ostatnim
Tour de France.

W paryskim beniamlnku
grać będą świetny Urugwąj-
czyk — Francescoli, Littbarski
z FC Koeln, a także Femandez
(przeszedł do beniaminka z

mistrza Francji — Paris SL
Germain) i 'Tusseau z Bor-
deaux.

W Nantes grać będzie nadal
Argentyńczyk — Burruchaga,
a uzupełni go limy członek
„złotej” jedenastki Argentyny
— Olarticoechea. Brest zaku­
pił dwóch znakomitych obroń­
ców — Argentyńczyka Browna
i Brazylijczyka — Julio Cesa­
ra, Monaco dwóch świetnych
Duńczyków — Lerbego (opu­
ścił Bayern) i Buska, Lille
dwóch Belgów (Vandenrber-
gha i Desmeta), Nancy dwóch
Węgrów (Nagy i Hannicha), a

powracający do ekstraklasy
St. Etienne — Bułgarów: Dy­
mitrowa i Sławkowa oraz Ma­
rokańczyka Merry Krimau.
Nie brak także akcentu polskie­
go— w Auxerre występować

będzie Zgutczyński, a w dru­
żynie Lens (trener Marks) —

Tobollik zakupiony z II ligi
RFN. (ANS)

Grand Prix Węgier
W niedzielę na Węgrzech od­

będzie się po raz pierwszy w

kraju socjalistycznym wyścig
samochodowy Formuły I. Za­
wody rozegrane zostaną na

niedawno zbudowanym torze

wyścigowym „Hungaro ring”.
Budowa toru pochłonęła około
500 milionów forintów. Ponad­
to za prawo organizowania
wyścigów Formuły I Węgry
musiały zapłacić Międzynaro­
dowej Federacji Samochodo­
wej aż 900 tys. dolarów. Koszty
budowy toru nie zwrócą się za­
pewne szybko, ale powinna to

być inwestycja rentowna. Już
w niedzielę Węgrzy zarobią za

sprzedane bilety ok. 500 tys.
dolarów.

Niedzielny wyścig o Grand
Prix Węgier będzie 1 kolejną
eliminacją mistrzostw świata
Formuły I. (g)

Kalendarzyk sportowy
Piłka nożna. II liga: Wisła

Kraków — Stal Stalowa Wo­
la. sobota, godz. 17.30, stadion
Wisły; Sandecja Nowy Sącz —

Broń Radom, sobota, godz. 17,
stadion Sandecji; Igloopol Dę­
bica — Korona Kielce, sobota
godz. 17, stadion Igloopolu. III
liga: Cracovia — Garbarnia,
sobota, godz. 15.30, stadion
Cracovii; Clepardia — Wisło­
ka, niedziela, godz. 16, stadion
Clepardii.

Kolarstwo: Memoriał im. A.
Duraka, sobota, godz. 12 Ry­
nek w Wieliczce. (g)

W kilku wierszach

+ (tg) W 3 rundzie turnieju
tenisowego Grand Prix w

Stratton Mountaif rozstawiony
z nr 1 Lendl wygrał z Srejbe-
rem6:3,6:2,aBecker(nr2)
pokonał Currena (nr 15) 6:2.
3:6. 7:6.

♦ Piłkarzem roku 1986 w

RFN został uznany bramkarz
reprezentacji aktualnych wice­
mistrzów świata, Harald „To­
ni” Schumacher.

+ W Goeteborgu rozegra­
no turniej żużlowy drużyno­
wych mistrzostw świata. Wy­
grała Dania — 39 pkt., przed
Szwecją — 35 pkt., Anglią —

29pkt.iUSA—17pkt.
• W reprezentacji piłkar­

skiej ZSRR następuje zmiana
warty, na proces ten zwrócił
uwagę Olęg Błochin. Nie jest
to zjawisko nowe w futbolu —

stwierdził piłkarz Dynama Ki­
jów, że po mistrzostwach
świata następuje do repre­
zentacji wielu krajów napływ
młodych zawodników. Podkre­
śla on jednak, iż podczas me­
ksykańskich mistrzostw świa­
ta u niektórych piłkarzy na­
stąpił spadek formy, a zawod­
nicy reprezentacji ZSRR stra­
cili podczas mistrzostw wiele
energii. Błochin uważa, iż naj­
ważniejsze miesiące w sezonie
piłkarskim ZSRR to wrzesień
— październik i wówczas to
radzieckie drużyny będą się
znajdowały w szczytowej for­
mie.■8
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Autor wspomnień • starej Gdyni Edward
Obertyński. marynarz, zamiłowany globtroter
jest „poszukiwaczem opraw ciekawych a zagi­
nionych w mroku pamięci”. Ten fragment jego
opowieści , traktuje o odkrywaniu Gdyni ja­
ko miejsca letniskowego przez entuzjastów
morza, którzy parali się pisaniem, dzienni­
karzy 1 literatów.

Książka Obertyńskiego — przypomnijmy —

ukaże się wkrótce nakładem gdańskiego od­
działu Krajowej Agencji Wydawniczej. Tytuł
zamieszczonego obok odcinka pochodzi od
redakcji.

1**3) widzieli Gdynię pierwsi entu-

zjaści morza, których opisy o-

biegły cały, podzielony jeszcze
wówczas, kraj?

stwie rolnym, uczących się, powracających do
zdrowia i raczej nie wadzących nikomu. Dom ten

byłby na własnym rozrachunku jego mieszkań­
ców i dotacje finansowe na utrzymanie oraz je­
go remont nie stanowiłyby poważnej kwoty.
Chyba jednak żadne z tych słów pani Noszki nie
trafia do zacietrzewionego tłumu, bo coraz

to ktoś wykrzykuje o deprawowaniu dzieci, o

40-Ietniej pracy w socjalizmie 1 zagwarantowa­
nym w związku z tym konstytucyjnie prawie do
zasłużonego wypoczynku, więc po co mieć na

głowie jeszcze takich i owakich. W końcu ktoś
z sali domaga się. by tę starą willę przeznaczyć
dla starców, bo „po chałupach pełno takich, co

by tam poszli, zamiast w domu zawadzać.” Na
nic zdają się zapewnienia pani Noszki, iż są jesz­
cze wolne miejsea w Domu Starców w Czernej
nie opodal Krzeszowic, gdzie w każdej chwili mo­
gą osoby zainteresowane znaleźć lokum dla swo­
ich najbliższych. Nie przemawiają też do gospo­
darzy statystyki, do których odwołuje się pani
dyrektor, informując, iż w Regulicach jest tylko
20 rencistów. Zatem dla takiej garstki nie spo­
sób przeprowadzać kapitalnego remontu starej
willi i sprowadzać kadrę, której liczba przekra­
czałaby ilość podopiecznych.

Słysząc to, tak sobie myślę: skoro ta wieś jest
taka dobra i zacna, skąd u licha, wzięło się tylu
gospodarzy, w zagrodach których nie ma miejsca
dla kilkunastu staruszków...

Niewiele wskórawszy Danuta Noszka nddaje
głos doktorowi Adamowi Wiernikowskiemu. Ten
zaś powie o kosztach leczenia narkomanów i o

tym, ie w Krakowie jest ponad 2 tys. ludzi —

zanotowanych — już uzależnionych 1 wciągnię­
tych w ten potworny nałóg. Lekarz przekaże
również zebranym fachową wiedzę o problemie
narkomanii w Polsce i świecie. Wykład ten spot­
ka się nawet z zainteresowaniem ze strony go­
spodarzy. ale nic ponadto. Żadnej zmiany stano­
wiska.

Przychodzi nareszcie pora na „legalną” dysku­
sję. W górze wyrasta las rąk. Każdy chce wy­
łożyć swoje racje, które sprowadzają się do jed­
nego stwierdzenia: nje chcemy narkomanów, bo
nasza wieś jest porządna.

— Wola ludu jest taka, by u nas nie było
żadnych nawiedzonych — krzyczy w zapamięta­
niu Wacław Warzecha.

Marian Niechwiej powie, że narkomanów trze­
ba leczyć wszędzie indziej, ale nie w Regulicach,
a najlepiej zrobić to w Krakowie. Doda jeszcze,
iż „ReguIiCe i okolice są czyste od tej zarazy”.
Wypowiedź tę przerywa dr Wiernikowski infor­
mując zebranych, iż statystyki zanotowały już
kilka przypadków narkomanów z tej właśnie
gminy. Wtedy • to tłum zamilknie, ale tylko na

chwilę, by znów wywrzeszczeć swoje argumenty.
Augustyn Kapcia proponuje, by ludzi tych od­
izolować w ogóle od społeczeństwa, bo oni są
„zakałą, a przecież na czystą wodę nie bierze
się ; brudnej". Kazimierz Zimoląg dopełni te
stwierdzenia i swoim, z którego wynika, jakoby
Regulice były miejscem czystym jak kryształ. I
jeszcze raz krzyknie gospodarz Warzecha: „Pod
bat narkomanów!”

I wtedy miarka chyba trochę się przebrała, bo
Franciszek Marcela wstaje i uciszą zgromadzo­
nych, Mówi spokojnie, zrównoważonym głosem:
„Nie można przecież na siłę wtykać tego społe­
czeństwu, czego ono nie chce, a wy, ludzie, uspio-

• kójcie śię, bo nic nie będzie wbrew naszej woli.”
Dobiega któraś już z rzędu godzina regulickiej

awantury. W końcu i naczelnik Baran decyduje
się jednak dorzucić swoje trzy grosze.

— Nie chciałbym wam się narazić — mówi —

ale muszę też słuchać swoich przełożonych. Tak

jak j wy i ja się narkomanów boję. Ale może
'Coś za coś wytargujemy z władzą.

. Naczelnik Alwerni trafia w dziesiątkę. Tłum
w lot podchwytuje lego myśl. Jedni przez dru­
gich wykrzykują: „Zrobić nam wodociągi, prąd,
ośrodek zdrowia (jeden już we wsi jest), restau-

Z roku 1911 zachował się opis znanego
literata Adolfa Nowaczyńskiego:

„Między Gdingen a Ozhoft cały teren zalegały
szerokie, brunatnozielone torfowiska i nieprzeby­
te, nieprzyjemne mokradła, które, że trzeba było
obchodzić dookoła, więc najochotniej szło się do
Ozhoftu. na bosaka żwirowaną pochylnią nad­
brzeżną. (...) Samo Gdingen właściwie otaczały
dookoła pola łubinowe (...) Zapach łubinu czuło
się ciągle obok uroczej woni specyficznego dymu
wędzarskiego z anszaltów w Bożej Zatoczce.

Dróg w osiedlu, po dzisiejszemu ulic, było

trzy — Johannłskrugstr,, Altdorfstr. < Kurhau*

sallee od maleńkiego czerwonoceglastego Bahn-

hofu najpierw zygzakiem, potem prosto wiodącą
świeżo drzewami osadzoną drogą. Ani kościoła,
ani apteki; poczta ze szkołą razem. Sklepów było
trzy — pieczywo u Niedżwiedzkiego, mięso u

Krefty, jeden Gasthof (karczma) Grzegowskiego,
drugi, większy Skwierczą... z dużą gościnną izbą,
z bufetem, gdzie to i owo można było dostać i
sznycel sztelować. (...)

Po checzach i domach mieszkali oni (...)
Na samym początku to tam ledwie na pytania

odpowiadali: Jo! Jo!. I ani słowa więcej, a spode

Cicha, spokojna, pachnąca łubinem...
łba niechętne patrzenie. Kobiety i dziewczyny o

przedziwnych czasem imionach. jeszcze bywały
chętniejsze, mężczyźni dopiero przy ladzie bufe­
towej u Skwierczą lub w Gasthausie u Vogta
(przy drodze do Chyloni). Ale w ogóle naród był
małomówny, szczególnie w pierwszym roku
(1911). Już w drugim gdyniarze nieco się roz-

krochmalili, kiedy zaczęły się zjeżdżać pierwsze,
.polskie rodziny... i wynajmować mieszkania, a

raczej Schlaffstelle po domkach. Skwierczowie,
Plichty i Simonka byli pierwsi, którzy przełamali
lody, zaczęli cieplej się odnosić do letników i
gości. Hebelke, Radtke i Kurowie już w drugim
roku nie chcieli wynajmować pokoi lutrom, a

tyfko swoim. Plichta pierwszy stawiał willę spe­
cjalnie dla Poluchów (...)

W niedzielę obligatoryjnie wszystkie czmyze
(pendent do ęeprów) albo szły do kapliczki do
sióstr, albo maszerowały zbożnie do Oxhoft, bez-
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wyznantaki tak samo jak religianty, ateusze jak
Mateusze, choćby dla przykładu, dla solidaryzo­
wania się w wierze z plemiennym gospodarzem
tej świętej ziemi.

(...) Ciche to jeszcze, najcichsze chyba na glo­
bie ustronie było, kiedy je odnaleźli Bernard
Chrzanowski, redaktor Sikorski, ksiądz Rybka i
niżej podpisany”.

Inny polski literat Wacław Sieroszewski, je­
den z pierwszych jacy zainteresowali się Gdynią
i tutaj osiedlili — tak opisuje swoje wrażenie z

pobytu w 1922 roku:
„Mała ciasna stacyjka kolejowa z czerwonej

eegły — koło niej trochę domków rybackich.

GAWĘDY O STAREJ GDYNI (5)

Kręta, piaszczysta droga pompatycznie nazwana

ulicą Staromiejską, wiodącą do morza. Po obu
stronach ulicy rzadko rozrzucone, ubogie, niepo­
zorne domki, niektóre kryte słomianą strzechą.
Jeden z nich trochę większy służył za szkołę, a W
czasie lata mieścił pocztę zamykaną na zimę. By­
ły wszystkiego dwa sklepy, jedna mleczarnia i

jedna jadłodajnia Skwierczą. Była apteka z naj­
prostszymi medykamentami. Ulicę Staromiejską
przecinała pod kąt.em prostym droga wiodąca z

Oksywia do Sopotu. Na rogu stał okazalszy tro­
chę, piętrowy dom sióstr urszulanek, a w stro­
nę Oksywia widniała karczma. Nie opodal sku­
piało się trochę chat rybackich, a. dalej słały się
ku morzu wydmy lotnego piasku. Plamiła je je­
dynie oaza zieleni — trochę akacji kryjących
obrzydliwą drewnianą budę — najwspanialszy
jednocześnie, piętrowy budynek Gdyni — Dom
Kuracyjny”.

Nie zauważył nasz pisarz wielu innych muro­
wanych domów, które już wtedy zdobiły Gdynię,

jak „Dwór Kaszubski” Grzegowskiego, pomylił
siostry św. Wincentego z urszulankami i pozosta­
wił obraz Gdyni raczej słomianej i szarej.

Kiedy w 1879 roku położono kolej żelazną, łą­
czącą Gdańsk i Wejherowo, zbudowano w Gdyńi
przystanek kolejowy. Była to początkowo drew­
niana buda z rampą oraz wysoka półka, na któ­
rej rybaczki udające się na targ do Gdańska czy
Wejherowa stawiały swoje plecionki z rybami.
Ale w rok później zbudowano już mały budyne­
czek z czerwonej cegły z dużym napisem na ta­
blicy: Gdingen.

„Kiedy po raz pierwszy ruszył pociąg po tej
nowej trasie — wspomina jedna z ówczesnych
mieszkanek Barbara Milewczyk — to ludzie
zbiegli się z widłami i bosakami, aby przepędzić
tego żelaznego smoka —- a potem śmieli się s

siebie, kiedy im przyszło już jeździć tym potwo­
rem do Gdańska z rybami czy do Wejherowa na

targ”.
Przejazd koło stacji nie był strzeżony — przel

tory przepędzano bydło i wożono siano.

„Dopiero kiedy pobudowano małą stacyjkę —•

pisze B. Milewczyk — stacja została powiększona,
ustawiono cztery ławki, można było kupić pa­
pierosy, a nawet cukierki nie tylko miętowe, ale

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

ANIA: Czasami wystarczy sześć działek i już
jest mi dobrze, a czasami to i osiem nie poma­
ga. Jestem brzydka, lecz po wstrzyknięciu dział­
ki mam zawsze piękną twarz. Nikną gdzieś pla­
my i pryszcze. Staję się ładna. Lubię wtedy przy­
glądać się sobie, bo wiem, że wówczas podobam
się Markowi. Nie budzę w nim odrazy. Mój ob­
skurny pokój ma sufit z tęczy. Jest mi lekko. U-

kochałabym cały świat. I trwa to nawet i po
sześć godzin za jedyne parę centów. Niedrogo,
prawda? Najgorzej jest mi na głodzie. I kiedy
przychodzą te straszliwe bóle w całym ciele, coś
łapie za gardło i chce się bardzo pić. Wyzwolić
się? Czy chciałabym? Może, ale jak?

MAREK: Lubię latać. Jak wezmę działkę, to
zaraz wysoko szybuję. Wystarczy tylko, żebym
się mocno odbił od podłogi i już gnam w górę.
Jest mi wspaniale. A potem coś wierci w uszach,
czuję straszliwy ból przeszywający czaszkę,
gdzieś jakby z dala słyszę skowyt i wycie Anki.
To jej histerie. Zawsze mnie woła, kiedy jest na

głodzie. Jak kłuję jej wychudłe ręce, to mi jej
nawet żal. Same żyły i sińce. Biedny małolat, a

jeszcze ma pretensje, że za mało dostaje. Skoń­
czyć z tym? Po co? Żeby znów bolało wszystko?
Słyszałem, że można, ale boję się ryzyka i trochę
się wstydzę. Może gdyby się gdzieś zaszyć, mię­
dzy swoimi. Może wtedy...

*

Ostatnio w Regulicach mówi się przede wszyst­
kim o „nawiedzonych, trędowatych, zboczeńcach,
boskiej obrazie, zarazie i zakale”, która ma

przyjść do wsi. Lud protestuje przeciwko temu.
Lud „żąda moralności” klnąc się na wszystkie
świętości i głośno zapewniając o swoim niepo-
kalaniu. Lud prosi, by takich — a mowa jest o

narkomanach — wysyłać do pracy na Żuławy,
do więzienia, albo do Krakowa, byle nie do Re-
gulic, bo tu „gospodarze porządni, czasami tylko
do kieliszka zaglądają”.

W maju szczególnie pięknie jest w Regulicach
leżących o kilometr drogi od Alwerni. Kwitną
bzy. Ich słodki zapach odurza. Soczysta zieleń
wymyka się zza płotów okazałych murowań­
ców. Lusterka stawów przeświecają przez zaroś­

BATEM
la ciągnące się wokół głównego traktu. Na pierw­
szy rzut oka miejsce to sprawia wrażenie wsi
spokojnej. Mieszka tu prawie 2 tys. ludzi. Więk­
szość z nich pracuje w województwie katowic­
kim. Do domu przyjeżdżają późnym wieczorem
lub tylko w wolną sobotę.
,. Remiza strażacka jest duża. Postawiono ją

trochę z dala od szosy, aby urządzane w niej
dyskoteki nie mąciły sielskiego spokoju miesz­
kańców — jak mi potem powiedzą włodarze Re­
gulic. W dużej sali na I piętrze tego budyn­
ku — choć maj w pełni — nie przebrzmiały
jeszcze echa zabaw karnawałowych. Konfetti,
barwne lampiony, ususzone gałązki jodełki
upstrzone kolorowymi bańkami zwisają u su­
fitu.

Dziś w remizie zebrała się kilkudziesięcioosobo­
wa grupa pierwszych gospodarzy Regulic i człon­
ków Rady Sołeckiej. Panujący w niej gwar nie

zwiastuje nic dobrego. Słychać podniesione gło­
sy, przekrzykiwania. Na spotkanie to przyjechała
także Danuta Noszka — wicedyrektor Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu m. Krakowa
i dr Adam Wiernikowski — zastępca kierownika
Kliniki Toksykologii w Krakowie. Jest 8.
naczelnik gminy Alwernia Albin Ba­
ran. Sołtys wsi — Jan Lasek — usadowiwszy
naczelnika i przewodniczącego Gminnej Rady
Narodowej Franciszka Marcelę za prezydialnym
stołem, pośrodku sali, podnosi w górę rękę i głoś­
no mówi chcąc przekrzyczeć zebranych: „Dzisiaj
musimy postanowić, co zrobić z tymi narkoma­
nami, tymi, co to mają sprowadzić się do wsi...”
Nie skończy mowy-, bo ciągle przerywają mu o-

krzyki: „Na Żuławy ich!”, „Do więzienia”. Roz­
wścieczone głosy umilkną dopiero wówczas, gdy
sołtys uderzy pięścią w prezydialny stół, aż w

całej sali zadudni, a potem powie dalej: „Uspo­
kójcie się! Będziecie mówić-wszyscy, ale na razie
słuchajcie. I tak naradzimy się, chóćbyśmy mieli
tu siedzieć do nocy, bo naszej wsi 'krzywda stać
się nie może i na obrazę boską nawiedzonych
tu nam nie trza”.

Rzecz w tym, lż właśnie w owej miejscowości
ma powstać dom dla narkomanów, a ściśjej mó­
wiąc dom resocjalizacji. Mieścić się on będzie w

starych zabudowaniach dworskich, do niedaw­
na zajmowanych przez nadleśnictwo. Wieś na

takie rozwiązanie nie wyraża zgody. Podobnego
zdania na ten temat był naczelnik Baran, kiedy
tuż przed samym wiejskim zebraniem rozma­
wialiśmy o tym w jego gabinecie w Alwerni. Po­
wiedział mi wówczas, iż cała ta awantura spadła
na niego jak grom z jasnego nieba.

— O zamiarze sprowadzenia do wsi narkoma­
nów dowiedziałem się — stwierdził szef Urzędu
Gminy w Alwerni — podczas narady u prezy­
denta Jana Nowaka. A było to chyba. 3 kwiet­
nia. Potem zasięgnąłem języka u pani dyrektor
Noszki. która to potwierdziła. Jest nam

wszystkim przykro, bowiem w tym właśnie do­
mu, gdzie ma powstać siedziba narkomanów, wy­
marzyliśmy sobie pomic jeżenia dla staruszków.
W związku z ciągłymi propozycjami mieszkańców
naszej gminy wystąpiliśmy z wnioskiem do
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych w

Krakowie o przekazanie wspomnianego gmachu
w nasze ręce i przeznaczenie go na Dom Spokoj­
nej Starości. Ludność Regulic obwinia mnie za

to, że — ich zdaniem — sprzedałem wieś narko­
manom. Jest to wierutne kłamstwo. O sprawie
tej mówiono również na zebraniu Gminnej Rady
Narodowej i gminnej konferencji partyjnej
(słowa naczelnika potwierdza obecny przy na­
szej rozmowie I sekretarz KMG PZPR w Al­
werni Stanisław Warmiński dodając, iż walka o

dom starców trwała ponad 4 lata). Jakie ja mam

gwarancje, że narkomani nie będą uciążliwi dla
otoczenia? Dość mam już kłopotów z alkoholem,
bo wieś lubi sobie popić. Podobno nawet miesz­
kańcy Regulic jakieś donosy na mnie pisali, że
załatwiam sprawę nie po ich myśli.

Rzeczywiście, naczelnik dobrze słyszał. Na parę
minut przed rozpoczęciem wiejskiego zebrania
sołtys pokazuje mi kopię zażalenia na pana Ba­
rana, skierowanego do prezydenta Tadeusza Sal­
wy, noszącego datę 27 marca. Czytam w nim:
„Samorząd wiejski w Regulicach zwraca się do
obywatela prezydenta z następującą sprawą:
zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami w dwóch
budynkach po byłym nadleśnictwie w Regulicach
miał być uruchomiony Dom Spokojnej Starości
dla rolników, mieszkańców naszej gminy. Ostat­
nio w prasie — w „Echu Krakowa” — ukazała
się wzmianka,, że w Regulicach w tych dwóch
pomieszczeniach zostanie uruchomiony dom od­
wykowy dla narkomanów. Uważamy zatem, że
naczelnik gminy samodzielnie zmienił decyzję, .na.

którą samorząd wsi nie wyraża zgody, gdyż na

terenie gminy Alwernia nie ma takich pacjen­
tów, których należałoby leczyć w domu odwyko­
wym dla narkomanów. Potrzebny jest natomiast
dom spokojnej starości dla ludzi w podeszłym
wieku, których na terenie gminy jest wielu. Gdy­
by naczelnik gminy nie uruchomił domu spo­
kojnej starości to samorząd Regulic przeznaczy
te pomieszczenia dla spółdzielni produkcyjnej,
gdyż na terenie tym jest coraz więcej starych
gospodarzy, którzy chcą przekazać swoje gospo­
darstwo.” Pod słowami widnieje sporo nieczy­
telnych podpisów gospodarzy. Ale wróćmy do sa­
li w remizie.

Naczelnik Baran siedzi za prezydialnym stołem
milczący. Skrzętnie notuje coś w kajecie, pra­
wie nie podnosi głowy znad pulpitu. Po chwili
coś szepcze do ucha sołtysa, ten wstąje i oznaj­
mia, iż naczelnik Alwerni dzisiaj głosu zabierać
nie będzie. Natomiast mowę rozpoczyna pani
Noszka. Nie bacząc na drapieżne i złośliwe mini'
gospodarzy tłumaczy, na czym miałaby polegać
działalność domu resocjalizacji, w którym miesz-.
kałoby ponad 30 osób, pracujących w gospodar-
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rację...” Nie mogę już nadążyć ze spisywaniem'
tych potrzeb w swoim notesie. Pan Baran ucisza
zebranych, mówi, żeby rozeszli się do swoich do­
mów i przemyśleli sobie, co chcieliby mieć we

wsi, co chcieliby załatwić z władzą w zamian za

wyrażenie swojej zgody na pobyt narkomanów
w Regulicach.

*

Choć jest już całkiem późno, zaglądam jeszcze
do willi, będącej kością niezgody. Stoi sobie z da­
la od wsi, na pagórku, okolona zachwaszczonym
ogrodem, który pamięta zapewne jeszcze czasy
dworskiej świetności. Liczy sobie podobno po­
nad sto lat, ale — jak na ten wiek — trzyma się
wcale nieźle. Kilkanaście pokoi na parterze i na

piętrze wymaga remontu, lecz można go zrobić
rzeczywiście przy niewielkich nakładach finan­
sowych — założywszy, iż byłby to dom dla lu­
dzi, którzy dbaliby o jego wygląd i sami brali
udział w jego odnawianiu. Zabudowania gospo­
darcze są w nieco gorszym stanie. Pan Marcela,
który towarzyszy mi w tych oględzinach, opowia­
da o historii wsi i piękności tego dworu. Od
dzieciństwa jest bowiem jego sąsiadem zza mie­
dzy. Co chwilę jednak chwali wieś, że robotna
i że dobrzy w niej ludzie, tylko „trzeba coś za

coś” — powie. I tak już zostaje. Coś za coś...
Potem (14 maja) będzie jeszcze wizyta miesz­

kańców Regulic u przewodniczącego Rady .Naro­
dowej m. Krakowa Apolinarego Kozuba i wypła­
kanie swoich racji. W końcu przychodzi dzień ro-

zejmu, a poprzedza go pisemnie „ustalenie”, spo­
rządzone po rozmowie z szefem krakowskiej Ra­
dy Narodowej, w którym czytam: „Ustalenia w

sprawie utworzenia Ośrodka Resocjalizacji Dłu­
goterminowej „Monaru” w Regulicach... W wy­
niku przedstawionych informacji i wyrażonych
opinii przyjęto następujące ustalenie: 1. Przed­
stawiciele władz społeczno-administracyjnych
Alwerni wyrażają pozytywną opinię w sprawach
przeznaczenia obiektu w Regulicach — byłej le­
śniczówki — na Ośrodek Resocjalizacji Długoter­
minowej „Monaru”; 2. Prezydent m. Krakowa

po przedłożeniu dokumentacji przekaże środki na

budowę wodociągu w Regulicach w latach

1

1937—90 (koszt, jak zasięgnęłam języka, tego
przedsięwzięcia ma wynieść ponad 200 min zł
przyp. IP); 3. Wydział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Urzędu m. Krakowa w przyjęciach do
placówek opieki społecznej zapewni pierwszeń­
stwo mieszkańcom Regulic wymagającym stałej
opieki; 4. Sposób realizacji powyższych ustaleń
zostanie określony w drodze szczegółowych poro­
zumień (umów) podjętych przez zainteresowane
strony."

Pod dokumentem tym widnieją podpisy prze­
wodniczącego Apolinarego Kozuba, wiceprezy­
denta Jana Nowaka, przewodniczącej Komisji
Zdrowia i Opieki Społecznej Barbary Folfasiń-

skiej, zastępcy dyrektora Wydziału Opieki Spo­
łecznej DanUty Noszki. kierownika Biura do
Spraw Młodzieży UM Krakowa Jana Kremera
oraz przewodniczącego GRN Alwerni Franciszka
Marcela, naczelnika gminy Albina Barana, prze­
wodniczącego samorządu wiejskiego wsi Regulice
Jana Laska. Tak więc niby zapanowała już zgo­
da, lecz jednak niezupełnieTM

&
30 lipo® 1986 r. W towarzystwie wiceprezyden­

ta Jana Nowaka i wicedyrektora Wydziału
Zdrowia J Opieki Społecznej UM Krakowa dr.
Stanisława Lizaka znów jadę do Alwerni, bo
mieszkańcy Regulic chcą „małej poprawki w

dokumencie”. W pokoju naczelnika czeka już na

nas Albin Baran, Franciszek Marcela, Jan La­
sek. Jest jeszcze i sekretarz Stanisław Warmiń­
ski. Prezydent odczytuje wspomniane wcześniej
„Ustalenie”, i pyta o zastrzeżenia. Franciszek
Marcela stwierdza, iż pismo jest dobrze zredago­
wane s wyjątkiem drugiego punktu, w którym
należy dodać coś więcej. — To znaczy co? — py­
ta Jan Nowak. Stanowisko przedstawicieli wsi
jest tym razem jednogłośne, chcą oni, by wodo­
ciąg w Regulicach budowany był „w ramach in­
westycji”. I wokół tego stwierdzenia toczyć się
będzie jeszcze przez 40 minut dyskusja. Prezy­
dent tłumaczy rzeczowo i konkretnie wszystkie
za i przeciw takiego rozwiązania, zapewniając
przy tym o „gotowości środków dla gminy Al­
wernia i Regulic”. Nie satysfakcjonuje to jednak
zebranych. Na nic zdają się dalsze zapewnienia
prezydenta o pomocy finansowej dla Regulic. Ko­
niec końców punkt drugi, o który toczył się spór,
przyjmuje następujące brzmienie: „Prezydent
miasta Krakowa po przedłożeniu dokumentacji
przekaże środki na budowę wodociągów w Regu­
licach w latach 1987—90 oraz (co zostaje dopisa­
ne podczas spotkania — przyp. IP) udzieli po­
mocy w realizacji tego zadania”. Po czym wszys­
cy podają sobie ręce, wymieniają dokumenty, a

prezydentowi Nowakowi pan Marcela składa
serdeczne podziękowania za cierpliwość. I myślę,
że ów gest był najsłuszniejszy w całej tej spra­
wie.

*

Tak tię zastanawiam, tę jeśli dalej tak pój­
dzie, to niemal każdy problem wymagający ja­
kiegoś rozwiązania na wsi będzie urastał do
astronomicznych rozmiarów. Nie będziemy się
już targować o piędź ziemi, ale o przecinek w ja­
kimś tam zapisie. I potrwa to parę miesięcy. Ro­
zumiem obawy mieszkańców Regulic i naczelni­
ka przed „nawiedzonymi”, ale uważam, że jest
lekką przesadą, by sprawę tę przeciągać w nie­
skończoność, grać na zwłokę i z chłopskim upo­
rem obstawać przy swoich racjach, które — gdy
idzie o dobro społeczne i ludzi chorych, jakimi
niewątpliwie są narkomani — nie są żadnymi
racjami. Czy oi wszyscy, co to klęli się na

wszystkie świętości, chociaż przez chwilę pomy­
śleli, że nie są pępkiem świata a bliźnim trzeha
pomagać? Udało się w Regulicach wytargować
wodociąg, z państwowych funduszy, w zamian za

schronienie dla chorych. Myślę jednak, że takie
targowiska nie służą żadnej sprawie, a na pew­
no nie tym, którym czasami ..i osiem działek” H

już nie pomaga, by być „szczęśliwym”.

Rozmowa z MICHAŁEM KABATĄ,
zastępcą red. nacz. Państwowego Instytutu Wydawniczego

— PIW ma ugruntowaną renomę. Mniej więcej
brzmi ona tak: najlepsze wydawnictwo, zarówno
w edycji przekładów, jak i w klasyce polskiej.
W opinii czytelników, ba! nawet innych insty­
tucji wydawniczych, , uchodzi za znakomitość i
wzór. Chcę przebić się przez tę legendę, dlatego
między innymi pytam: Czego powinnam dowie­
dzieć się o zespole wydawniczym PIW?

— Istnieje swoisty patriotyzm pracowników te­
go wydawnictwa; ludzie podejmujący w nim
pracę wiążą się z PIW niemal na całe życie.
Wiele osób już niestety odeszło na zawsze, jak
choćby Lucyna Michalska, zasłużoną w edycji
polskich klasyków, zwłaszcza dzieł i kronik Bo­
lesława Prusa. Mimo ♦ przejścia na emeryturę,
nadal współpracuje a nami Irena Orlewiczowsu

Jesteśmy wyJarowctoem
niezrównana szczególnie w wydawaniu dzieł
Reymonta. Obecnie zaś zajmuje się tematyką
varsavianistyczną. Z PIW od początku jego
istnienia (48 lat) związani są m.in. zastępca dy­
rektora ds. produkcyjnych Stefan Michalski, jak
również Ryszard Buszkowski, aktualnie sprawu­
jący funkcję kierownika działu kadr. Duże za­
sługi wniósł dotychczasowy nasz redaktor na-

czeiny Andrzej Wasilewski.

PIW ma też stałych autorów. Jednymi z naj­
wierniejszych wydawnictwu pisarzy są Andrzej
Kuśniewicz i Wiesław Myśliwski. Ten drugi opu­
blikował u nas wszystkie swoje utwory, łącznie
z ostatnim bardzo głośnym „Kamień na kamie­
niu”. Dalej — Jadwiga Żylińska czy Aleksander
Minkowski. Naszym wielkim odkryciem jest „Eu­
stachy Rylski, który właśnie u nas ządebiutował
zbiorem opowiadań Stankiewicz, Powrót i otrzy­
mał za nie nagrodę Literatury. Obecnie przygo­
towujemy do druku następny jego tom opowia­
dań Tylko chłód. Naturalnie wielu autorów, jak
np. Jana Rybowicza, wydaje nie tylko PIW, ale
także inne wydawnictwa.

— Przyzna Pan jednak, że w przeciwieństwie
do innych firm, w PIW spotyka się mało de­
biutów. Jak obliczyłam, na rok przypadają mniej
więcej tylko dwie pozycje. Czyżby lęk przed po­
rażką. aby nie zepsuć sobie opinii najlepszego?

— Rzeczywiście, PIW wydaje mało debiutów,
ponieważ stawiamy przed autorami bardzo wyso­
ką poprzeczkę. Nie staramy się brać na siebie
roli promotora debiutów w szerokiej skali. Nie
uważam też, by wydawnictwa musiały stosować
taryfę ulgową wobec debiutantów.

— Stąd każdy debiut w PIW jest i reguły
literackim wydarzeniem.

— Chciałbym wprowadzić pewne uzupełnienie.
Od lat mamy wypracowaną linię programową i
zgodnie z nią publikujemy niewiele współczesnej
prozy i poezji polskiej. Na 200 wydawanych
przez nas co roku tytułów, współczesna litera­
tura polska to tylko 12—15 pozycji. Resztę sta­
nowią literatura przekładowa bądź pozycje, z

dziedziny krytyki. Tym samym .więc debiutów
jest mniej niż W innych wydawnictwach.

— Z ilu debiutów napływających do wydaw­
nictwa dokonujecie selekcji?

—- Nie układamy planu wydawnictwa „z pocz­
ty”, choć jest ona dość obszerna. Do druku wy­
bieramy — odpowiadając konkretnie ńa pani py­
tanie — jedną piątą „pocztowego importu”.

— Często słyszy się zarzuty, że współczesny
pisarz, który na opublikowanie książki musi cze­
kać kilka lat, przestaje być współczesnym, a w

każdym razie jego oddziaływanie jest poważnie
ograniczone. Jak długi jest więc cykl wydaw­
niczy?

— Podobnie jak i w innyęh wydawnictwach
trwa około 3 lat. Jest to niestety „norma krajo­
wa” — mimo starań, wszyscy edytorzy, mają
„efekty” w tym zakresie zbliżone.

— Coraz mniej jakby, nakładem PIW, ukazuje
się światowej klasyki.

~ Z pewnością tej klasyki — polskiej i świa­
towej — powinno być dużo więcej i obecnej stale
,na rynku. Aczkolwiek nie jest chyba tak źle.
Sporo wydajemy jej w Złotej Serii, choćby utwo­
ry Stendhala, Dostojewskiego, stale wznawiamy,
książki Tołstoja. Klasykę prezentujemy także w

serii masowej w nakładach 50—100 tysięcy eg­
zemplarzy. Proszę przy tym nie zapominać, że
dzieła zaliczane do klasyki są wielotomowe, czyi!
papierożerne. Z papierem —- jak Wiadomo —

krucho, a obdzielić nim trzeba wszystkie wy­
dania... •

— ...ale proszę też pamiętać, iż niektóre książ­
ki wydawane w PIW zalegają półki księgar­
skie.

— Bo przez ostatnie lata mieliśmy do czynienia
8 nienormalnym rynkiem, który wchłaniał

wszystko, bez wyboru. Teraz rynek zaczyna się
dopiero stabilizować i stąd niektóre pozycje
sprzedawane są już w normalniejszym tempie.
Zawsze też bardziej rozchwytywane będą książ­
ki z serii ceramowskiej czy biografie sławnych
ludzi, niż z zakresu krytyki literackiej, teatral­
nej.

— Zgodzi się Pan Jednak zt mną, żc są i takie
pozycje z literatury pięknej, ukazujące się na­
kładem PIW, których nikt nie kupuje, zalegają
półki, a mimo to zapada decyzja o ich wznowie­
niu. Dlaczego?

— Nie ukrywam, że tego rodzaju sytuacje się
zdarzają. Ale właśnie przy stabilizacji rynku i
oszczędnościach wydawniczych w gospodarowa­
niu mocami przerobowymi oraz papierem, takie
wznowienia stają się raczej niemożliwe. Niemniej
ryzyko istnieje, choćby z tego powodu, że u nas

od momentu pierwszego wydania — do wzno­
wienia, upływa zbyt dużo czasu. Zainteresowa­
nie utworem, dostrzegane w chwili podjęcia de­

cyzji o jego wznowieniu, zdąży przez ten czas już
dawno osłabnąć.

— Bywamy też i bardzo cierpliwi. Wszystko
chyba zależy od tego, na jaką książkę czekamy.
W 1984 roku nakładem PIW ukazała się wreszcie
głośna powieść Giintera Grassa Blaszany bębe­
nek w przekładzie Sławomira Błauta. W RFN
M’ydano ją w 1959 roku, w Paryżu w 1961, a w

rok później jej autor otrzymał Francuską Nagrodę
Literacką. Francuzi szybko poznali się na tej po­
wieści i wykreowali ją na arcydzieło. Blaszany
bębenek został przetłumaczony na 17 języków.
A czytelnicy polsey czekali na nią 25 lat.

— Cóż mogę powiedzieć? Gdy pojawiły się au­
tentyczne możliwości — wydaliśmy ją bardzo
szybko. Wcześniej, nie z winy przecież wydaw-

upartym
nictwa, nie mogła się ukazać: trwały rozmowy >

autorem, a przede wszystkim rozmaitego rodzaju
pertraktacje polityczne.

— Podobna sytuacja powtórzyła się z Miazgą
Jerzego Andrzejewskiego, która była także dla
PIW zaplanowana i na jej druk również czeka­
liśmy długo.

— Proszę pani, jesteśmy wydawnictwem do­
syć upartym. Jeśli przywiążemy się do myśli, że

należy wydać daną pozycję, to rzeczywiście czy­
nimy starania tak długo, jak to jest możliwe; w

przypadku np. Blaszanego bębenka trwały one

przez całe lata 70. i na początku lat 80.

— Jak więc wygląda obecnie kwestia samo­
dzielności w konkretyzowaniu planów wydawni­
czych?

— Wydawnictwo jest samodzielne zarówno w

sensie ekonomicznym, jak i programowym. Alt
jest też instytucją powołaną do realizowania o-

kreślonej polityki kulturalnej, a to oznacza m.in.
poddanie się dyscyplinie społecznej i ekonomicz­
nej. Nie powinno trwonić środków przeznaczo­
nych na wydawanie rzeczy wartościowych. Za­
równo Blaszany bębenek jak i Miazgę uznaliśmy
za niezmiernie wartościowe pozycje i warte upo­
wszechnienia.

— Jakie PIW, będąc samodzielnym wydawni­
ctwem, ma możliwości na wydawanie książek bu­
dzących kontrowersje?

— Pojęcie kontrowersji jest bardzo szerokie;
rzecz jasna, nie będziemy drukować książek go­
dzących w zasady ustrojowe. Natomiast v.-yda:e-
my utwory autorów polskich i zagranicznych,
które nie wywołują jednoznacznych opinii i jed­
noznacznych ocen, a pobudzając do dyskusji —

wzbogacają nasze myślenie o państwie, o poli­
tyce. o obowiązkach obywatelskich.

— Czy PIW zawsze udajc się stosować za­
sadę, że utwory reprezentujące wyraźne wartoś­
ci poznawcze, artystyczne, powinny być wydawa­
ne bez względu na poglądy autora? Także tych
pisarzy, nie zawsze aprobujących politykę władz,
a' nawet będących w konflikcie z tą polityką?

— Sprawa niewydawania książek ze względu
na nazwiska autorów jest już na szczęście poza
nami. Nie istnieje obecnie cenzura nazwiskowa
i . naprawdę liczy się tylko dzieło.

— A na czym polegają korekty już po podpi­
saniu umowy i skierowaniu książki do produkcji?

— Jak w każdym wydawnictwie, bardzo skru­
pulatnie pracujemy z autorem, zanim maszynopis
zostanie skierowany do druku. Oczywiście, Wia­
domo, że istnieje Główny Urząd Kontroli Publi­
kacji i Widowisk, który zapoznaje się z treścią
książki przed jej drukiem. Nie ma co ukrywać,
że zdarzają się rozmaitego rodzaju interwencje,
ale i przystępujemy do pertraktacji z cenzurą.
Proszę pani, tylko wydawca wystraszony nie ro­
zumie, że uzyskał prawo i możliwość rozmowy
nie tylko z pisarzem, ale i z urzędem kontroli.
Zresztą współpracę z cenzurą uważamy za rze­
czową, nie powodującą okaleczeń literatury, kry­
tyku

— Czyżby to oznaczało, że wszelkie Wasze per­
traktacje kończą się sukcesem?

— Oznacza to tylko, że spraw napiętych bywa
mało, bowiem w naszych kontaktach wszelkie su­
gestie i opinie formułowane są w ten sposób,
aby nie ucierpiała na tym książka. Przykładem
takiej rozsądnej współpracy, która w rezultacie
przyniosła pó raz pierwszy pozycję cenna, zwłasz­
cza dla środowiska historycznego i politologicz­
nego, jest dwutomowe wydanie poświęcone Pił­
sudskiemu.

— Pisarze narzekają na brak reklamy ich
książek, za co obwiniają także wydawców, nie
wspominając o reklamie polskich książek za gra­
nicą.

— Reklama nie była w całym czterdziestoleciu
mocną stroną, a już początek lat 80. spowo­
dował jej zarzucenie, także przez wydawców,
księgarzy. Uważam, że teraz życie zmusi nas do
tego, abyśmy rzeczywiście zaczęli traktować ją
poważnie. PIW Opracowuje już pewne formy re­
klamy.

— Jak wygląda udział PIW w wymianie mię­
dzynarodowej? Którzy polscy pisarze są najbar­
dziej poczytni?

— Największą popularnością — zwłaszcza we

Francji i Hiszpanii — cieszą się przede wszyst­
kim Kuśniewicz, Żylińska, Myśliwski. Jak wi­
dać, udział ten jest bardzo skromny. Raczej wy­
mianę prowadzimy z krabami socjalistycznymi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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różne, nawet w srebrne i złote papierki zawi­
jane”.

Pierwszym stałym zawiadowcą był Cegler, a

potem Bach. Poza pociągami osobowymi żadne
nie zatrzymywały się na stacji — bo i po co,
kiedy żadnych przeładunków nie było. Pociągi
zatrzymywały się piąć razy dziennie: rano, o je­
denastej; o czwartej, jeden wieczorem i jeden
pospieszny („szalony" — jak go nazywali oko­
liczni mieszkańcy) w nocy. Po Bachu zawiadowcą
stacji został Wiktor Kaas, który tuż przy torach
miał swoją zagrodą, krytą dachówką i obrośnię­
tą bluszczem.

Gdy stacja Gdynia nabrała już znaczenia, na­
czelnikiem Jej został Stanisław Szponar — osoba
zasłużona dla Gdyni, jeden ze współpracowników
sołtysa Radkego, z którym w 1922 roku wystąpił
między innymi do władz e przyznanie Gdyni
uprawnień miejskich.

W roku 1926 postanowiono zbudować więk­
szy — reprezentacyjny dworzec.

Za torami kolejowymi znajdował się lasek,
zwany Laskiem Panieńskim, jego nazwa pocho­
dziła podobno od istniejącego tam kiedyż klasz­
toru panien, po którym nie pozostał ślad, ale
bardziej prawdopodobnie że od szkoły żeńskiej.
Od tego Lasku Panieńskiego prowadziła droga ku
morzu, zwana początkowo Drogą Panieńską, a

potem Drogą Pańską. Niemcy zamienili to na Alt
Dorf Strasse. czyli ulicę Śtarowiejską. Nie prze­
biegała ona jednak tak jak teraz prosto, ale wiła
się pomiędzy rozrzuconymi nieregularnie cha­
tami.

Rozmowa z profesorem JANEM MARKIEWICZEM,

dyrektorem Instytutu Ekspertyz Sądowych w Krakowie

— Panie Profesorze, Was* instytut od bardzo
dawna zajmuje się problemami związanymi z

nietrzeźwością i lekomanią wśród kierowców.
Co wynika * Waszych badań, jakie reakcje po­
woduje alkohol w połączeniu z zażywanymi le­
kami?

— Przy szybkim rozwoju motoryzacji, jesteś­
my społeczeństwem niedostatecznie przygotowa­
nym do bezpiecznego, wspólnego użytkowania
jezdni. Ilość wypadków komunikacyjnych w

Polsce jest duża i co gorsze, wzrasta. Wzmożony
ruch drogowy stawia kierowcę w obliczu tak
znacznych obciążeń, że nie zawsze może im spro­
stać. Powiedzmy sobie szczerze, że nie każdy,
kto otrzymuje prawo jazdy, mimo badań przed
jego uzyskaniem, nadaje się na dobrego kierow­
cę. Jadący szosą pojazd mechaniczny to układ
sprzężony, którego ogniwami są: człowiek (kie­
rowca)— samochód — droga. W sytuacji, kiedy
któreś z tych ogniw zawiedzie, następuje za­
grożenie bezpieczeństwa. Najsłabszym ogniwem
tego układu jest niewątpliwie człowiek. Prowa­
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dzenie pojazdu wymaga stałej 1 wysokiej spraw­
ności fizycznej 1 psychicznej. Od dawna wiado­
mo, udowodniły to liczne badania, że alkohol
bardzo obniża sprawność reakcji. Udowodniono
także, że czynią to niektóre leki. Szczególnie nie­
bezpieczne jest połączenie leku z alkoholem.

Co się wówczas dzieje, czy następuje po­
dwójne działanie?

— Właśnie, tak. Skojarzone oddziaływanie
dwóch toksycznych substancji (alkohol i lek)
wymyka się często spod reguł prostych działań
rachunkowych, kiedy 1-H*=2. Mówimy wówczas
o tzw. synergizmie potęgującym, czyli o wzmo­
żonym działaniu (alkohol wzmaga działanie le­
ku lub odwrotnie). Znamy przypadki, kiedy nor­
malna, lecznicza dawka leku np. nasennego, popi­
ta „setką” wódki staje się niebezpieczna dla
zdrowia a nawet dla życia. W takim przypadku
skojarzenie to wywołuje silne zaburzenia spraw­
ności psychofizycznej. Rozmiary tych zaburzeń
trudno przewidzieć, bowiem każdy organizm re­
aguje nieco inaczej.

— Badania nad tymi zagadnieniami trwają nie­
ustannie. Jakie wnioski wynikają z dotychcza­
sowych doświadczeń przeprowadzonych w In­
stytucie Ekspertyz Sądowych?

— „Alkohol jest ojcem przestępstwa” — tak
mawiał znakomity krakowski medyk sądowy,
prof. Leon Wachholz. Nasz instytut zajmuje się
problematyką alkoholową od czasu wznowienia
jego działalności tuż po wojnie. Liczba zatruć
śmiertelnych alkoholem w Polsce, w porównaniu
z innymi rodzajami zatruć, jest bardzo wysoka.
Alkohol jest po prostu trucizną. Kiedy wyłoniła
się potrzeba i konieczność zbadania wspólnego
działania alkohol — lek na organizm ludzki, za­
jęliśmy się i tym problemem.

— Jeżeli kierowca spowoduje wypadek to

przede wszystkim ustala się stan jego trzeź­
wości, natomiast nikt nie interesuje się, czy
zażywał jakieś leki i kiedy.

— To niestety prawda. Z naszych badań, prze­
prowadzonych wśród kierowców, którzy spowo­
dowali wypadki lub którzy swoim zachowaniem
zwrócili uwagę' organów kontroli wynika, że nie
wszyscy oni byli pod wpływem alkoholu. Stwier­
dzono natomiast, że zażywali różne leki. W ta­
kich przypadkach można więc mówić o „nietrzeź­
wości polekowej”, obniżającej ogólną sprawność
organizmu.

— Skąd kierowca ma wiedzieć, których le­
ków nie powinien zażywać a które leki wręcz
Wykluczają prowadzenie pojazdu?

— Trzeba o tym informować społeczeństwo.
Lekarze są zobowiązani do informowania kie­
rowców o właściwościach przepisywanych im le­
ków i ich działaniu. Od obowiązku informowa­
nia i ostrzegania nie może być zwolniony rów­
nież producent leków. Krąg zainteresowanych
należy także poszerzyć o tych, którzy obsługują
precyzyjne urządzenia, maszyny, pracują na

znacznych wysokościach. Ileż z nich pracuje na

„kacu” i zażywa leki? Informacja na te tematy
powinna być na tyle rzeczowa 1 przekonywają­
ca, żeby sam zainteresowany zdawał sobie spra­
wę, że niektóre leki, zwłaszcza połączone z alko­
holem są rzeczywiście niebezpieczne. Obecnie li­
sta leków działających negatywnie na kierowcę
obejmuje ok. 300 pozycji. Alkohol zawsze potę­
guje to działanie.

— Proszę o konkretne przykłady.
— Do leków, które są bezwzględnie przeciw­

wskazane przy prowadzeniu pojazdu należą: nar­
kotyki (morfina), także środki stosowane do nar­
kozy i żhieczulania, choćhy tak krótkotrwałe,
jak przy wyrywaniu zęba. Druga grupa to leki,
stosowane w chorobach przewlekłych, mogące
w mniejszym lub większym stopniu obniżyć
sprawność psychofizyczną kierowcy. Do nich na­
leżą m.in. leki stosowane u chorych i cukrzycą,
gruźlicą, nadciśnieniem tętniczym krwi, alergią,
przy chorobach układu krążenia, padaczce itp.
Każdy z tych leków ma pewne działanie ubocz-

Po drugiej stronie toru kolejowego stała figura
iw. Jana, patrona podróżnych i pielgrzymów.
Została tu najpierw postawiona w końcu XVI
stulecia przez opactwo oliwskie na starym ka­
szubskim szlaku pątniczym do Oksywia, Swa­
rzewa 1 Wejherowa. Drewnianą figurkę i kaplicz­
kę spalił piorun. W 1853 roku ówczesny właści­
ciel Kolibek, Przebendowski, odbudował kaplicz­
kę 1 postawił nową figurkę. Od tej figurki o-

trzymała nazwę św. Jana osada kilku domów.

Cicha, spokojna, pachnaca łubinem.
tartaku i karczmy. Pod figurą zbierały się Ka-
szubki z Gdyni i Kacka (gdzie nie było kościoła
katolickiego), aby śpiewać godzinki.

W karczmie prowadzonej przez Elżbietę Kan-
tuk schodzili się robotnicy niemieccy z kuźni na

rzece Kaczej. Niemcom nie w smak było śpiewa­
nie godzinek przez pobożne Kaszubki.

Pewnego dnia rozeszła się w Gdyni wiadomość,
źe w nocy złoczyńcy odcięli głowę figurze św.
Jana.

Zleciały się baby i co starsi z gromady — zro­
biło się zbiegowisko, aż przybyli żandarmi.
Wszyscy wiedzieli, że sprawcami czynu byli trzej
Niemcy: Maks i Teodor Hills oraz Emil Koch.
Dochodzenia żandarmerii nie dały jednak wy­
niku, ale kobiety wiedziały, że sprawców spotka
zasłużona kara z ręki ŚW. Jana.

ne. Trzeba bardzo wyraźnie jeszcze raz pod­
kreślić, że w przypadku skojarzenia ich z alkoho­
lem wzmagają się objawy podstawowe oraz dzia­
łania uboczne leku. Często powstaje sytuacja jak
gdyby pacjent zażył znacznie większą dawkę le­
ku. Takie wzmożone działanie przestaje być
działaniem leczniczym, a staje się działaniem
szkodliwym, toksycznym. Trzecia grupa leków
to te zażywane sporadycznie, m. in. środki uspo­
kajające (elenium, relanium, oxazepam, trioxazin)
środki nasenne (luminal, glimid, nitrazepam)
przeciwbólowe (veramon, vegantalgin, spasmo-
phen, pabialgina). Także i do tych leków odnosi
się to co powiedziałem ^wcześniej. Ogólnie mó­
wiąc — najbardziej niebezpieczne są leki, które
oddziaływają na ośrodkowy układ nerwowy, i to
zarówno środki uspokajające jak i pobudzające.
Osobny problem to używki. Trzeba zdawać so­
bie sprawę, że nadmiernie pobudzony kierowca
np. po wypiciu kilku mocnych kaw będzie re­
agował na bodźce za szybko, a po okresie pobu­
dzenia, następuje fala zmęczenia i uczucie znu­

żenia. Na ogół nie wszyscy pamiętają, że popu­
larny „aviomarin” jest dla pasażerów a nie dla
kierowców.

— Wróćmy do problemu oceny nietrzeźwości
kierowców. Obecna metoda jest już przestarza­
ła, anachroniczna. Konieczne jest więc działanie
nie tylko represyjne, ale i profilaktyczno-kon-
trolńe. Jego koszt byłby na pewno niższy od
strat, jakie są następstwem wypadków drogo­
wych. Jakie są możliwości opracowania skutecz­
niejszej i szybszej oceny trzeźwości kierowcy?

— Obecnie stosowany sposób oceny nietrzeź­
wości kierowców nie zdaje już egzaminu —

zwłaszcza w nietypowych sytuacjach. Analiza
krwi, chociaż to najlepszy sprawdzian nietrzeź­
wości, do szybkiej kontroli terenowej się nie na­
daje, gdyż musi być przeprowadzona laborato­
ryjnie. W poszukiwaniu innych metod po 40 la­
tach doświadczeń opracowano aparaturę opartą
na analizie wydychanego powietrza. Subiek­
tywną próbę „na chuch” zastąpiono obiektywną,
a więc pewniejszą analizą instrumentalną. W na­
szym instytucie mieliśmy sposobność zapoznania
się z kilkoma nowoczesnymi aparatami (Alcome-
ter — szwajcarski, Alcohol-Analyzer i Alco-
mat Slefnensa — RFN). Ten ostatni wzbudził.na­
sze szczególne zainteresowanie, gdyż dzięki
wprowadzeniu mikroprocesorów z odpowiednim
zaprogramowaniem konstruktorom udało się po­
konać trudności w kontrolowaniu powietrza wy­
dychanego na zawartość alkoholu. Aparat ten,
„odmawia” np. przeprowadzenia analizy, gdy w

jamie ustnej znajdują się jeszcze resztki nie­
dawno wypitego alkoholu, podczas gdy krew ba­
danego kierowcy alkoholu jeszcze nie zawiera.
Na taką samą „odmowę” można liczyć, gdy osoba
kontrolowana wprowadza do ust maskujące woń
alkoholu substancje. Powtarzalność wyników po­
miarów była znakomita. Aparatem Siemensa bez
trudności, płynnie, zdołaliśmy zbadać prawie 300
osób z baz samochodowo-transportowych. Śred­
ni czas badania jednej osoby, połączony z krót­
kim instruktażem wyniósł ok. 1,5 minuty. Wy­
nik ukazywał się natychmiast na ekranie i na

taśmie papierowej. A to stanowi już dokument.
Jestem przekonany, że wprowadzenie takich apa­
ratów na większą skalę może dać ogromne ko­
rzyści i efekty w zwalczaniu pijaństwa.

— To nie ulega wątpliwości. Myślę, ie warto,
aby wprowadzeniem do praktyki tej aparatury
zainteresował się Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń. To przecież szansa na zmniejszenie ilości
wypadków drogowych, a co za tym idzie, na ilość
i wysokość odszkodowań wypłacanych przez
PZU sprawcom i ofiarom wypadków drogowych.

— Zapraszamy do współpracy.
— W ubiegłym roku Instytut Ekspertyz Sądo­

wych opracował zalecenia w sprawie orzecz­
nictwa alkoholowego. Jaka była konkluzja tego
dokumentu?

— Zalecenia te były wynikiem obrad konfe­
rencji, w której wzięło udział 58 osób, reprezen­
tujących 31 ośrodków. Warto podkreślić, że w

części podsumowującej zalecenia, zebrani jed­
nomyślnie opowiedzieli się za koniecznością
wprowadzenia obowiązku zawodowej trzeźwości
oraz trzeźwości w ruchu drogowym. Pozostaje to
w logicznym związku z ustawą o wychowaniu w

trzeźwości. Powyżej zawartości 0,2 promille alko­
holu we krwi należałoby już wyciągać odpowied­
nie konsekwencje. Fachowcy wiedzą doskonale
z praktyki, że obecnie obowiązujący próg trzeź­
wości jest dyskusyjny. Tylko bezwzględny za­
kaz picia alkoholu przez kierowców da szansę po­
prawy obecnej sytuacji. A to leży przecież w

naszym wspólnym interesie społecznym.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

JOZEFA PIOTROWSKA-STRIGL

Wkrótce potem Maks Hills podczas kąpieli w

Motławie tak nieszczęśliwie skoczył do rzeki z

mostu, te utonął. Teodor Hills, zatrudniany przy
dowożeniu kamieni do budowy latarni morskiej
w Rozewiu, spadł z wozu 1 złamał nogę. Ostatni
z trójki został stratowany przez konia i zmarł.
Tak kara Boża dosięgła świętokradców, a gdy-
nianie złożyli się i postawili nową figurę św. Ja­
na — okazalsza niż poprzednia i przemianowali
dawną Johannisfkrug Strasse na Świętojańską.

Niemcy w czasie wojny ponownie zwalili 1
zniszczyli kapliczkę, figurę zaś rozbito, ale du­
żego i mocnego słupa podstawy nie dało się roz­
bić, toteż został zakopany na miejscu.

Gdynia leżała na granicy dwóch powiatów,
puckiego i wejherowskiego. Przez długi czas

trwały spory wokół granicy, zanim nie wyzna­
czono jej administracyjnie, chociaż opowieść
miejscowa inaczej opisuje ten fakt.

Kiedy dawno, dawno temu mieszkańcy Oksyw­
skich Pustek, Na fiaskach i Gdyni spierali się,
gdzie oznaczyć tę granicę, przysłuchiwał się ich
kłótni stary rybak, co miał chatę na skraju wsi.

— Ten plac, gdzie stoi moja checz — pora­
dził — bandze należał do wsi, a ta drega strona
do peckiegó powiata.

KSIĄŻKI
TAI mnie najpiękniejszym o-

| JI grodem Krakowa był i jest
Ogród Botaniczny Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego przy ulicy Ko­
pernika. Jego egzotyka idzie tu w za­
wody z bardzo polskimi dziejami róż­
nych naszych inicjatyw naukowych.
Tu słuchałem — ja zatwardziały polo­
nista i dziennikarzyna, wyzywany
przez podziemnych „sprawiedliwych”
od indywiduów i kreatur — wykła­
dów Władysława Szafera, który pa­
nował w Ogrodzie chyba najdłużej
ze wszystkich dyrektorów. Zachwy­
całem się barwnymi opowieściami o

polskiej łące, polu-nleuźytku, o la­
sach. Tu błądziłem po ścieżkach,
wśród różnych skalariów, rabatów,
pełnych wspaniałych roślin polskich
i egzotycznych, tu do dziś podziwiam
„dąb Jagiełły”, tu pisałem wywiad
z Szaferem, twórcą polskiej nowo­
czesnej botaniki oraz ruchu ochrony
przyrody.

Ukazała się oto książka Alicji Pie-
kiełko-Zemanek „Egzotyczny ogród
na Wesołej” (Wydawnictwo Litera­
ckie, Cracoviana, Seria I Zabytki,
str. 196, cena zł 190, Kraków, 1986).
Autorka pisze, że są to wybrane za­
gadnienia z dziejów Ogrodu Bota­
nicznego, z pominięciem historii roz­

POLEMIKA WOKÓŁ FAMY

Kolega
red. Przemysław Osuchowski, spisując

na łamach „GK” („FAMA na CH...”) wraże­
nia z tegorocznego Festiwalu Artystycznego

Młodzieży Akademickiej w Świnoujściu, popełnił
zasadniczy błąd. Mianowicie, uznał festiwal za

„obraz, będący sumą kulturalnych wysiłków fir­
mowanych przez Zrzeszenie Studentów Polskich”.
W rzeczywistości FAMA nie była ani pełnym
obrazem, ani sumą kultury rozwijającej się pod
patronatem ZSP. Nie mogła być ani jednym, ani
drugim, ponieważ do rzekomej sumy zabrakło
sporo procentów, konkretnie zaś najpoważniej­
szych ośrodków akademickich. Nie uczestniczyli
w takiej ilości, w jakiej należało oczekiwać, stu­
denci z Krakowa, Warszawy, Wrocławia. Łodzi,
Poznania. Bojkot? Tłumaczono różnie. Niektóre
środowiska mają wielkie, własne imprezy, jak
Kraków z Festiwalem Piosenki Studenckiej czy
Wrocław z Jazzem nad Odrą, więc tam spalały
się organizacyjnie. Okazało się, że większe o-

środki są podatniejsze na głębsze rozdarcia ide­
owe, co nie pozostaje bez znaczenia dla całości
kultury studenckiej. Najszybciej pozbierały się
prowincjonalne, stąd ton tegorocznej FAMIE na­
dawały Kielce, Rzeszów. Lublin, Szczecin.

Inni wybrali trasy „pieniężne’’, dowiedziawszy
się, źe za swoje występy w Świnoujściu nie
otrzymaliby ani grosza. Tegoroczna FAMA od­
bywała się pod hasłem „Za michę”, bowiem or­
ganizatorzy słusznie zrezygnowali z wypłacania
honorariów za występ, gwarantując artystom
strawę i nocleg. Przy okazji starano się przy­
pomnieć, czym w istocie swej jest twórczość ar­
tystyczna studentów. Ruchem genetycznie ama­
torskim, zajęciem dodatkowym dla przyszłych
inżynierów, lekarzy, ekonomistów etc. Oczywiś­
cie z tej genezy wyłamuje się młodzież szkół ar­
tystycznych, przyszli profesjonaliści (przynaj­
mniej formalnie). Oba nurty — z amatorów nie­
liczni zostaną zawodowcami — niepodobna
traktować jednakowo. Oba, na dodatek, wystą­
piły zdekompletowane, czego zdaje się nie za­
uważył kolega redaktor. FAMA w tym roku nie
była imprezą reprezentatywną dla kultury stu­
denckiej. Stąd nie powinna dziwić autora nie­
obecność wielu dyscyplin, np. jazzu. Zastąpił go
z powodzeniem bliźniaczy blues, rozwijający się
obecnie najżywiej wśród studentów.

Nie jest prawdą, jak pisze autor, że mimo „wy­
siłków nie udało się sklecić ani jednego przy­
zwoitego koncertu”. Owszem, udało się i to na­
wet kilka razy. Koncert „Siadami demolu” wy­
różniał się dowcipną scenografią, stylizowaną, na

akademię ku czci..., więc prezydium z pustymi
krzesłami, trybuna, portret (który przemówił),
hasło oraz niekonwencjonalnym pomysłem. Re­
żyser Wojciech Kurdziel przypomniał historię -

polskiego rocka. Tło tworzyły przeboje „lekkie,
łatwe i przyjemne” minionych sezonów, których
kawałki puszczano z taśmy. Potem szedł komen­
tarz słowny czujnych redaktorów, którzy — sto­
jąc na straży moralności — gromili na różnych
łamach „zdziczenie” muzyczne młodzieży. Następ­
nie, na żywo produkowały się zespoły .Absurd”,
„Blues Temper”, „Corso”, „Niepodległość Trój­
kątów”, „Salvator”, grając rockowe hity poszcze­
gólnych okresów. Z perspektywy czasu najbar­
dziej kompromitującymi pozostały teksty żur-
nalistów-moralizatorów. Natomiast nie mieli cze­
go wstydzić się wykonawcy w amfiteatrze. Estra­
dowej sztampie z powodzeniem przeciwstawił się
koncert „Baltic blues” w wykonaniu szczeciń­
skich zespołów („After blues”, „Free blues band”.
„Gross”, „Operating Condittions Blues Band”),
które rzeczywiście czują bluesa i potrafią go za­
grać.

Autor ubolewa, .że z powodu dziur budżeto­
wych nie zaproszono profesjonalistów, którzy
mieliby ratować produkcję amatorów. I słusznie
ich pominięto. Najwidoczniej kolega redaktor po­
mylił imprezy, utożsamiając FAMĘ — z założenia
przegląd twórczości amatorskiej — z estra­
dowymi konfrontacjami zawodowców. Jakby nie
wiedział, że w naszej rozrywce status zawodow­
ca automatycznie nic nie znaczy, a tym bar­
dziej: wysokiego poziomu artystycznego. Przy­
kład z FAMY — zaplątał się na nią kabaret
„Długi”, występujący pod skrzydłami łódzkiej e-

strady i odstawił chałturę. Dwa, w miarę zabaw­
ne, skecze (o berecie utożsamiania się i o Śląsku),

Rada się podobała. teby utrwalić jakoś tę gra­
nicę wykopano duży dół, do którego włożono an­
tałek po piwie s odpowiednim dokumentem. Ale
aby zaznaczyć ją dokładniej, posadzono w tym
miejscu mały dąb.

Już tak jest, że każde znaczniejsze drzewo mu­
si mieć swoją legendę czy podanie. Tradycja lu­
dowa odnotowała, te pod dębem spoczywał w

1390 roku rycerz angielski — hrabia Derby, póź­
niejszy król Anglii, Henryk IV. Rycerz ten cią­

gnął na wezwanie Krzyżaków do walki s .jsara-
cenami wschodu”, to jest z Litwą pogańską. Opo­
wiadano. że król Jan Sobieski upodobał sobie ten

dąb i często tutaj zajeżdżał po drodze do Rzuce-
wa.

Ale jedna legenda to było za mało dla gdynlan.
Alfred Swierkosz w „Gryfie” napisał artykuł mó­
wiący, że pod gdyńskim dębem odpoczywał Na­
poleon. Miejsc, z którymi łączy się pobyt Napo­
leona, jest na świecie wiele — wojował bowiem
w całej Europie — mógł więc i tutaj zawitać;
choć historycy mieli co do tego wątpliwości. Jed­
nak ostrożna sugestia Alfreda Swierkosza chwy­
ciła. Ambasador francuski Noel przesłał do re­
dakcji „Gryfa” bardzo serdeczny i uprzejmy list
z podziękowaniem za „piękny pomnik cesarza

Francji”, jakim był „dąb Napoleona”, a w prasie

woju kolekcji roślih 1 działalności
naukowej. Dobrze zaznaczyć w na­
szym sprawozdaniu, że tereny ogro­
du należały do kolegium jezuitów
w wieku XVIII, jeszcze przedtem do
Czartoryskich, którzy zbudowali tu

prawdopodobnie mały pałacyk-willę.
Jan Zemełka ufundował w Krako­
wie na Akademii pierwszą w kraju
katedrę botaniki lekarskiej w roku
1609. Wtedy też powstał pierwszy

go, zaś na dachu owego obiektu po­
wstała urządzona przez Jana Śnia­
deckiego „dostrzegalnia” czyli obser­
watorium astronomiczneTM Z tego ob­
serwatorium nadawano jeszcze kil-*
ka lat temu sygnał czasu i dopiero
inicjatywa niektórych panów z ra­
dia i Komitetu Normalizacji dopro­
wadziła do przeniesienia nadawania
tego sygnału koniecznie z Warszawy,
bo to jest ponoć taniej. Ale 1 głu-

Tajemniczy i najpiękniejszy
projekt założenia ogrodu botaniczne­
go dla potrzeb badań naukowych i
nauczania młodzieży.

Po kasacie jezuitów tereny Weso­
łej stały się własnością Akademii
Krakowskiej. W czasie słynnej re­
formy Kołłątajowskiej przybyły z

Wiednia Jan Jaśkiewicz został pro­
fesorem katedry chemii i historii na­
turalnej, w skład której dzięki fun­
dacji rektora, ks. prof. Kazimierza
Stępiowskiego wszedł Ogród Bota­
niczny. Prace rozpoczęto tu w roku
1783. Szklarnie powstały w latach
1786—1787 dzięki dotacji Michała
Poniatowskiego. Renesansowy pała­
cyk przebudowano w latach 1787—
1791 według planów Feliksa Rad­
wańskiego i Stanisława Zawadzkie-

piej! — trzeba by dodać. Tu, w O-
grodzie Botanicznym 1 kwietnia 1784
roku startował w przestworza balon.
Itd., itd. Dzieje „botaniki” przez A-

licję Piekiełko-Zemanek opisane
zgrabnie, krótko, sprawnie mówią o

austriackich budowach fortyfikacyj­
nych, które i ogród nasz, i wiele in­
nych dzielnic Krakowa morderczo
ograniczały (o czym się dzisiaj za­
pomina!), o dyrektorach — profeso­
rach, o Czerwiakowskim, Warszewi-
czui—ajakże!—jednymzE-
streicherów, o Rostafińskim, Maria­
nie Raciborskim, Władysławie Sza­
ferze. O budowie nowych szklarni
„jubileuszowych”, jeszcze przedtem o

walkach z Niemcami, którzy w cza­
sie okupacji niszczyli i zbiory, i sa­

to skromniutko jak na cały występ starych wy­
jadaczy scen.

Kolega redaktor ma pretensję do teatru stu­
denckiego, że ten „bez większej żenady” stara się
mówić wprost o współczesności. Miałby grać z

żenadą? Zarzut tym bardziej niedorzeczny, jeżeli
zważy się. iż autor linijkę wyżej... chwali ów za­
miar. Właśnie za to, że „próbuje brać na barki
cały ten ciężar, którego jak dotąd nie spróbował
dźwignąć teatr profesjonalny”. Autor Chwali Te­
atr „Votum” i jego lidera Marka Starka, po czym
ni stąd ni zowąd wyciąga generalny wniosek, ja­
koby „dobrego teatru brakowało”. Jego wywo­
dom przeczyły monodramy: „Śmieszny, żałosny
młodzieniec, czyli teatr maniacko-manieryczny,
egzaltowany i cyniczny” oraz „No cóż, czyli teatr

uporczywie i parszywie polityczny, czyli pożegna­
nie z buntem” (Teatr Yndywidualny) — głosy
ani nie napuszone, ani nie „konradowskie pra­
wie”, lecz świadczące o scenicznych umiejętnoś­
ciach. I za to nagradzane na festiwalach jednego
aktora.

Wytykanie palcem, że współczesny teatr stu­
dencki nie dorównuje „Kalamburowi”, czy

Za michę
STU, mija się z sensem. Legendarne trupy
(nie mylić z nieboszczykami), dzisiaj instytucje
profesjonalne, rozkwitały — jako studenckie —

w historycznym już okresie. Są zamkniętym roz­
działem historii teatru studenckiego. Teoretycz­
nie można powoływać się na ich doświadczenie,
ale kto zechce naśladownictwo wysunąć do ran­
gi cnoty?

Z poezji famowiczów kolega redaktor szydzi,
lź „nie godzi właściwie wymieniać w ogóle”, bo­
wiem słyszał jakieś tam drobiazgi, które „miały
więcej wspólnego z żartem lub happeningiem”.
Bez złośliwości — najwidoczniej autora prześla­
dował pech. Gdyby chadzał regularnie (codzien­
nie o godz. 17) na wieczory poetyckie do kawiar­
ni „Muszelka”, niejedrio by usłyszał. Na przy­
kład usłyszałby przyzwoite teksty, nie gorsze
warsztatowo od uznanych sław. Recytowano nie
tylko wiersze. Każdy poeta przed spotkaniem
wygłaszał swe credo artystyczne, wyjaśniając ko­
rzenie własnej twórczości. Bardzo szczerze mó­
wiono o ideowych i światopoglądowych inspira­
cjach. Strofy ilustrowały przewodni motyw lite­
rackich biesiad: „Jak pisać i żyć w okresie
przejściowym?” To nie były, jak utrzymuje autor,
li tylko drobiazgi, lecz teksty z głęboko reflek­
syjnymi myślami.

Możliwe, że kolega redaktor wziął wiersze gra­
ficzne, eksponowane w „Muszelce”, z* happe­
ning. Oba pojęcia jednak zasadniczo różnią się,
chociaż niekiedy bywają happeningowe werni­
saże wierszy graficznych. .Tutaj „zdarzenia” nikt
nie reżyserował. Poezja wislała (!) na ścianach,
a jeżeli szokowała formą i treścią, to jak naj­
bardziej in plus dla twórcy.

Zasadny jest zarzut kolegi redaktora, te FAMA
nie skorzystała z kina jako dyscypliny twórczej,
uprawianego przecież przez studentów w ama­
torskich klubach filmowych. Natomiast dyletanc­
ka wydaja się opinia autora, źe pokazano „tro­
chę węgierskich rozrachunków z najnowszą hi­
storią, trochę ciekawostek”. Trochę? W progra­
mie tarnowskiego DKF znalazło się siedem ty­
tułów („Vera Angi”, „Dziennik dla moich dzie­
ci”, „To cholerne życie”, „Gospodarz stadniny”,
„Wiosenne wody”, „Daniel Szerences”, „Czas się
zatrzymuje”), uważanych powszechnie za najwy­
bitniejsze dokonania kinematografii węgierskiej.
Daj Boże, aby nasze kino miało chociaż połowę
z tego „trochę”.

Cykl „Film poza kinem" prezentował pokłosie
wrocławskiego festiwalu i trzeba mieć dużo złej
woli, aby dostrzegać w nim wyłącznie cieka­
wostki. Famowicze mieli okazję, a takich bywa
znikoma ilość, zapoznać się z filmem podziem­
nym (to nie ma nic wspólnego z opozycją poli­

traneusklęj (JLe Figaro"), zamieszczono obszerną
relację na temat dębu 1 podziękowania dla gdy­
nian za utrwalenie pamięci „wielkiego cesarza"*
Tak z małej wzmianki prasowej powstała legen­
da. Dąb stał się jedną z największych atrakcji
Gdyni. Fotografował się pod nim prezydent Moś­
cicki — od tej pory dąb stał się obiektem słu­
żącym jako tło do pamiątkowych fotografii.

Dla ludzi stał się symbolem siły, która to mia­
sto budowała. Otoczyli go murowanym cokołem,
aby uchronić jego korzenie. Ale ruch uliczny i

spaliny samochodowe nie służyły staruszkowi.
Jego potężne konary coraz rzadziej okrywała
zieleń. Mimo to nie tknęła go ręka gdynian. Do­
piero. gdy niemiecki najazd opanował miasto^
które przezwano Gotenhafen, stare drzewo usu­
nięto z gdyńskiej ulicy.

Jest jeszcze inna wersja śmierci starego dębu,
Niemcy w czasie odwrotu z Rosji wycofywali
Dywizję Łotewską, okrętując ją w porcie gdyń­
skim. Kiedy oddziały czołgów przechodziły przez
miasto, była ciemna i bardzo mglista noc. Jeden
z czołgów zmylił objazd i uderzył całą siłą W
drzewo. Spróchniały już dąb złamał się i runął
na jezdnię. Wtedy Niemcy rozkazali usunąć
resztki drzewa. Tak czy owak swoją śmierć za­
wdzięcza stare drzewo niemieckiej ręce.

Ale kiedy skończyła się wojna, skrzętne
ręce gdynian posadziły nowy dębczak, tro­
chę już w innym miejscu, jako symbol
starej Gdyni.

EDWARD OBERTYŃSKI

le wykładowe. Trzeba było odwagi
Szafera oraz Jego współpracowni­
ków, aby to, co się da, ratować przed
teutońskim rabunkiem. Przytoczone
przeze mnie nazwiska odbijają dzie­
je polskiej nauki botanicznej. Ogród
krakowski — najstarszy z zachowa­
nych (wcześniej powstał taki obiekt
np. w Wilnie) uratowano przed osta­
tecznym zniszczeniem dzięki nieu­
stępliwości Szafera. Podniósł On
straszliwe larum wtedy, gdy plano­
wano budowę gmachu opery przy
Rondzie. Zabrałoby to całkiem wo­
dę. Teraz Ogród Botaniczny znaj­
duje się w niezbyt dobrym stania.
Brakuje ogrodników i pomocników
ogrodniczych. Wody jest w gruncie
mniej, wiele energii poświęcić trzeba
dla utrzymania samych szklarni.
Przy okazji naszego sprawozdania
proponujemy więc, aby do prac po­
rządkowych, niektórych ogrodniczych
wykorzystać zapał młodych adeptów
nauk botanicznych. Studenci powin­
ni — wzorem lat dawnych — nie
tylko studiować, ale również rato­
wać ten niezwykły obiekt, który stał
się swoistym pomnikiem nauki i

przyrody. Wymaga on zresztą dzia­
łań konserwatorskich. Sam budynek
„dostrzegalni” — piękny, historycz­
ny, jeszcze w dość dobrym stanie —

powinien zostać poddany działaniom
renowacyjnym już teraz. Za dwa la­
ta może być za późno.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

tyczną), wielce interesującym nurtem na świecie,
w Polsce zupełnie szerzej nieznanym, na wskroś
awangardowym, stale eksperymentującym.
Kwestia gustu, ale wolę to niż krokodyle, szma­
ragdy. poszukiwaczy arek zaginionych, głupców
z kosmosu, powroty do Edenu oraz Yedi.

Gremialpie w czambuł kolega redaktor potę­
pił studencką fotografikę, określając ją jako ama­
torską, w domyśle — bez żadnej wartości. W

swej genezie jest ona amatorska. Ale, czy wszę­
dzie i zawsze wyłazi z niej najgorzej pojęta a-

matorszczyzna? Wystawki w Młodzieżowym Do­
mu Kultury były mniej lub bardziej udanymi
żartami. Z niektórych serdecznie uśmiałem się.
Jednak nie one świadczyły o warsztatowych i

artystycznych możliwościach środowiska. Na co

faktycznie stać studentów-fotografików pokazała
pokonkursowa wystawa (hol. Miejskiego Domu
Kultury) Ogólnopolskiego Przeglądu Fotografii
Młodzieży Akademickiej, fachowo oceniona przez
profesjonalnych artystów fotografików. Słowo
daję, było co oglądać: portrety, pejzaże, foto­
montaże, zdjęcia rodzajowe, których nie wy­
parłby się niejeden zawodowiec.

W całej imprezie kolega redaktor dostrzegł
jeno same „ogryzki słowa i obrazu”, więc dobit­
nie ją podsumował w tytule reportażu („FAMA
na CH.„”), co po rozwinięciu skrótu znaczy
„FAMA na chama”. Zbytnio nie dziwię się, cho­
ciaż dalibóg, trudno było doszukiwać się gdzie­
kolwiek nachalnego chamstwa (nawet wśród
grupy TOTART wypinającej pośladki na autora),
a zwłaszcza u organizatorów programowych, bo
chyba pod ich adresem „pije” kolega redaktor.
Nie dziwię się, ponieważ wśród jurorów również,
panowało wielkie zamieszanie, gdyż mieli spore
kłopoty ze sprecyzowaniem kryteriów oceny FA­
MY. Na ogół powoływano się na wrażliwość i

ogólne obycie kulturalne. Stanęło na tym, że wy­
starczy, jeżeli jurorzy potrafią odróżnić felietony
Marka Kasza („Kultura”) od felietonów dr Krzy-
wobłockiej („Rzeczywistość”). Wszyscy oczeki­
wali wydarzenia, które rzuci jury na kolana.
Wśród wyznawców tej linii znalazł się autor

„FAMY na CH...”. wietrząc wszędzie happening
(zdarzenie). Jego sprawa, że uwierzył w mity i
stąd tyle rozgoryczenia, kiedy nie ziściły się ocze­
kiwania. Tylko jednego nijak pojąć nie mogę:
dlaczego happeningi koniecznie miały być z

happy endem. Gdzie, kto i kiedy ustanowił prawo,
że happening (zdarzenie) nieodwołalnie musi za­
kończyć się szczęśliwie (happy endem)?

A propos chronologii. Nie jest prawdą, te

..pierwszym niebywałym zdarzeniem FAMY 86
było oklejenie całego Świnoujścia plakatami z wi­
zerunkiem krokusa” (symbol Społecznego Komi­
tetu Przeciwalkoholowego). Aluzja do środowiska
rozpowszechniana z mitu, że każdy student to pi­
jak, a Studentka — wiadomo jakiej proweniencji,
któremu to mitowi uległ również kolega redak­
tor. Otóż pierwszym zdarzeniem (happeningiem)
FAMY, rzeczywiście niebywałym, bo zorganizo­
wanym po raz pierwszy, była „FAMA w drodze”,
rozgrywająca się na trasie Warszawa — Świnouj­
ście. Grupa stołecznych studentów pod kierun­
kiem Krzysztofa Gogola utworzyła teatr uliczny,
grając po drodze w miasteczkach i wsiach. Tam,
gdzie wydarzeniem dnia jest dostawa piwa. Tam,
gdzie ironiczna pieśń TOTARTU („Pijcie jabcza-
ny, pijcie kutasy, bo to najlepsza forma spędze­
nia czasu”) materializuje się dosłownie. Tam,
gdzie po raz pierwszy mieszkańcy — są jeszcze
takie skanseny — zetknęli się z żywym teatrem.
„FAMA w drodze” miała poruszać się Wozami ó.
la Drzymała, lecz kontrahenci nie dotrzymali
słowa, więc skończyło się na ciężarówce typu
TIR. Wyruszyli z Warszawy 1 lipca, aby 7 do­
kładnie w południe zainaugurować festiwal w

centrum Świnoujścia. Do ich występu na pl.
Słowiańskim dołączył się TOTART, witając
transparentem „Miesiączkuje woźna, będzie zima
mroźna”. Plakaty z krokusem pojawiły się
znacznie później.

Na zakończenie reportażu kolega redaktor bo­
leje nad tym, że FAMA, mimo mankamentów,
„jest jedną z ostatnich desek ratunkowych kul­
tury studenckiej”. Pochopny to wniosek. Tego­
roczna FAMA z przyczyn merytorycznych nie
była festiwalem festiwali. Nie reprezentowała ca­
łego środowiska. Nie jest więc prawdziwym
zwierciadłem studenckiej twórczości. Skoro za­
brakło wielu, świeciła szczątkowym blaskiem,
który — nie wiedzieć czemu — zbytnio poraził
kolegę redaktora.

WOJCIECH KLEMIATO



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA "S

Możliwości percepcji każdego zdro­
wego człowieka są ograniczone. W
Jarocinie dręczyło mnie pytanie, jak
długo można słuchać (non stop) mu.

syki. Problem nawet nie w tym, że

za głośno — co roku jest ciszej, ale
za to wyraźniej. Lecz jak długo?
Na mniejszej scenie, z racji rodza­
ju prezentowanej tam muzyki na­
zwanej „Alternatywną”, koncerty
zaczynały się o 10 rano. Grano do
wieczora bez przerw. Tymczasem o

17 zaczynano muzykować na stadio­
nie (wcześniej trwały próby, któ­
rych najzagorzalsi słuchacze wcale
nie opuszczali). - Kilkunastotysięczna
widownia słuchała muzyki rockowej
do 4 rano. I to wcale nie był ko­
niec, gdyż z pierwszymi promienia­
mi słońca rozpoczynała się codzien­
nie sesja muzyczna zespołu „OSJAN”
trwająca... do 8 rano. Czyli przez 22

godziny muzyka, muzyka, muzyka...
Słuchacze stoją, potem siadają na

murawie, po kilku godzinach leżą, a

po kilkunastu wielu zasypia. Sen to

trochę narkotyczny. Głowy otuma­
nione dźwiękami płynącymi z gło­
śników o mocy kilku tysięcy wat.
Granica między dniem a nocą wła­
ściwie nie istnieje.

W koncercie finałowym grało
dwadzieścia kilka zespołów. Do koń­
ca nie dotrwałem. O 4 rano wsia­
dłem do pociągu. Nad Jarocinem nio­
sło się lekkie dudnienie bębnów 1
basów. W kolejce czekały jeszcze
trzy zespoły.

„JAROCIN ’86"
Fot. J. Wcisło

W Jarocinie po raz pierwszy też

zauważalny był międzynarodowy
mikroświatek fanów. Najwięcej go­
ści zagranicznych przyjechało z Cze­
chosłowacji (najprawdziwsze załogi
punkowe!). Na polu namiotowym
zameldowano grupy ze Szwecji, Fin­
landii, Holandii. Na ulicach zawzię­
cie dyskutowano (na ogół na migi)
z Włochami i Węgrami. Nie ma co

ukrywać, jedyny tego typu muzy­
czny meeting w tym rejonie Europy
wzbudza coraz większe zaintereso­
wanie. Ekipa filmowa BBC kręciła
tym razem dwugodzinny film tele­
wizyjny o Jarocinie i jego muzyce.
Sława więc coraz większa.

Lecz tylko w niewielkiej mierze

pociesza to twórców festiwalu. Już

przed rokiem obiecywano, że FMR

zostanie wpisany do oficjalnego ka­
lendarza imprez Ministerstwa Kul­

tury 1 Sztuki. Skończyło się jednak na

obietnicach. A w czerwcu br. nie

było jeszcze pewności, czy polski
Woodstock się odbędzie.

Odbył się i odbędą się zapewne
następne. Pytanie tylko w jakim
kształcie. Zdaniem Waltera Cheł­
stowskiego aktualna formuła już
się wyczerpała. Zmienia się muzy­
ka — należy więc szukać nowych
rozwiązań strukturalnych. Są pewne
konkretne plany 1 propozycje. Naj­
ważniejsze, jego zdaniem, jest umię­
dzynarodowienie imprezy . Jarocin
jest już na tyle w Europie głośny,
że nie trzeba będzie prowadzić po­
szukiwań chętnych do grania w

Polsce, lecz wręcz przeciwnie, zrobi
się selekcję. Wiele grup ze Wschodu
i Zachodu chce po prostu przyje­
chać i grać (za darmo). Ale żeby
to uczynić, trzeba zebrać całą ma­
sę najróżniejszych pieczątek. -Część
z nich jest, jak na razie, nieosiągal­
na. A szkoda, przecież śladem dzien­
nikarzy, filmowców 1 widzów po-

POCZET UCZONYCH KRAKOWSKICH

Pisaliśmy Już e prof., prof.: Bolewskim, Boru-
siewiczu, Brożku. Ewym, Klimaszewskim, Le­
wickim, Majewskim, Nahliku, Przybyłkiewiczu,
Reinfussie, Safarewiczu, Wolterze.

#

Odnowienie doktoratu to Jedna i piękniej­
szych uroczystości w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Nie zdarzają się one zbyt często;

nie ma wielu uczonych, którzy w pięćdziesiąt lat
po uzyskaniu stopnia doktora mogą ponownie
stanąć przed senatem uczelni, by otrzymać za­
szczytny dyplom. Niedawno w szacownej auli
Collegium Maius uhonorowano Józefa Wolskiego

Zapewne stały kontakt z książką i nauką po­
zwolił na to, że jut w 1946 roku obronił pracę
habilitacyjną, która, jak pamiętamy, była gotowa
jeszcze przed wojną. Dzieło „Załamanie się pa­
nowania Seleucydów w Iranie” było potem cyto­
wane przez wielu zagranicznych badaczy staro­
żytności.

Zaraz po obronie nowy docent objął katedrę na

Uniwersytecie w Łodzi, gdzie uzyskał tytuł pro­
fesora nadzwyczajnego, a po sześciu latach prze­
niósł się do Wrocławia. We Wrocławiu przeżył
pamiętne wydarzenie; w 1957 roku nadawano
tytuł doktora h.c. wiceprezydentowi Indii, póź­
niejszemu prezydentowi, profesorowi filozofii na

Uniwersytecie w Delhi S. Radhakrishnanowi —

JÓ

CZY UMRZE ROCK?
Impreza nosi nazwę Festiwalu

Muzyków Rockowych, więc oczywi­
ście gra się rocka. Lecz cóż to wła­
ściwie znaczy. W gościnnym wielko­
polskim miasteczku spotykają się
grajkowie i fani wszelkich nurtów
muzycznych, które w rocku mają
swe źródła — na przykład punkrock,
heavy metal —. a także z jego po­
bliża. Przypatrzmy się tym nurtom

po kolei, jak wygląda ich kondycja?
Już przed rokiem dał się zauwa­

żyć zmierzch muzyki punkowej. A-

gresywny rytm i brzmienie ma co­
raz mniej klasycznych zwolenni­
ków. Klasycznych to znaczy samych
„punów”. Wprawdzie jeszcze krążą
po kraju punkowe załóg), lecz jest
ich coraz mniej. Posunęli się też w

latach. Na początku osiemdziesią­
tych lat większość naszego społe­
czeństwa podrażniona była nie tyl­
ko przejawianą przez nich agresyw­
nością i obmierzłym wyglądem, ale
przede wszystkim młodym wiekiem..
14-latki z wygolonymi głowami nie

należały do rzadkości. Tymczasem
dzisiaj mają lat 19—20 i nowego na­
rybku jakoś nie widać. Podobnie, co

chyba zrozumiałe, dzieje się z ich
muzyką. Postarzała się. Coraz czę­
ściej jest już ignorowana. Ubrani w

skóry kapelmistrze wyczerpali wi­
dać pomysły. Echa punkrocka odbi­
jają się wprawdzie w innych muzy­
cznych nurtach, ale to wszystko.

O wiele lepiej, choć też nie ide­
alnie, przedstawia się sytuacja w

muzyce reggae. Wszelka jamajszczy-
zna, etiopszczyzna i babilońszczyzna
wydaje się być również modą przej­
ściową. Chociaż ci, którzy nie da­
wali muzyce słońca żadnych szans,
też się mylili. Reggae zadomowiło
się w Polsce całkiem udanie. Mamy
kilka niezłych profesjonalnych kapel,
powstają też nowe. Fachowcy zwra­
cają uwagę na zupełnie nową
formację „RAAB” (nie mylić z

„DAAB”). Ale też coraz więcej w

tym nurcie elementów innych, jakże
różnych od reggae doświadczeń. (Tu
jedna uwaga generalna — większość
kierunków rockowych już od kilku
lat wykazuje tendencje przenikania,
uzupełniania się. Otrzymujemy dzię­
ki temu coraz to nowe, wcale inte­
resujące kombinacje brzmieniowe).

Blues stał się już w klasycznej
muzyce rockowej czymś takim, jak
ragtime we współczesnym jazzie.
Nowo powstające zespoły to je­
dynie epigoni Dudka i in­
nych DŻEM-ów. Ci prezentują się
zresztą ciągle wyśmienicie, czego
dali w Jarocinie dowód. W okresie

gdy muzycy uciekają od tradycyjnej
rytmiki, blues czuje się trochę nie­

swojo. Ale nie martwmy się o nie­
go. Był, jest i będzie.

Heavy metal jest w sytuacji zbli­
żonej do punka. Muzyka metalowa
rozwinęła się wprawdzie o wiele
szybciej i skuteczniej, ale wszystko
wskazuje na to. że wielkich odkryć
w tym gatunku nie będziemy już
obserwować. Takie zjawiska, jak
TSA, zdarzają się niezmiernie rzad­
ko. Heavy też się przeżyło! Podo­
bnie dzieje się z rock’n roiłem i
wszelkimi art rockami, mixed rocka­
mi, rhythm’n bluesami. Jak ich zwał,
tak ich zwał, ważna jest ogólniejsza
diagnoza — wszystko wskazuje na

to, że r o c k umierał Inaczej mó­
wiąc stoi w miejscu, a to dla każdej
dziedziny sztuki jest... samobój­
stwem.

Recenzenci muzyczni od lat bie­
dzą się nad tym problemem. Szuka
się dróg wyjścia. Te poszukiwania
stworzyły coś zupełnie od rocka in­
nego; U nas rińzywa się to NOWĄ
MUZYKĄ. Jedni-twierdzą, że to ko­
lejny nurt wyrosły z rock’n milowe­
go źródła, inni, że to coś absolutnie
nowego. Na czym polega ta przed­
miotowa i jakościowa zmiana? Mó­
wiąc najprościej, dotychczas możli­
wości rozwojowe muzyki ogranicza­
ne były przez rytm, melodykę i har­
monię. Po wynalezieniu pierwszych
instrumentów elektrycznych tę trój­
kę uzupełniły ograniczenia (a wła­
ściwie nie-ograniczenia) brzmienio­
we. Z czasem brzmienie stawało się
kanonem najważniejszym, a granicą
muzycznych dokonań tylko wyobra­
źnia. I w końcu doszliśmy do sta­
nu, w którym liczy się tylko brzmie­
nie — nie ma już harmonii, zatra­
cony został rytm, a melodię powtó­
rzyć może tylko magnetofon (czło­
wiek nie jest W stanie). I ten — jak
ktoś pięknie powiedział — BRZMIE­
NIOWY BIGOS to właśnie Nowa
Muzyka. Złośliwi twierdzą, że to

zwykły łomot. Zwolennicy podkre­
ślają wysoki muzyczny kunszt po­
szukiwań i swoistą poetykę tekstów.

Powołują się nawet na podobne zmia­
ny, jakie obserwuje się od lat na...

Warszawskiej Jesieni. -Ich zdaniem
muzyka rockowa zestarzała się i
skostniała podobnie jak muzyka po­
ważna. Nie należy się więc dziwić
ryzykownym poszukiwaniom, lecz u-

ważnie się lm przyglądać.
Wszystko to dało o sobie znać

szczególnie w Jarocinie. Nowofalo-
we zespoły stanowiły zdecydowaną
większość. Nie są to wcale kapele
prymitywnie eksperymentujące. Naj­
częściej muzycy „przegrali" już kil­
ka różnych gatunków rockowych i
teraz szukają wniosków. Może dla­
tego w wielu granych fragmentach

można dosłyszeć resztki poprzedni­
ków. Siady punkowego tempa czy
rytmu reggae.

Coraz bogatsza jest też strona in­
strumentalna. Dawno skończyły się
czasy perkusji i trzech gitar. Do
elektronicznych instrumentów kla­
wiszowych już się przyzwyczailiśmy,
teraz kolej na komputery. Nie rezy­
gnuje się też z instrumentów trady­
cyjnych. Dmucha się we wszystko,
co do tej pory człowiek dmuchane­
go wymyślił — trąbki, klarnety, sa­
ksofony, flety, puzony. Jest tego w

młodzieżowych kapelach coraz wię­
cej. Lecz nie ma to tym razem nic
wspólnego z dawno przebrzmiałym
rockiem symfonicznym.

W poprzednich latach na Festiwa­
lu Muzyków Rockowych w Jaroci­
nie zwracali na to uwagę nieliczni.
Z twierdzenia Waltera Chełstowskie­
go, iż urodził się nowy Chopin, do­
wcipkowano. .Dzisiaj to chwytliwe
sformułowanie budzi wiele zastano­
wienia. Najstarsi bywalcy FMR nie

pamiętają, by na festiwalu dyskuto­
wano tak wiele 1 tak poważnie o

muzyce jak przed tygodniem. Do­
tąd zwracano uwagę na socjologi­
czną otoczkę całego zjawiska. Muzy­
ka była jakby obok. Teraz jest zde­
cydowanie na pierwszym miejscu.

Podobna jakościowo zmiana do­
konała się w warstwie tekstowej pol­
skiego undergroundu. Przeważa pio­
senka autorska. Wykonawcy, obser­
wując efekty pracy siwych już te­
kściarzy, postanowili sami chwycić
za pióra. Rezultaty były różne —

czasem wręcz żenujące. Ale wyro­
sło przecież kilku całkiem przyzwo­
itych ,,poetów rockowych”. Grzegorz
Kaźmierczak, Paweł Kukiz, Lech
Janerka, Grzegorz Ciechowski — to
czołówka. Pojawia się też coraz wię­
cej interesujących fragmentów two­
rzonych przez nastoletnich amato­
rów. Parafrazując Chełstowskiego
można by mówić o poszukiwaniach
nowego Norwida. Podobno też się
już urodził...

Właśnie Nowa Muzyka stanowiła
o poziomie tegorocznego jarocińskie­
go spotkania. Nawet w porównaniu
z festiwalem poprzednim widać za­
sadniczą różnicę. Może trudno w to

uwierzyć, ale poziom oferowanej
muzyki jest dużo, dużo wyższy i
tak jest rok w rok. Gdy kilka lat
temu organizatorzy zapowiadali, że
zbliżamy się do poziomu światowego,
nie dowierzano im. Tymczasem opi­
nie specjalistów, coraz więcej gości
zagranicznych 1_. do cholery: własne
uszy, przekonują już nas!

winy iść właśnie zespoły muzyczne.
Z drugiej strony pomogłoby to też
w promocji polskich zespołów no-

wofalowych za granicą.

Innym problemem, który czeka na

rozstrzygnięcie, jest „zawartość” fe­
stiwalu — co ma być tutaj grane?
Chełstowski chciałby, aby ze sceny
brzmiała tylko Nowa Muzyka. Szko­
da czasu na starocie: punk, reggae,
heavy, blues itp. Będzie więcej
miejsca dla muzyki młodszej. Wte­
dy Jarocin stanie'się ośrodkiem peł­
niej kulturotwórczym.

Osobiście nie zgodziłbym się z taką
argumentacją. Wydaje mi się, że festi­
wal został stworzony nie tylko przez
pomysłodawców i muzyków, ale ró­
wnież (a może przede wszystkim)
przez publiczność. Żaden festiwal w

Polsce nie ma tak osobliwych, oso­
bistych i zagorzałych widzów i słu­
chaczy. Oni też mają prawo do
współautorstwa i współkreacjl me-

etingu. Przyjeżdża przecież do sto­
licy polskiego rocka cała gama je­
go wyznawców. Poczerniałe „puny”
powłóczyści hippisi, zielono-żółto-
-czerwoni rastamani. Każdy pielgrzy­
muje do Jarocina dla swojej muzy­
ki. Jeśli się ją im zabierze przesta­
ną przyjeżdżać. Festiwal wtedy po­
szarzeje, stanie się nijaki. Właśnie
jego wielokierunkowość zadziwiała
wszystkich. Dzięki temu zaistniał
ten przedziwny piknik. Zbyt wiele
trudu włożono w jego organizację,
aby teraz rezygnować. Tradycyjne
nurty rocka nie przeszkadzają wca­
le Muzyce Nowej. Wręcz przeciw­
nie, ułatwiają jej „czytanie”. A zre­
sztą w Jarocinie są... dwie sceny.
Nie widzę więc problemu. Rezygna­
cja z niektórych nurtów ułatwi
też „pracę” konkurencyjnym, w

pełni skomercjalizowanym festiwa­
lom i przeglądom w Gorzowie, Mrą­
gowie, Wrocławiu itp.

Długo też w dziennikarskim towa­
rzystwie próbowaliśmy wyrobić so­
bie miarodajną ocenę tegorocznego
festiwalu. Supremacja nowej fali

była tak duża, że zaskoczyła nawet

znawców. Ta nowość powodowała, że

często słyszało się: „Nie wiem, nie
umiem ocenić, nie mogę znaleźć kry­
teriów takiej oceny...” Kto wie czy
nie jest to właśnie najwłaściwsza
recenzja. Recenzja pozytywna!

A rock chyba jeszcze pożyje...

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

znawcę historii starożytnej.. Ceremonię prowadził
rektor Józef Gierowski, wśród gości zauważyli­
śmy uczonych tej miary co Mieczysław Klima­
szewski, Jan Safarewicz, Jerzy Szabłowski. Gdy
Aleksander Krawczuk w języku Tacyta odczyty­
wał długi dyplom uczonego, Profesor — Jubilat
ogarniał myślami cały okres swej kariery nauko­
wej sięgając aż do czasów gimnazjalnych.

Wolski jest wychowankiem sławnej przed woj­
ną szkoły — III Gimnazjum im. Króla Jana III

Sobieskiego w Krakowie. Nad umysłowym ro­
zwojem późniejszego uczonego pracowali świetni
pedagodzy ze Stanisławem Skiminą, Zenonem
Klemensiewiczem i Leonem Chwistkiem na

czele. Wolski był gimnazjalistą pierwszego po­
wojennego rocznika i, jak teraz przyznaje, pro­
fesorowie gimnazjalni odgrywali w tym czasie
wielką rolę w pobudzeniu tych pierwszych ucz­
niów do nauki w odrodzonej ojczyźnie.

Oprócz iednak pedagogów liczą się bardzo mło­
dzieńcze przyjaźnie, które mogą być dopingiem
do pogłębiania wiedzy. Wolski miał przyjaciela,
Andrzeja Banacha, późniejszego autora popular­
nych książek podróżniczych. Jeszcze w szkole po­
wszechnej obaj młodzieńcy całymi godzinami
wertowali mapy w mieszkaniu państwa Wol­
skich, przewodniki i encyklopedie oraz historycz­
ne księgi. Najchętniej studiowali grube tomy en­
cyklopedii Józefa Meyera, co pozwoliło im nie

Józef Wolski był promotorem tego doktoratu. W
dostojnej auli Leopoldina odczytał uroczysty dy­
plom hinduskiego dostojnika. Był to jednak
ostatni rok pracy We Wrocławiu, gdyż już w

1958 roku, po śmierci swego mistrza Piotrowi­
cza, Wolski powołany został na szefa katedry
starożytnej W Uniwersytecie Jagiellońskim. Tu
też otrzymał tytuł profesora zwyczajnego.

W 1960 roku, dzięki poparciu Rostoytzewa, Jó­
zef Wolski otrzymał stypendium Fundacji Forda
i wyjechał na tournee po najbardziej renomowa­
nych ośrodkach naukowych Europy. Trasa jego
wiodła przez Wiedeń. Genewą, Rzym do Paryża.
W powrotnej drodze gościł w Brukseli, Wtirz-
burgu i w Pradze. Od tego też cżasu datuje się
światowa kariera polskiego profesora, udział w

zagranicznych kongresach i konferencjach, wy­
kłady w renomowanych uczelniach. Wolski stał

się autorytetem w wybranej przez siebie dys­
cyplinie wiedzy, zaproszenia sypią się więc jak
z rogu obfitości. W jednym tylko 1983 roku pol­
ski uczony wykładał w następujących uniwersy­
tetach: Sorbonie, Nancy, Tuluzie, Bordeau, Cler-
mont-Ferrand. Padwie, Bolonii, Pizie, Pawil, Ge­
nui i Mediolanie.

Dzięki tym kontaktom Józef Wolski bardzo du­
żo publikuje w zagranicznych wydawnictwach.
Kiedyś Aleksander Brtickner powiedział, że Po­
lak chcąc być znany w świecie, powinien dużo
publikować w obcych językach, najlepiej za gra-

Fot. Jacek Wcisło

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Pisarze narzekają też na przepisy, m.In.
sprzeciw budzi od lat zasada regresu wysokości
honorariów autorskich za kolejne nakłady wy­
dawanej książki. W myśl tej zasady autorzy naj­
bardziej poczytnych utworów są karani, bowiem
obniża się im honoraria za II nakład do 80 proc,
za III — 60 proc, i następne po 50 procent. Su­
gerują, że te pieniądze zaoszczędzone niejako
przez wydawnictwa, można by odprowadzać do

, dyspozycji funduszu autorskiego (jakąś ich
część), choćby na wypłacanie zaliczki za przepi­
sywanie rękopisów.

— Prawo autorskie, którym sią posługujemy,
pochodzi z trochę innej epoki ekonomicznej. Je­
go przepisy muszą więc zostać dostosowane do

reformy gospodarczej.
— Skromny jest udział PIW w międzynarodo­

wych konkursach, biennale książki. A przecież
jeszcze nie tak dawno, choćby z biennale w Ju­
gosławii, PIW powracał z prestiżowymi medala­
mi i dyplomami.

— Prawdę mówiąc, ostatnio nie braliśmy u-

działu w jakimkolwiek konkursie; typowaniem
książek na tego rodzaju imprezy zajmują się: Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki oraz Polskie Towa­
rzystwo Wydawców Książek. Zresztą, wystarczy
pojechać na Targi Książki do Moskwy, aby prze­
konać się ilu wrażeń estetycznych dostarczają po­
zycje. drukowane choćby w innych krajach so­
cjalistycznych. Nasze stoiska, mimo staranności
w ich urządzeniu, pokazują książki edytorsko
zszarzałe: wydane na nie najlepszym papierze, w

nie najlepszej oprawie kartonowej, i z nie najlep­
szymi ilustracjami. Cóż z tego, że wydajemy
książki mądre, ciekawe — jeśli daleko nam do
światowych standardów obowiązujących w szacie

graficznej?

— Tymczasem niektórzy uważają, te skoro je­
steśmy biedni a marzymy • wydawaniu 10 ksią­
żek rocznie na jednego mieszkańca, należy się
wyzbyć pańskich fanaberii. Zrezygnować więc z

pięknych, kolorowych, pracochłonnych edycji 1
powrócić do wzorów z lat 50, kiedy liczyła

Jesteśmy

— A jak wygląda realizacja planu wydawni­
czego za pierwsze półrocze?

— Wykonaliśmy ponad 40 procent planu; w

tej chwili drukarnie skupiają się na druku pod­
ręczników, a zobowiązania wobec Innych wydaw­
nictw będą realizować w jesieni. Może uda się
nam nadrobić zaległości?

— Czy tegoroczny plan wydawniczy jest mniej­
szy od ubiegłorocznego?

— Nie, raczej na tym samym poziomie. W 1987
roku natomiast chclelibyśmy go zwiększyć do
#15—220 tytułów książek, o 15 więcej niż obecnie.

— Plany raczej minimalistyczne.

mydamnictmem upartym
się wyłącznie treść, a nie także te, w ee Motała
„ubrana”.

— I absolutnie nie mają racji. Stara to praw­
da, że w sytuacji biedy nie powinno się robić
tandety, ponieważ przykrywa ona dziurę tylko w

sposób prowizoryczny, a w miarę .upływu czasu

ta dziura i tak robi się większa.
— Trzeba przyznać, że PIW jest jednym z nie­

licznych wydawnictw, które na szczęście nie za­
słoniło się trudnościami poligraficznymi i nie do­
prowadziło do zmiany szaty graficznej. „Odpuści­
ło” tylko serię celofanową, a takie jak Ceram,
Życie codzienne czy seria biografii nadal uka­
zują się w twardych okładkach, mają obwoluty
i kolorowe Ilustracje.

— Głównie jest to zasługa całego pionu pro­
dukcyjnego i jego szefa, wspomnianego już Ste­
fana Michalskiego.

— Nie oczekujemy skoku, ale systematycznej
poprawy. Nowe inwestycje w poligrafii, w prze­
myśle papierniczym, powinny zacząć już przy­
nosić efekty. Uważam, że wydawnictwa o boga­
tym dorobku i programie muszą być doinwesto­
wane i w mocach poligraficznych, 1 w papierze.

— Jakimi bestsellerami zaatakuje nas PIW w

najbliższym czasie?
— Na pewno bestsellerem będzie „Koran” w

nowym przekładzie Józefa Bielawskiego, druko­
wany w 100-tys. nakł. w Jugosławii. Jeszcze w

tym roku ukażą się pierwsze tomy dzieł Conrada,
które wydajemy w Złotej Serii, wznawiamy też

trylogię Pawła Jasienicy Polska Piastów, Polska
Jagiellonów i Rzeczpospolita obojga narodów.

— Dziękuję za rozmowę.

ZDZISŁAWA OTALĘGA

tylko dowiedzieć się wielu interesujących rze­
czy o świecie. ale także nabrać biegłości w ję­
zyku niemieckim. Był to dobry start do studiów
humanistycznych i poważnego zajęcia się histo­
rią starożytną, która wymagała swobodnego po­
ruszania się w literaturze obcojęzycznej.

Traf chciał, że już od gimnazjalnych czasów
Wolski związał się z Uniwersytetem Jagielloń­
skim. W 1920 roku Gimnazjum im. Jana Sobies­
kiego mieściło się w gmachu Collegium Novum.
Rozpoczęcie więc studiów w najstarszej polskiej
uczelni nie było specjalnym przeżyciem, bo na­
wet mury szkolne pozostały te same. Nauczycie­
lem Wolskiego został Ludwik Piotrowicz, uznany
autorytet naukowy. Ten wielki historyk staro­
żytności był autorem obszernego tomu „Wielkiej
historii powszechnej”, ;,Dziejów rzymskich” oraz

tłumaczył Arystotelesa. Odtąd przez dobre kil­
kanaście lat kierował on losami naukowymi swe­
go ucznia. W katedrze Piotrowicza Wolski został
asystentem uniwersyteckim i w 1936 roku obro­
nił pracę doktorską. Przedmiotem jego badań by­
ła osoba Arsacesa I, założyciela państwa partyj-
skiego.

, W tym czasie skrystalizował się przedmiot ba­
dań młodego historyka. Postanowił poświęcić się
czasom od Aleksandra Wielkiego po upadek
Wielkiego Państwa Irańskiego Arsacydów w 226
r. n.e. Badania więc obejmują pięć i pół wieku.
Zdaniem Profesora jest to okres ważny dla ca­
łych dziejów. Mówi o tym: „Od bardzo odległych
czasów wszystko co się działo w procesie histo­
rycznym przypisywano krajom europejskim. Sta­
rałem się wydobyć rolę i zasługi ludów azjatyc­
kich, które przeciwstawiały się hellenizmowi. W
końcu przecież na Wschodzie dokonuje się pro­
ces likwidacji hellenizmu. Pokazałem jak ten

proces rozpoczął się w Iranie".
Praca habilitacyjna była gotowa jeszcze przed

rozpoczęciem wojny. Wydarzenia dziejowe nie
pozwoliły jednak na uzyskanie tytułu i prowa­
dzenie dalszych badań. Brutalna Sonderaktion
Krakau zawiodła niedoszłego docenta na pryczę
obozów koncentracyjnych w Sachsenhausen a po­
tem Dachau. Młody uczony patrzył jak męczyli
się i umierali jego starsi koledzy i mistrzowie.
Na jego oczach odeszli na zawsze tej miary eru-

dyci co Stanisław Estreicher, Jerzy Smoleński,
Kazimierz Kostanecki, l Ignacy Chrzanowski. W
lutym 1940 rola: zwolniono znaczną część pro­
fesorów, ale Wolski jako jeden z młodszych mu-

siał znosić hitlerowskie katusze jeszcze pełny
rok.

Dziwne są jednak losy człowieka. W momen­
cie największego upodlenia i beznadziejności,
kiedy wydąwało się, że wszystko jest stracone
I lada chwila trzeba będzie pożegnać się z ty­
ciem, młody polski uczony, nawet o tym nie wie­
dząc, został wielce wyróżniony na forum świa­
towej nauki. Najwybitniejszy historyk starożyt­
ności Michał Rostovtzew cytował prace Wolskie­
go w wydrukowanym w 1941 roku w Oksfordzie
dziele. Rostovtzew pewnie nawet nie przypusz­
czał, że wyróżniony przez niego naukowiec wal­
czy o przetrwanie w Dachau.

Po powrocie z obozu do Krakowa Wolski nie
pozostawał bezczynny. Kiedy zaproponowano mu

wykłady w tajnym Uniwersytecie Jagiellońskim,
chętnie na to przystał. Pomimo szalejącego terro­
ru wroga krakowscy uczeni nadal kształcili stu­
dentów. Jednym i nauczycieli akademickich byt
Józef Wolski.

nicą. W bibliografii Profesora naliczyłem prze­
szło osiemdziesiąt pozycji zamieszczonych w pe­
riodykach zagranicznych. O tej stronie działal­
ności Józefa Wolskiego trafnie wyraził się Alek­
sander Krawczuk pisząc: „...o tym jak cenione
» cenne są rozprawy profesora Wolskiego, świad­
czy najwymowniej fakt publikowania ich na

łamach najpoważniejszych zagranicznych pism
naukowych, jak też przygotowywane obecnie ich
zbiorowa wydanie przez Węgierską Akademię
Nauk".

Pisząc • publikacjach nie można pominąć
dwóch bardzo ważnych dzieł wydanych w kraju.
Wolski jest autorem tomu w ramach edycji
„Historia Powszechna”, pt. Starożytność. Do tej
pory ukazały się już trzy wydania tej książki.
Autor zawarł w niej syntezę całej starożytności,
od Egiptu poprzez dzieje Sumerów, Asyrii, Babi­
lonu, Indii, Chin, Izraela, Fenicji, Persji po
Grecję 1 Rzym. Innym unikalnym dziełem jest
Atlas historyczny świata. Rektor Józef Gierow­
ski wyraził się, że Józef Wolski przysporzył tym
wydawnictwem wiele chwały uniwersytetowi. A
trzeba podkreślić, że była to ogromna. praca.
Profesor był edytorem całości i autorem działu:
starożytność. Jego współpracownikami byli wy­
bitni profesorowie krakowscy: Henryk Batowski,
Józef Gierowski, Rudolf Jamka, Józef Mitkow-
ski, Kazimierz Piwarski, Marian Zgórniak. Atlas
wzbudzał początkowo wiele kontrowersji. Wolski
wprowadził bowiem w nim polską terminologię
nazewnictwa historycznego. Zarzucano mu „szar­
ganie świętości”. Sto tysięcy egzemplarzy rozeszło
się jednak błyskawicznie. Obecnie toczą się
pertraktacje i węgierskim wydawcą na temat
wznowienia tego potrzebnego wydawnictwa.

Bogaty jest dorobek profesora Wolskiego ja­
ko pedagoga. Wychował duże grono historyków,
recenzował 45 prac doktorskich, opracował 28
referatów profesorskich. Za jego uczniów mają
zaszczyt uważać się profesorowie: Aleksander
Krawczuk, Tadeusz Kotula, Andrzej Kunisz, do­
cenci: Maciej Salamon, Edward Dąbrowa i Maria
Dzielska, doktorzy: Zdzisław Kapera i Lesław
Morawiecki.

Od 1965 do 1968 roku Wydział Filozoficzno-Hi-
storyczny powołał Józefa Wolskiego na stanowis­
ko dziekana. Był to dobry okres dla tego wy­
działu. Dziekan nawiązał sporo kontaktów, dzięki
którym wielu naukowców UJ mogło pogłębiać
swą wiedzę na zagranicznych uczelniach. Wolski
dzięki swym staraniom wzbogacił biblioteki Za­
kładu Historii w cenne publikacje.

Profesor poświęcał wiele wysiłku dla rozwoju
ulubionej dziedziny wiedzy. Temu celowi służyła
jego prezesura w Oddziale Krakowskim Polskie­
go Towarzystwa Historycznego i przewodnictwo
Komitetowi Nauk o Kulturze Antycznej PAN. Do­
robek profesora Wolskiego w 1978 roku został
uhonorowany Nagrodą Państwową II stopnia.
Wychowankowie poświęcili mu dwie księgi pa­
miątkowe: w 1981 roku w Krakowie Symbolae
Josepho Wolski oblatae, a we Wrocławiu IX tom

Antiąuitas w 1983 r.

Mimo że Profesor jest na emeryturze, nadal
utrzymuje ścisłe związki ze swoim uniwersyte­
tem. Pracuje obecnie nad wznowieniem Atlasu
historycznego świata 1 tomu „Starożytność”. W

przygotowaniu znajduje się też w serii PAN
Nauka dla wszystkich — Historia Iranu w S ze­
szytach, i których pierwszy jest już w druku.

ZBIGNIEW SATAŁA
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„Muzyka w starym Krakowie”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ściele co. Bernardynów o godz.
19.30 wystąpi angielski The
Hilliard Ensemble.

Odważnie kierownictwo
artystyczne sięga w tym roku
po muzykę jazzową. 23 sierp­
nia w Barbakanie o godz. 20.30
wystąpi zespół gwiazd jazzo­
wych, któremu to zespołowi
przewodzi Jarosław Śmietana.
24 sierpnia Andrzej Hiolski bę­
dzie śpiewał w Sali Hołdu.Pru­
skiego pieśni Chopina, Moniu­
szki, Galla, Szeligowskiego,
Schuberta, Liszta. Wolfa i Ma-
hlera. Następnego dnia. 25

sierpnia zespół ,;Muzyka Cen­
trum" grać będzie o godz. 19.30
na scenie Starego Teatru przy
ul. Sławkowskiej 14 utwory
młodych polskich kompozyto­
rów Sielickiego, Knittla, Ry­
chlika. Pyzika, Zielińskiej, Za­
wadzkiej i Chołoniewskiego.

Wystąpi również m. in. zna­
komity polski skrzypek Krzy­
sztof Jakowicz (27 sierpnia o

godz. 19.30. krużganki klaszto­
ru oo. Franciszkanów), zes­
pół austriacki Les Mene-
strels (Galeria Krzysztofory,
dnia 28 sierpnia godz. 19.3Ó),
zespół angielski Northern
Singers (30 sierpnia godz.

20.15 kościół oo. Dominika­
nów — utwory kompozytorów
angielskich).

Nader interesująco zapowia­
da się wyznaczony na 31 sier­
pnia o godz. 19.30 w kościele św.
Piotra i Pawła występ Berliń­
skiej Orkiestry Symfonicznej
oraz Chóru Katedry św. Jad­
wigi z Berlina Zachodniego
pod dyrekcją Rolanda Badera;
dana będzie Missa di Gloria Joa­
chima Pucciniego oraz Verdie-
go Óuatro Pezzi Sacri. Kon­
cert ten zakończy festiwal
„Muzyka w starym Krakowie”.

(J)

W Poroninie

po raz dwunasty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skim ognisku. Tam odbędzie się jeden z naj­
starszych obrzędów góralskich. Pasowanie na

honielnika. Trzeba tu wyjaśnić, że honielnik
to taki mały chłopiec, który ma prawo poma­
gać juhasom przy wypasie owiec na górskich
halach.

W niedzielę, w turniejowe szranki staną
dorosłe góralskie zespoły ludowe. Ta rewia
folkloru pottwa do wieczora. I nic dziwnego
skoro góralskich zespołów pieśni i tańca jest
w Nowosądeckiem mnogość. O godz. 19 znów
spotkanie przy ognisku. Tam pasowanie na

prymistów czyli skrzypków mających prawo
prowadzenia własnej kapeli ludowej. Finał to

jak zwykle zabawa ludowa w remizie Ochot­
niczej Straży Pożarnej w Poroninie. Wraz z

organizatorami serdecznie zapraszamy do Po­
ronina wszystkich, którzy znają i lubią góral­
ski folklor oraz tych, którzy poznać go jeszcze
nie zdążyli a uczynić to powinni.

(sś)

Studenci z Lipska pracują
i wypoczywają w Tarnowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wszystko żelazną ręką. Tro­
chę narzekają na upał, zwła­
szcza ci, którzy pracują na

świeżym powietrzu ale ogól­
nie są zadowoleni”. Oprócz
pracy nie brakuje również
rozrywek: prawie codzienne
wyprawy na basen autokara­
mi dostarczanymi przez przed­
siębiorstwa, trochę sportu na

przylegającym do internatu
boisku, dyskoteki... Korzysta­
jąc z pośrednictwa pełniącej
rolę tłumacza Anny Grzesik
kierujący grupą niemiecką
student historii i nauk poli­
tycznych Henri Russ podzie­
lił się i nami wrażeniami s,

pobytu w Tarnowie. „Wyjeż­
dżając z NRD nie wiedzieli­
śmy właściwie gdzie jedzie-
my, ponieważ nazwa miasta
nic nam nie mówiła. Tym­
czasem znaleźliśmy tu zarów­
no nowoczesne osiedla jak
t mnóstwo zabytków, które
szczególnie interesują sporą
grupę historyków. Bywaliśmy
już . w Polsce ale takiej ży­
czliwej atmosfery jeszcze nie
spotkaliśmy i powoli zaczj’-
namy się czuć jak u siebie.
Praca nie jest lekka, ale nie
należy też do wyczerpujących.
W przypadku grupy, z którą
pracuję, jest trochę kłopotów,
bowiem porządkujemy ulicę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

śniejszego poinformowania
własnych placówek

'

o treści

zarządzenia.

Przypomnijmy więc, że obo­
wiązują obecnie wyższe —

średnio o 50 proc. — opłaty za

przesyłki pocztowe: listy, kart­
ki, widokówki itp. adresowa­
ne do odbiorców krajach
zachodnich. Identyczne prze­
syłki wysyłane do adresatów w

krajach socjalistycznych —

należących do RWPG, kosztu­
ją nadal tyle samo, a więc nie
zostały podwyższone. Częścio­
wa zmiana zagranicznej tary­
fy pocztowej podyktowana
została nowym kursem złotego
wobec franka szwajcarskiego,
w której to walucie dokonuje
się niezbędnych rozliczeń pocz­
towych. I tak np. za list zwy­
kły ważący do 20 gramów,
wysyłany drogą lądowo-mor-
ską do odbiorców na całym
świecle (poza krajami RWPG)
płacimy obecnie 40 zł — po­
przednio 25 zł. List zwykły,
lotoiczy o wadze do 20 gra-

Nie wszędzie wprowadzono
w jednym terminie nowe opłaty

mów adresowany do USA i in­
nych krajów Ameryki Północ­
nej, a także do Afryki i Azji

kosztuje 60 zł (poprzednio 37
zł), do Australii i Oceanii —

90 zł (poprzednio 49 zł), zaś do
Europy — 50 zi (poprzednio 29
zł). Za listy ekspresowe do
wszystkich krajów świata (bez
członków RWPG) obowiązuje
podstawowa taryfa w wysoko­
ści 55 zł (dawniej 38 zł) plus
dodatek za spedycję Iądowo-

morską lub lotniczą. Np. eks­
pres zwykły do USA o wadze
do 20 gramów kosztuje 95 zł,
natomiast lotniczy — 115 zł.
Za kartę pocztową zwykłą, na

cały świat (oprócz krajów
RWPG) płacimy obecnie 25 zł
(poprzednio 15 zł). Ta sama

karta wysłana drogą lotniczą
do Europy kosztuje 30 zł (po­
przednio 17 zł), do Ameryki
Północnej, Afryki i Azji — 85

zł (poprzednio 21 zł), do Ame­
ryki Południowej j Środkowej
— 40 zł (poprzednio 23 zł), zaś
do Australii i Oceanu — 50 zł

(poprzednio 27 zł).
Nastąpiła również podwyżka

opłat za paczki wysyłane do
wszystkich krajów świata (z
socjalistycznymi włącznie). No­
wa taryfa jest średnio o 50
proc, wyższa od poprzedniej.
Np. za paczkę o wadze 5 kg
wysyłaną do ZSRR płacimy o-

becnie 318 zł (poprzednio 254
zł), do NRD — 603 zł (po­
przednio 426 zł), do RFN —

1550 zł (poprzednio 1065 zł),
Francji — 2127 zł (poprzednio
1613 zł) oraz do USA — 2615
zł (poprzednio 1804 zł).

Wszystkie urzędy pocztowe
w kraju mają obowiązek udo­
stępnienia szczegółowych tabel
zmian w opłatach zagranicz­
nych przesyłek pocztowych.

Do stolicy — ekspresem „Tatry"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1> rzyatać z tej oferty PKP, mo- Krynicy, Nowym Sączu, Tsr-

relacji Zakopanb — Warszawa !’a w przedsprzedaży nabywać nowie. Kasy te dysponują pe-
Wschodnia. bilety wraz z miejscówkami wsią liczbą miejscówek w w»-

Podróżni, zamierzający sko- w kasach' biletowych PKP w gonach klasy I i II. (AL)

Huculskimi konikami po krainie nafty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) wiska w Beskidzie .Niskim. Za je miejscowości są bowiem
Polski — także w ZSRR, Ru- darmo jeżdżą tylko harcerze z nierozerwalnie związane z o-

munii oraz na Słowacji. Stad- Krakowa i Kielc, którzy wła- sobą Ignacego Łukasiewicza —

nina w Siarach ma tych kó- śnie w tym rejonie przebywa- aptekarza, pioniera przemysłu
ni około 120. W tej liczbie J4 na obozie i konie otrzymu- naftowego i wynalazcy lampy

jest pół setki klaczy stanowią- 34 w rewanżu za pomoc w naftowej. W gorlickim mu-

cych tzw. stado podstawowe. Pracach gospodarskich na te- zeum jest cały obszerny dział
Teraz dwa hucuły z Siar prze- renie stadniny. Nieco drożej poświęcony Łukasiewiczowi i
mierzają szlak arcytrudnego niz jazda wierzchem kosztu- dziejom wydobycia ropy naf-
rajdu z Warszawy do Rzymu J4 przejażdżki bryczkami cią- towej na Podkarpaciu. W mie-
zorganizowanego przez Towa- gniętymi przez hucuły. Za go- ście nad rzeką Ropą znajduje
rzystwo Sportowe „Sokół” z dzinę takiej przyjemności fila- się też czynna do dzisiaj już
Drżonkowa. W lipcu’ tego ro- cić trzeba 500 zł, ale do bry- przeszło stuletnia rafineria
ku pięć hucułów z Siar prze- ezki wsiadać może 5 lub 6 nafty oraz równie leciwa fa-
prowadziło się do RFN. Na re- osób- bryka „Glinik” wytwarzająca
nomowanej aukcji koni w Wierzchem, w paradnym m- in- sprzęt dla kopalnictwa
Książu sprzedane one zostały siodle założonym na maleń- i ^azU- ma oko-
po 850 dolarów USA za sztu- kiego hucuła lub też w dobrze ńcach Gorlic chyba anj jed-
kę. co w tej rasie koni jest resorowanej bryczce warto n®3 wioski, na terenie której
ceną o wiele więcej niż przy- wyruszyć na wycieczkę do znalazłoby się śladów wy-
zwoitą. Na co dzień jednak podgorlickich miejscowości, dobywania ropy naftowej. Na-
huculskie konie brykają po które są prawdziwą krainą w samych Siarach szyby
pastwiskach gospodarstwa w nafty. Nie ma w Polsce star- “Owe wznoszą się jut cd
Gładyszowie, należącego do szego niż ten obszaru wyde- . r?ku- , ;P°, Przeszło
stadniny Siary. Tam też nale- bycia ropy naftowej. We wsi stuletniej eksploatacji zasoby
ży pojechać, jeśli ma się ochó- Ropa, gdzie już w XVI wieku c®nneS° surowca są tutaj już
tę na przejażdżkę końmi tej. Seweryn Boner poszukiwał wyczerpane, przynajmniej na

unikatowej rasy. Stadnina u- złota, a w XVIII wieku wydo- zbadanych głębokościach. —

dostępnie konie, wszystkim bywano rudę żelaza i znajdo- Wciąż świetnie prezentuje się
chętnym a spragnionym wra- wano drogie kamienie, już natómiaat Pałac> który nie słu­
żeń. Można jeździć wierzchem przed wiekami znane było sil- zy JUZ naftowym potentatom,
po specjalnym parcours lub ne źródło oleju skalnego czyli ^ecz. P°Iecanej przez nas do
wybrać się na wycieczkę po o- w języku współczesnym ropy odwiedzenia stadninie i tury-

kolicy niezwykle urokliwej, naftowej. W XX wieku ropę kuracjuszom i ca-

Godzina takiej przyjemności eksploatowano już na znacz- Polski. Każdego roku od
kosztuje tylko 200 zł. Jak po- ną skalę, a w kronikach wy- września do lipca zamienia się
wiedział mi dyrektor naczel- czytać1 można, że istniała tu- bowiem w sanatorium dla
ny stadniny Jan Barzyk, naj- taj rafineria F. Skowrońskie- cierpfącwfcn na dolegliwości
więcej osób, wybiera się do do- go i M. Fedorowicza, wybudo- reumatyczne.
syć odległej Wysowej czyli wana przez Ignacego Łuka- Tekst i foto:
najbardziej znanego uzdro- siewicza. Gorlice i okalające STANISŁAW SMIERCIAK

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

I Harcerska pocztówka
z Bułgarii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
darzy. Każda z ekip — piszą ■harcerze — ma

swój dzień narodowy. Apele poranny i wie­
czorny mają taki przebieg, jak zwyczajowo w

kraju, obchodzącym akurat swój dzień. '

Wszystkie posiłki są wtedy przygotowywane
według receptur gospodarzy danego dnia.
Trwa więc swoisty festiwal kulinarnych spe­
cjałów. Jest czas na opalanie, kąpiel, gry tere­
nowe, rozgrywki sportowe i zabawę. Polacy
uczą koleżanki i kolegów z innych państw na­
szej szlagierowej piosenki — „Jagódki”.
Wszystkim się podoba, chociaż niektórzy ma­
ją poważne kłopoty z szybkim opanowaniem
wymowy trudnych polskich słów. „Sami też
sporo uczymy się o pracy organizacji mło­
dzieżowych zaprzyjaźnionych państw. Tak
więc odpoczywamy, rej wodzimy, podobamy
się (oby!) i pamiętamy o naszej „Gazecie
Krakowskiej" — kończą swą pocztówkę z

Bułgarii nowosądeccy harcerze.
Za pamięć, pocztówkę i miłe słowa dzięku­

jemy. (sś)

REALIZUJĄC USTAWĘ
z dnia 17 lipca 1986 r. o

szczególnym postępowaniu
wobec sprawców niektó­
rych przestępstw, do dnia
6 sierpnia 1986 r. prokura­
torzy z terenu całego kraju
umorzyli postępowanie
przygotowawcze w stosun­
ku do 4.380 osób, w tym 42

podejrzanych o dokonanie
przestępstw przeciwko pań­
stwu lub porządkowi publi­
cznemu.

Prokuratorzy uchylili ró­
wnież tymczasowe areszto­
wanie wobec 395 osób, w

tym 39 podejrzanych o do­
konanie przestępstw prze­
ciwko państwu lub porząd­
kowi publicznemu.

ROTUNDĘ we Wrocławiu,
w której znajduje się słyn­
ne batalistyczne dzieło ma­
larskie Jana Styki i Woj­
ciecha Kossaka, przedsta­
wiające bitwę pod Racła­
wicami, odwiedził półmilio­
nowy widz od dnia urucho­
mienia tej placówki, tj. od
14 czerwca ub. r.

Słoneczną i mocno dokucza
nam słońce".

Henri Russ powiedział nam

rówhież, iż z polską młodzie­
żą mają dobre kontakty, choć
są oni sporo młodsi i nie ma

zbyt wielu wspólnych tema­
tów. Istnieje też bariera ję­
zykowa, co przy nawiązywa­
niu bliższych kontaktów tro­
chę przeszkadza.

Wszyscy uczestnicy zgrupo­
wania mają w planach wy­
cieczki do Zakopanego, Łań­
cuta i Krakowa, wiele spot­
kań, ognisko, na które zapro­
szono przedstawicieli władz
politycznych i administracyj­
nych miasta oraz przedstawi­
cieli zakładów pracy, zwie­
dzanie miasta i województwa
oraz wiele innych atrakcji.
Gościom z NRD należy ży­
czyć udanego pobytu w Tar­
nowie i wywiezienia wielu
miłych wrażeń. (5).

Z dalekopisu
TEMPERATURA WYŻSZA
NIŻ W ŚRODKU SŁOŃCA

(s) Uczeni amerykańscy po
raz pierwszy uzyskali pla­
zmę o temperaturze 200 min
stopni Celsjusza. Zakomu­
nikowało o tym Ministerst­
wo Energetyki USA. Jest to

temperatura 10 razy wyższa
niż panuje w środku Słoń­
ca. 1

Dokonali tego pracownicy
naukowi z laboratorium fi­
zyki plazmy na Uniwersy­
tecie Princeton w czasie
doświadczeń z reaktorem
badawczym typu tokamak.

PYTONY
W czwartek znaleziono

wreszcie dwa olbrzymie
pytony skradzione z ogro­
du zoologicznego Soltau w

Dolnej Saksonii — RFN. Zło­
dzieje ukryli je w automa­
tycznym schowku na dwor­
cu kolejowym w Bremie.

O zamkniętych tam skra­
dzionych gadach powiado­
mił dworcową służbę bez­
pieczeństwa anonimowy te­
lefoniczny rozmówca, ko­
munikując że w skrytce nr

33 są dwie żyjące żmije.
Kolejarze zajrzeli najpierw
do metalowego schowka i
natychmiast go zamknęli,
kiedy z przerażeniem
stwierdzili, ie informacja
była ścisła.

BIAŁEGO REKINA —

NA WĘDKĘ
Amerykański wędkarz ze

stanu Nowy Jork wraz z

kolegą złowił białego reki­
na — olbrzyma koło Long
Island. Rekin szarpał wędkę
dwie godziny, zanim zmor­
dowanego, półżywego, węd­
karze wyciągnęli na brzeg.
Ważył 1500 kilogramów.

Przypuszcza się, że będzie
to największy rekin, jakie­
go kiedykolwiek złowiono
na wędkę. Dotychczasowy
rekord należy do wędkarza
australijskiego, który zło­
wił rekina o wadze 1200 kg.
Po oficjalnym zważeniu ry­
ba zostanie wypreparowana
i będzie eksponatem.

PECHOWY ŻEGLARZ
REKORDZISTA

James Carolyon, z zami­
łowania żeglarz, ustanowił
swoisty rekord — dziewięć
wypadków pod rząd. Tyle
właśnie razy musiala go
wydobywać z opresji straż

przybrzeżna. Przyczyny kło­
potów Carolyona były zaw­
sze te same — przecieka­
jący Jacht 1 zdezorientowa­
nie. Straż wybrzeża miała
w końcu dość tych niefra­
sobliwych rejsów 1 odebra­
ła mu licencję żeglarską.

POKAZOWY SZTURM
MONT BLANC

Francuzi postanowili uro­
czyście uczcić w piątek 200.
rocznicę pierwszego wejścia
na najwyższy szczyt Alp,
Mont Blanc, wznoszący się

4807 metrów nad powierzch­
nią morza. Wyczynu tego
dokonali 8 sierpnia 1786 ro­
ku Michel Gabriel Paccąrd
i Jacęues Balmat z Chamo-
nix. Był to na owe czasy
wielki sukces. Pozwolił m.

in. na rozwianie mitu o

tym, że najwyższej góry w

Europie 'strzegą potwory,
ukryte w jaskiniach w jo­
go górnej części.

Do jubileuszowego sztur­
mu „wielkiej góry” wyru­
szyli tą samą trasą dwaj al­
piniści francuscy —Jac-ąues
Cuenot i Jacąues Mottin, u-

brant w stroje z epoki al­
pejskich pionierów.

Komunikat

Prokuratury
Garnizonowej
w Krakowie

Wojskowa Prokuratura Gar­
nizonowa w Krakowie prowa­
dzi śledztwo w sprawie wy­
padku drogowego zaistniałego
1 sierpnia 1986 r. ok. godz.
16.40 na ul. Lublańskiej w

Krakowie, w którym zielony
fiat — 125 p nr rej. UNU 3440,
potracił przechodząca przez
jezdnię starszą kobietę.

Wszystkie osoby, które były
świadkami tego zdarzenia,
proszone są o zgłoszenie się do
WPG w Krakowie nl. Rako­
wicka 29, p. 123 lub o kontakt
tęlefoniczny — teL 21-02-35
lub 2I-02-3L

PKP
REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH w Krakowie,

ul. Mogilska 1

przyjmie natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach płacowych, praco­

wników na stanowiska:
— DYŻURNY RUCHU
— KONDUKTOR
— OPERATOR WAGONOWY
— KASJER BILETOWO-BAGAŻOWY
— ZWROTNICZY
— STRAŻNIK SOK
— MANEWROWY

ZAPEWNIA SIĘ:
— pełny zakres świadczeń przysługujących pracowni­

kom PKP
— bilety bezpłatne dla pracowników i członków Ich

rodzin
— deputat węglowy
— umundurowanie służbowe lub ekwiwalent pieniężny
— bezpłatną opiekę lekarską
— pracownikom zamiejscowym zakwaterowanie w ho­

telach pracowniczych
Bliższych informacji o warunkach pracy i wynagro­

dzeniu udziela i zgłoszenia przyjmuje RPK Kraków,
ul. Mogilska 1. tel. 22-70-22 wewn. 55-27 oraz Wydział
Zatrudnienia, ul. Sebastiana 11, pokój nr 9 K-5853
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Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowy Pieców Przemysłowych £

zatrudni pilnie |
. inżyniera mechanika z odpowiednią praktyką na

“

stanowisko kierownika bazy sprzętu i transportu, S
1 specjalistę ds. koordynacji pracy sprzętu i trans- S

portu, g
. kierownika działu księgowości finansowej,
. specjalistę ds. zatrudnienia i płac,
. inspektara ds. technicznych w Bazie Sprzętu I S

Transportu. g

Warunki płacowe do omówienia. S

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:
U — Dział Zatrudnienia i Eksportu, Kraków, ul. Halic- £

ka 9, pokój 112 — tel. 21-29-80. K-5861 g
iśniiiginiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiumiiiiiiiiiiniiiiEiiiiiiiiHiiiiiiinn

I Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej w Tylicza K

poczta 33-383 Tylicz woj. nowosądeckie |

zatrudni natychmiast I
GłÓWNEGO KSIĘGOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA |

Wymagania: wykształcenie wyższe ekonomiczne, 3
staż pracy 3 lata na stanowisku kierowniczym, lub |

wykształcenie średnie ekonomiczne, staż pracy 7 1
na stanowisku kierowniczym.

Istnieje możliwość zatrudnieni® współmałżonka
księgowości.

Warunki pracy i płacy wg Uchwały 197/85 (tj. i
25.000 do 30.000 zł).

Przedsiębiorstwo zapewnia mieszkanie funkcyjne.
Przyjmujemy zgłoszenia osobiste i pisemne. K-5740 |
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Krakowskie Zakłady Usługowe „Renowacja”
Spółdzielnia Pracy

w Krakowie, ul. Floriańska 18

przyjmie do pracy
pracowników do zakładów usługowych:

szklarskich • specjalnościach szklarza i szlifierza
szkła
kierowców
technika mechanika

dyspozytora transportu♦♦♦
pracowników g kwalifikacjami ekonomicznymi do
pracy w Dziale Finansowo-Księgowym

Mogą to być także:
— emeryci zatrudnieni w niepełnym wymiarze czasu,
— absolwenci szkół zawodowych i ogólnych do przy­

uczenia.

Wynagrodzenie w/g nowych zasad wynagradzania w

Spółdzielni.
Informację można nzyskać pod nr telefonów

22-83-02, 22-61-25, 22-77-36. K-5813 %

Przedsiębiorstwo Konserwacji Urządzeń Wodnych
1 Melioracyjnych w Krakowie,

ul. Nowohucka 13 B

I
przyjmie de pracy zaraz

gl 3 KIEROWCÓW KAT B C

■ 3 OPERATORÓW KOPAREK GĄSIENICOWYCH
Hi 5 POMOCNIKÓW OPERATORÓW

KOPARKO-SPYCHAREK
■ 5 ŁADOWACZY

Q TOKARZA—FREZERA
H BLACHARZA SAMOCHODOWEGO
■ 3 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracowni­
ków Budownictwa do omówienia i uzgodnienia na

miejscu.
Zgłoszenia pracowników przyjmuje Dział Służb

Pracowniczych, Kraków, uL Nowohucka 13 B, tel.
55-01-14, 55-03-52. K-6024

FABRYKA MASZYN ODLEWNICZYCH
W KRAKOWIE, UL. CYSTERSÓW 16

ZATRUDNI NATYCHMIAST
A tokarzy, wytaczarzy, frezerów
A - - -

A
A
A
A
A
A
A

A
▲
▲
A
A
A
A

ślusarzy maszynowych, narzędziowych 1 remonto­
wych
spawaczy elektrycznych 1 gazowych
suwnicowych
hydraulików
blacharza—dekarza
malarza i lakierników
stolarzy
palaczy kotłów wysokoprężnych 1 pomocników pa­
lacza
pracowników obsługi pił tarczowych
pracowników obsługi śrutownicy
kierowców wózków spalinowych i akumulatoro­
wych
sprzątaczki wydziałowe
pracowników niewykwalifikowanych
techników elektryków i mechaników
pracownice z wykształceniem ekonomicznym lub
ogólnym do pracy w sekcji emisji
pracowników do działu zaopatrzeniaA

Bliższych intormacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Dział Służby Pracowniczej Kraków, ul. Cystersów 16,
telefon 11-10-33 wewn. 126 w godz. 8—14.

Zakład posiada bufet, stołówkę, zakładową służbę
ldrowia, dwa ośrodki wczasowe.

'

Zakład wypłaca deputat węglowy, dodatek za staż

pracy, nagrody jubileuszowe oraz premie motywa­
cyjne. K-5995

FT7W' ' 7-i--TT...... — --- ---- --- 1 I liII

ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

w Krakowie

E
S

organizuje
KURSY

— spawani* elektryczne­
go

— spawania gazowego
— palaczy e.o. 1 kotłów

wysokoprężnych

Informacje 1 wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.

66-10-88, w godz. 8—17.
'K-7053
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Inż. JACKOWI

KINESZCZUKOWI

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia w zwią­
zku ze śmiercią Ojca

Dyrekcja WSBW
Związki Zawodowe

oraz koleżanki
i koledzy

NIERUCHOMOŚCI

DOM murowany — sprzedam.
Wiadomość: Dębice, ul. Zacisze 6.

P-181

Małe gospodarstwo rolne, na po­
łudnie od Krakowa — kupię. Tel,
33-81-65. Oferty 31153 „Prasa" Kra­
ków. Wiślna 2.

=

s

a

ZAKŁADY SANITARNE M. KRAKOWA
UL. NADWIŚLAŃSKA 4

przyjmą do pracy
w przejmowanym do eksploatacji nowoczesnym za­
kładzie pralniczym przy uL Śniadeckich w Krakowie,

pracowników na stanowiska:

O operatorów automatów pralniczych
operatorów automatów chemicznego czyszczenia

4> praczek
prasowaczek

♦ sortowaczek
konwojentów
dezynfektora do obsługi komory dezynfekcyjnej

+ technologa ze znajomością procesów prania i czysz­
czenia bielizny

ORAZ
mechaników

4k hydraulików
elektryków na stanowiska konserwatorów

Zapewnia się korzystne warunki wynagrodzenia wg
nowej siatki płac pracowników służby zdrowia i sze­
roki zakres świadczeń socjalnych.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia, przyj­
muje Sekcja Kadr Spraw Socjalnych i Szkoleń, Kra­
ków, ul. Nadwiślanka 4, tel. 66-54-69. K-5792

CNPMHiR „UNITRA-TELPOD”
Zakład Rezystorów w Szczucinie

ul. Łachuta 38

ZATRUDNI natychmiast
pracownika na stanowisko

z-cy dyrektora ds. technicznych
Od kandydatów wymagane jest wykształcenie wyż­

sze techniczne, co najmniej 8-letni staż pracy, w tym
4 lata na stanowi-sku kierowniczym. Bliższych infor­
macji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Za­
kładu Rezystorów w Szczucinie, tel. 61-11-14.

K-5800

i

PRALNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY
w Limanowej, ul. Zygmunta Augusta nr 8

zawiadamia PT Klientów z terenu Miasta Zakopanego
i Gminy Tatrzańskiej oraz przyległych okolic, że w

punkcie przyjęć w Zakopanem przy ul. Krupówki nr

16 znajduje się do odebrania garderoba czyszczona
przez zakład pralniczy w Poroninie prowadzonym
przęz Ob. Zbigniewa Mazura. ,

Wspomniana garderoba pochodzi z lat 1983—1985
i do chwili*obecnej nie została odebrana.

W związku z powyższym Zarząd PSP w Limanowej
działając w oparciu o przepisy Uchwały nr 56 Ząrzą-
du CZSP z dnia 3 maja 1983 r. w sprawie świadczenia
usług pralniczych i farbiarskich (BiuL CZSP nr 11,
poz. 36) — wzywa do odebrania w.w. garderoby w cią­
gu 45 dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Po bezskutecznym upływie tego terminu, Spółdziel­
nia zmuszona będzie zastosować się do przepisów
Rozporządzenia Rady Ministrów z 18 września 1954 r.

w sprawie określenia organów właściwych do orzeka­
nia o przejściu depozytów na własność państwa oraz

zasad likwidacji i trybu postępowania z depozytami,
jak również sumami uzyskanymi z ich sprzedaży (Dz.
U. nr 41, poz. 185) bez prawa do odszkodowania

K-573B

UWAGA! ..

CHEMICZNE PREPARATY „INCO”
DLA BUDOWNICTWA I REMONTÓW

— Impregnaty do drewna: solne i ksylamity oleiste
— masy Izolacyjne i lepiki do stosowania na zimno:

abizole, dacholeum

— środki do konserwacji podwozi samochodowych:
cyklokor, mastykol

oferuje
PUNKT SPRZEDAŻY DETALICZNEJ C. H .„VERITAS"
Zjednoczone Zespoły Gospodarcze w Tarnowcu k. Jasia
czynny w dni powszednie w godzinach 7—15, telefon:

30-31, wewn. 34 przez Jasło, 219-06, wewn, 54 przez
Krosno.

ZAPRASZAMY PRZEDSIĘBIORSTWA
I ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH!

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA”-KRAKÓW

ZATRUDNI NATYCHMIAST
♦ kierowników budów s uprawnieniami
♦ majstrów z praktyką budowlaną
♦ projektantów konstrukcji budowlanych
♦ specjalistów ds. kosztorysowania
♦ specajlistów da. zaopatrzenia
♦ specjalistów ds. ekonomicznych
♦ specjalistów ds. zatrudnienia I płac
♦ specjalistów ds. przygotowania produkcji
♦ specjalistów ds. inwentaryzacji
♦ specjalistów ds. księgowości

oraz

♦ murarzy
♦ tynkarzy
♦ eieśll
♦ zbrojarzy
♦ spawaczy

blacbarzy-dekarzy
♦ stolarzy
Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­

nagrodzenie, bezpłatne zakwaterowanie w hotelu ro­
botniczym, wczasy krajowe oraz zagraniczne, w ośrod­
kach nad morzem i w górach.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Biu­
ro Organizacji, Kadr i Szkolenia Zawodowego Kra­
ków, ul. M. Stachowicza 18, pokój 303, III p„ teł. centr.

22-80-66, wewn. 219, 220 lub Dział Zatrudnienia i Eks­
portu, teł. 22-80-66, wewn. 305.

(.
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„Wszystko dla ucznia” ale...

...bez spódniczki, spodni, bluzki

i koszuli

Nieczynne

SOBOTA — NIEDZIELA

I SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-08-09 1^J

Zgodnie z wytycznymi
MHWiU ostateczny termin
pełnej gotowości handlowej
w związku z sezonem szkol­
nym '.ustalono w Krakowie i
województwie na 1 sierpnia.
Tak więc pomimo urlopów, pla­
cówki prowadzące artykuły
szkolne powinny być czynne
i dobrze zaopatrzone. Hand­
lowcy twierdzą, że aby zapew­
nić możliwość kupna miesz­
kańcom Krakowa, większość
artykułów zostanie wprowa­
dzona do sprzedaży w ostat­
niej dekadzie miesiąca. Wy­
kluczy to chociaż w części
wykupywanie odzieży, obu­
wia itp., przez gości spoza
naszego terenu.

Co znajdzie się w naszych
sklepach? Wydział Handlu
poinformował, że z pewnością
w br. nie zabraknie junior-
ków. Gwarantuje się ciągłą
ich sprzedaż. Ale problemy
będą z zakupem obuwia tek­
stylnego. Czy uda się doko­
nać dodatkowych zakupów w

przemyśle? — dzisiaj jeszcze
nie wiadomo. W każdym ra­
zie Kraków podejmuje takie
próby. W branży konfekcyj­
nej zaopatrzenie rynku jest
takie samo, jak w roku u-

biegłym, czyli... Niska oferta

przemysłowa (tak twierdzą
handlowcy) spowodowała nie­
dobór takich poszukiwanych
artykułów jak granatowe
spódniczki, koszule chłopięce
białe i niebieskie, spodnie tu­
rystyczne i bluzki dziewczę­
ce. Jak wynika z wyjaśnień
producentów — niedobory te

spowodowane są brakiem tka­
nin (elanobawełny i justu).
Być może, jest to prawda.
Chociaż trudno wyobrazić so­
bie pod koniec dwudziestego
wieku niemożność zastąpie­
nia jednego materiału dru­
gim. Poza tym, tak dziwnie
się jakoś składa, że w pry­
watnych, ajencyjnych buti­
kach jest sporo ciuszków (o-
czywiście nie uszytych na

modłę szkolną i nie w żąda­
nych kolorach), właśnie z pol­
skich tkanin, ładnych i efek­
townych. Czy więc przemysł
nie przesadza? Podobna sy­
tuacja w branży dziewiarsko-
-pończoszniczej. Już dziś wia­
domo, że nie będzie w pełni
zaspokojony pońyt ńa skar-.
pety i podkoszulki dla dzieci
do lat 15. I znowu dostawy z

przemysłu są bardzo ograni­
czone. Za to w butikach moż­
na za jedyne dwa-trzy tysią­
ce kupić podkoszulek zdobio­

ną w modne napisy czy wzo­
ry. Nie jest to przecież pro­
dukcja podziemna. A więc
gdzieś tam surowiec jest i
gdzieś ten surowiec przecie­
ka. Nie znaczy to, że nie po­
winno być w butikach „róż­
nych różności", ale jak są­
dzę, pod warunkiem pełnego
pokrycia potrzeb rynku w

dostępne cenowo artykuły
pierwszej potrzeby. A więc
propagowane hasło „wszystko
dla ucznia” śmieszy i drażni.

Jak się na koniec okazuje
fartuszków szkolnych oraz

wdzianek stilonowych nie
będzie za dużo. Postęp jest, a

jakże. Bowiem od zeszłego
roku zaopatrzenie poprawiło
się o całych pięć procent 1

rozwiązuje obecnie 70 potrzeb.
Podobno producenci zostali
uczuleni na wyrób przede
wszystkim rzeczy dla pierw­
szoklasistów. Chwała i za to,
że siedmiolatek pójdzie do
szkoły w granatowych spo­
denkach i białej koszuli.
Chociaż i to nie jest pewne,
bo jeśli jest „wyrośnięty” i
zalicza się już do grupy star­
szej. bedzie musiał od taty
pożyczyć garnituru, aby god­
nie prezentować się 1 wrześ­
nie. (ml)

KRAKOWSKI

♦ Od 30 tnaja przez cały
miesiąc trwał remont zatoki
autobusowej przy ul. Maja­
kowskiego (obok Teatru Ludo­

wego). Aktualnie remont prze­
prowadza się po drugiej stro­
nie, też na przystanku. Nieste­
ty, pierwszy po 30-dniowym re­
moncie wygląda jakby nigdy
go nie remontowano. Zdewa­
stowany i szpetny wymownie
świadczy o.., właśnie, chyba o

korzystających z usług MPK

pasażerach.
♦ Dlaczego w szczycie sezo­

nu turystycznego większość
placówek wokół Rynku zamy­
kana jest już o 17? — pyta
zdziwiony turysta. A dlatego,
że i nasi handlowcy muszą
skorzystać ze słonecznej pogo­
dy. A towar jak jest, to nie
zając i nie ucieknie!
« 111 ■
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SOBOTA
Dworek Białoprądnicki

(Papiernicza 2): Dyskoteka
„Dworek” (18—22).

♦ Klub „Arka” (29 Listo­
pada 50): Wystawa „Polski
plakat filmowy” (10—18); In-
ter-club — 19.

' NIEDZIELA
<$►KDK „Pałac pod Bara­

nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wy: Malarstwo Zofii Gor­
czyńskiej; przegląd twórczości
ludowej woj. krakowskie (14—
18).

Klub „Arka”: jak w so­
botę.

Impreza plenerowa
w parku Bednarskiego

10 VIII86 r. (niedziela) w

parku Bednarskiego w Podgó­
rzu o godz. 16 rozpocznie się
impreza plenerowa organizo­
wana przez Dzielnicowy Ośro­
dek Kultury w ramach Pod­
górskiego Lata Artystycznego.
W programie blok rozrywko-
wo-muzyczny (zespół „Wawe­
le”). Zapraszamy.

W niedzielę zakończenie imprezy folklorystycznej

Pod wieża ratuszową - tańce,
pieśni i kapele ludowe

SOBOTA
KUOW (Krasińskiego 34): Po­

wrót do przyszłości (USA 13 lat)
— 17; Honor Prlzzlch (USA. 18
lat) — 20 (przedpremlera).
KULTURA (Rynek Gł. 27): Być
albo nie być (USA 13 lat)
— 14, 16, 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJNE (Lu­
bicz 6): Iluzjon — film przygo­
dowy prod. fr. z cyklu „Filmy
płaszcza i szpady” — 16. 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — la; Tajemniczy Budda (chlń.
13 lat) — 10, 13, 15, 17; Medium
(poi. 18 lat) — 19. ŚWIT D. SALA
(os. Teatralne 10): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 15.30, 17.45;
Gliniarz a Beverly Hills (USA
18 lat) — 20. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Gry wojenne (USA 12 lat) —

15.45; Mistrzyni Wu-Dang (chlń. 13
lat) — 18, 20.15 (przedprem.). UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16). Skorum­
powani (fr. 15 lat) — 16; Lu­
bię nietoperze (poi. 18 lat) —

18, 20. UGOREK, (os. Ugorek): MaT
ła czarownica (CSRS b.o.) — 15.16;
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 17.15; Być albo nie być (USA 15
lat) —19.15. WANDA (Waryńskiego
5): Pechowiec (fr. 12 lat) - 15.30; Mi­
łość, szmaragd i krokodyl (USA 13
lat) — 17.45; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 15 lat) — 20, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Indiana
Jones (USA 15 lat) — 15.45; Ucie­
czka w noc (USA 18 lat) — 18,
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Szaleństwa panny Ewy (poi. b .o .)
— 10; Spokojnie, to tylko awaria
(USA 15 lat) — 12; Superpotwór
(jap. b.o.) — 13.15; Czas Apoka­
lipsy (USA 18 lat) — 17 (pożegna­
nie z filmem); Czułe słówka (USA
15 lat) — 20. WRZOS (Zamojskiego
50); Poszukiwacze zaginionej arki
(USA 12 lat) — 15.30; Głupcy z ko­
smosu (ang. 12 lat) — 17 .45; Klasz­
tor Shaolin (Hongking-chlń 15
lat) — 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Gli­
niarz z Beyerly Hills (USA 18 Jat).
MYŚLENICE — Wisła: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat); Ucie­
czka w noc (USA 18 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Wejście smo­
ka (Hongkong-USA 18 lat). PRO­
SZOWICE — Syrenka: Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Blues Bro­
thers (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Walka o ogień (kanad.-fr.
18 lat). WIELICZKA — Górnik:
Pechowiec (fr. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

kiewicz (11—18), niedz. (11—14).
GALERIA: Wystawa grafiki i

rysunku Zbigniewa Smoliń­
skiego (10—18), niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (niecz.).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13) : (9—19). WIELICZKA ZAMEK
2UPNY (niecz.) . MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17) KOPAL­
NIA SOLI: (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14) : (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65;
przyp. urazowe — Kombinat HiL;
niedz. — Kopernika 40; przyp. u-

razowe — Kopernika 19. CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65;
niedz. — Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Prądnic­
ka 35. UROLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, niedz. — Prądnicką
OKULISTYCZNY: Na Skarpie
niedz. — Witkowice.

35.
65;

Swoje występy w dwa o-

statnie dni XXIII Tygodnia
Kultury Beskidzkiej zapowie­
działo 11 zespołów folklory­
stycznych. Przypomnijmy, że

jest to największa tego typu
impreza w Polsce, ciesząca
się od lat niesłabnącym powo­
dzeniem. Kraków po raz pier­
wszy uczestniczy w niej jako
estrada folkloru. Od ubiegłej
niedzieli przez krakowski Ry­
nek przewinęło się 27 zespo­
łów z kraju i zagranicy. Już
na godzinę przed występami
wszystkie miejsca siedzące
(ławeczki wokół estrady pod
ratuszem) są zajęte. Oj, lu­
bimy bowiem wszyscy te gó­
ralskie przyśpiewki i przytu­
pywania. Atrakcja tym więk­
sza, że każdy s zespołów
przygotował na imprezę spec­
jalny zestaw utworów, rzadko

wykonywanych i słyszanych.
Tak więc zainteresowanie im­
prezą jest w Krakowie o-

gromne.
W sobotę na płytę Rynku

zapraszają nas: „Dolina Po­
pradu” z Piwnicznej, „Biel­
sko” z Bielska-Białej, „Klim­
czok” z Buczkowic, „Ziemia
Żywiecka” z Żywca, zespół
z Muszyny i zespół z

Austrii. Początek wystę­
pów o godz. 16. W niedzie­
lę również o godz. 16 rozpo­
cznie się ostatni dzień Tygod­
nia Kultury Beskidzkiej wy­
stępem zespołu z Zakopanego
„Mali Witowianie". Potem za­
prezentują się „Rzęchy” z

Rzeszowa, „Czantoria” z Le-
sznej, „Haśnik” z Węgierskiej
Górki i zespół „HAJ” z Cze­
chosłowacji. Zapraszamy.

(ml)

NIEDZIELA
MŁODA GWARDIA: Porwanie

w Tiutiurlistanie (poi. b .o.) —

12.30; Iluzjon — western prod.
USA z cyklu „Gwiazda miesiąca
— Charles Bronson” — 15.30, 17.45;
Niewinni święci (hiszp. 15 lat) —

20. PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14;
Tajemniczy Budda — 10, 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Podróże pana Kleksa, cz. I i
11 (pól. b.o.) — 12; Seksmisja (poi.
15 lat) — 16. ŚWIT DUŻA SALA:
Akademia pana Kleksa, cz. I i II

(poi. b.o.) — 12.30; popoł. jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Magiczny kamień (NRD b.o .) — 14;
popoł. jak w sob. UGOREK: Bajki
— 14; popoł. jak w sob. WANDA:
Mały iluzjon — film animowany
(fr. b.o.) — 10, 12; popoł. jak w

sob. WRZOS: Bajki — 12; Powrót
Jedl (USA 12 lat) — 13; popoł. jak
w sob.

DOBCZYCE — Raba: Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 15
lat); Skorumpowani (fr. 15 lat).GDÓW — Promyk: Porwanie (poi.
12 lat); Czułe słówka (USA 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8--
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE; (al. Pokoju 4),
tel. 11 -83-96 (8—19), gabln stoma­
tolog (8—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 33), teł 22-86-77,
(Radomska 36), tel 11-26-44; (Uła­
nów 29a), tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1). tel. 48-56-26 (8—19), gabln
stomatolog (8—14); (os. Na Skar­
pie) tel. 44-19-39; (os. Złoty Wiek)
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krle-
Stawickie), tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3).
tel. 33 -21-97 (8—19), gabin stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-
07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55 -11 (8—19), gabin stoma

tołog (8—14); (Teligi 8), tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72,
(Niemcewicza 7), tel 66-87-00; (ul
Na Kozłówce), tel 55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14); Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8) Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

pogotowie ł

O-

nlce Granatowego Zaułka" — ode.
słuch. 20.15 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 21 .25 Interpret. pleśni franc.
22.05 Z kołobrzeskich festiwali.
22.20 Na rockową nutę. 23.25 Za
proszenie do tańca.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 20.00, 0.50.
6.00—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7.45 „Czyste radości
mojego życia” — ode. pow. 8 .10
Poranna seren. 8.40 Stereof. ar­
chiwum polsk. plos. 9.00 „Pamięt­
nik z Powstania Warszawskiego”
— ode, 9.50 „Piekło jest zawsze

dzisiaj” - ode. 10.00 Wakacje me­
tom. 11.00 Zawsze po jedenastej.
11.30 Tydzień w stereo. 12 .00 Szta­
feta Ork. Radiowych: Ork. PRiTV
w Łodzi. 12.25 Karaiby, reggae,
jazz. 13.05—13.20 Kraków na an­
tenie. 13.05 Kina objazdowe. 13.30
Album operowy: Z nowych na­
grań Z. Donat.
przebojem. 16.00 Dzieła, style, epo­
ki. 16.50 „Piekło jest zawsze dzi­
siaj' — ode. 17 .05—18.30 Kraków na

antenie. 17.05 Pasje 1 profesje.
17.25 „Piwnica pod Baranami’. 18.00
Co niesie dzień. 18.30 Gwiazdo­
zbiór 19.30 Wieczór w Fllh.: re-

transm. recitalu H. KSppela z XI

,Spotkań z Muzyką Gitarową.
21.40 Teatr PR: Marek Baraniecki
— „Wynajęty człowiek”. 22.10 Stu­
dio Stereo zaprasza. 23.00 „Pa­
miętnik z Powstania Warszaw­
skiego” — ode. 23.20 Studio Ste­
reo zaprasza.

PROGRAM in
6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10

24 godziny w 10 minut. 7 .00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Polit. dla wszy­
stkich. 8.30 „Nie od razu Kraków
zbudowano" — ode. 27 (powt.).
9.05 Plos. na weekend. 9 .15 Wizyty
1 podróże. 9.30 Przeboje z fllh.
10.00 „Krzyżacy” — ode. 10. 10.30
Złote lata swinga. 11.00 Nie czy­
taliście — to posłuchajcie — prze­
gląd tygodników. 11 .15 Plos. na

weekend. 11 .30 W życiorysach nie
znajdziecie. 11 .40 Plos. na weekend.
11.50 I, Iredyńskl: „Manipulacja”,
ode. 1 (powt.) . 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Nie od razu Kraków
zbudowano" — ode. 28. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Lato w Fllh. 15.05
Wszystkie drogi prow. do Nashvll-
le. 15.40 Coś nowego 16.00—19.00
Zaprasz. do Trójki: 18.05 Inf. sport.
19.00 „Moje największe procesy”
— mec. Krystyny Bednarz. 19.30
Dziś w Liście Przebojów. 19.50 I.

Iredyńskl: „Manipulacja” — ode. 2 .

20.00 Lista Przebojów Pr. III. 22 .05
24 godziny w 10 minut 1 inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko” —

E. F . Benson: „Pokój na wieży”.
23.00 Zaprasz. do Trójki.

14.00 Przebój za

czór płytowy. 23.20 Szanujmy
wspomnienia. 0.10 W świecie ka­
meralistyki.

PROGRAM ID
7.00, 13.00, 19.00 — Serwis Trójki. w'a’

7.05 ‘ '
- ■-—-

wy
8.10
nia.
9.30
ko 50 minut’
gazyn rozrywkowy
10.50 Bliskie spotk.:
rząt’
11.30
nieniach aktorów’. 12 .00 Recital z

nagrań Grzegorza Piatlgorskiego.
12.50 Bliskie spotk.: „Tresury
zwierząt”, cz. 2. 13.05 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Gustawa
Żemły. 14 .15 „Strzyżąc niezmierzo­
ne trawniki niebios” — płyta gru­
py Yeah Yeah Noh. 15.00 Życie na

gorąco — przegląd wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie
spotk.: „Tresury zwierząt”, cz. 3 .

16.00 Dzieła, interpretacje, nagra­
nia. 17 .00 Powiększenia. 17.30 Stare
i nowe nagrania Trójkowe. 18.00
Jarosław Abramów - Newerly:
„Szanteklery od Prambolego".
19.05 Baw się razem z nami. 21.00
Przestroga dla motyla. 21.20 Be-
ethoven na wsi. 22 .00 Kronika no­
wego jazzu. 22.50 Rozmyślania
przed północą: Szymon Kobyliń­
ski. 23.00 Jam Session w Trójce:
Kelth Jarrett Trio „Standards
I’ve”. 23.50 Phlłlph Roth: „Kom­
pleks Portnoya”.

Mel. przebudzanki. 8.00 Spra-
1 sprawki wielkiego świata.
Komu pios. 8 .45 Kąty wldze-
9.00 Muz. poranek filmowy.

Z mojej płytoteki. 10.00 „Tyl-
— Wrocławski Ma-

„Studio 202”.
„Tresury zwie-

11.00 Pod dachami Paryża.
. Juliusz Osterwa we wspom-

tV-PROGRAM

Uwaga

muchomory!
Deszcze oraz wysoka tempe­

ratura spowodowały, że w la­
sach pojawiło się trochę więcej
grzybów. Oprócz jadalnych są
też trujące. Tylko w ostatnich
kilku dniach doszło do 4 za-

truć muchomorem sromotniko-
wym. Niestety, jedna osoba
zmarła. O skali ilości zatruć
grzybami niech świadczy fakt,
że tylko w nocy z poniedział­
ku na wtorek specjaliści z Sa­
nepidu. badali aż 9 prób wy­
miocin i popłuczyn pochodzą­
cych od osób, które znalazły
się w szpitalach po spożyciu
grzybów. ....

wystawy

Krytykowani wyjaśniają
W związku s notatką praso­

wą zamieszczoną w Gazecie
Krakowskiej nr ISO z dnia 5
sierpnia pt. „Kłopty są ale...”
— Miejskie Przedsiębiorstwo
Oczyszczania w Krakowie in­
formuje, że 4 i 5 VIII br. zo­
stały usunięte odpady stałe s

realności przy ul. Bltch S.

Były to nieczystości komu­
nalne zmieszane z odpadami
poremontowymi. Na podwórzu
pozostała sterta odpadów nie­
typowych - poremontowych,
których wywóz należy do obo­
wiązków tamtejszej admini­
stracji.

Opony bieżnikowane można kupić „od ręki*
Jak się dowiadujemy, do wane opony do fiata (160X13) i

końca sierpnia w punkcie sku- żuka (650X16). Cena od 3—3,6
pu przy ul. Radzikowskiego 37 tys. zł. Ilość opon ograniczona,
(tel. 37-16-53) W godzinach od
7 do 14, można kupić bieżniko- (bb)

Jak długo jeszcze będzie trwała...

...zabawa w kotka i myszkę
W rejonie ulic Daszyńskie­

go i Rzeźniczej pracuje kilka,
bardzo uciążliwych dla oto­
czenia przedsiębiorstw. Są to

między innymi Krakowskie
Zakłady Przemysłu Cukierni­
czego „Wawel”, Krakowskie

Zakłady Przemysłu Gumowe­
go „Stomil”, Krakowskie Za­
kłady Mięsne. Praktycznie nie
ma dnia, żeby mieszkańcy o-

kolicznych bloków nie byli
narażeni na wdychanie nie­
przyjemnych (czyt. trujących)
wyziewów. Czy tak musi

być?...
Ośrodek Kontroli i Badania

Środowiska (tzw. zielony tele­
fon) działa tylko na zlecenie
Wydziału Ochrony Środowis­
ka Urzędu Miasta Krakowa.
— Jeśli dostajemy sygnał, że
jakieś zanieczyszczenia poja­
wiły się na wodzie, to dyżur­
nym samochodem wyruszamy
natychmiast. — Natomiast po
otrzymaniu informacji o za­
truwaniu powietrza musimy
skontaktować się z wydzia­
łem. Tam podejmuje się de­
cyzję o interwencji. Zielony
telefon działa do 20, później
milknie i skargi lokatorów

muszą poczekać do dnia na­
stępnego.

W Wydziale Ochrony Śro­
dowiska nie słyszano ostat­
nio o jakichś zażaleniach od
mieszkańców z tego rejonu
miasta. Przed laty popełniono
poważne błędy lokalizacyjne
(jak można było wybudować
bloki w bezpośrednim sąsie­
dztwie zakładów uciążliwych
dla otoczenia), które dzisiaj się
mszczą. Niestety, nikt nie jest
w stanie sprecyzować, skąd
pochodzą zanieczyszczenia. NaJ

kładają się na siebie i niei
można jednoznacznie wskazać
winnego. — Nie zastanawia­
liśmy się jeszcze nad urucho­
mieniem nocnego telefonu dy­
żurnego. Byłby potrzebny, ale
na razie nie przewidujemy
czegoś takiego.

W Dziale Higieny Komu­
nalnej Wojewódzkiej Stacji
Sanitarno - Epidemiologicznej
w Krakowie wszystko wiado­
mo o tej sprawie. — Jest to

jeden z najbardziej zanieczy­
szczonych rejonów miasta.
Punjcty pomiarowe wykazują
kilkakrotne przekroczenie do­
puszczalnych stężeń np. dwu­
tlenku siarki, fluoru. Nieste­

ty, jak dotąd nie wynaleziono
metody, pozwalającej zbadać
intensywność zapachów, a jest
to bolączka niezwykle uciążli­
wa dla osób mieszkających w

tamtej części Krakowa. Postu­
lowano, żeby zakłady prze­
nieść poza obręb miasta. Jed­
nak do tego chyba nie doj­
dzie. Nie pozostaje nic inne­
go, jak tylko próbować mi­
nimalizować szkodliwe skutki
działalności przemysłowego
sąsiada. Dzięki naszym dzia­
łaniom unieruchomiono wiele
lokalnych kotłowni, ale zam­
knięcie przedsiębiorstw nie le­
ży w naszych możliwościach.

Wszyscy zdają sobie (w
różnym stopniu) sprawę z te­
go, co się dzieje w okolicach
ulic Rzeźniczej i Daszyńskie­
go. Jednak z samej świado­
mości istniejących zagrożeń
dla środowiska naturalnego
nic nie wynika. Zakłady są
„grzeczne” w ciągu dnia, gdy
odpowiednie służby czuwają.
Wieczorem i w nocy kominy
dymią niemiłosiernie, bo nikt
tego nie sprawdzi. Czy na­
prawdę nie znajdzie się ktoś,
kto przerwie tę zabawę w

kotka i myszkę? (bb)

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI- NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10-15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30) MUZEUM W. I .

LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Lenin
w fotografii” (10—17, wst.

wol.); niedz. (10—15, wst.

wol.) . DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”; „Pol­
skie lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: „Z dzie­
jów kultury Krakowa” (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA 41 Wyst.
„Portret krakowski” (niecz.).
WIEŻA RATUSZOWA: (niecz.).
JANA 13: Wyst. „Militaria 1 ze­
gary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): 'Wystawa:
„Z dziejów kultury Ży
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna Introligatorska R. Ja-

hody” (czynna po zgłoszeniu na nr

tel. 22-53-98). MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

wol.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE
(pl. Wolnlca 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w Świetle promieni X”,
„Kraków w moim obiektywie”
(prace L. Dziedzica) (niecz.), niedz.
(11—14) PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Św.WOJCIECHA (Rynei: Gł.): Wyst
„Dzieje Rynku krakowskiego” (13
—17) GALERIA KRZYSZTOFORY
(Szczepańska 2): „Dydaktyka 1

dialektyka koloru” — wystawa
prac Carlosa Cruz-Dieza z We­
nezueli (11—17). BWA (plae
Szczepański 3a): XI Międzynarod.
Biennale Grafiki (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarska M.

Szulczewskiej de Regibus (11—18).
M. NARODOWE (Sukiennice): Ga­

leria polskiej sztuki XIX w

(10-16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztu­

ki do 1764 roku; Wystawa: „2000
lat ceramiki chińskiej” (10—

15.45). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30).

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1);
Galeria pols. sztuki XX w. (niecz.).
Wyst.: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28)
Wystawa: „Folklor wsi pod­
krakowskiej” (nleezynpe). MU­

ZEUM LOTNICTWA (al Planu
6-letniego 17): (19—14) TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17). SA­
LON WYSTAW (al. Róż): Wyst.
prac członków Stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY-
TELNIA: Wyst. „Collage” S. Gan-

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 6G-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta — teł
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnlc-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowice —

teł. 99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33-54 1 78-38-66. tel. alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel. alar­
mowy 198. tel-. miejski 210-209
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

apteki |

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42: tel. 22-23-71, Kra­

kowska 1, tel. 66-23-21 . Długa 88,
tel. 33-42-90 . Kozłówek (pawilon),
tel. 55-51-87. Pstrowskiego 98, tel.
66-69-50. Kazimierza Wielkiego 117,
tel, 37-44-01; Nowa Huta: ul. A.
Struga 36, tel. 44-06-90, al. Rewol.

Październikowej 6, tel. 44-17-19.
. MYŚLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werrti, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

12)

Al

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­

DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 I
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8—22),
PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8—
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA;
tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — tel. 66-80-00
(9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.
Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22).
niedz (10—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37
(16—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel 48-00-84 (6—22). niedz (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel
22-57-55, 22-62-55, 22-13-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27) (9—19): szklarnie (10—14).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,

6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00. 18.00, 19.00. 20.00,
22.00. 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8.00
Progn. pog., inf. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11.57 Lato z Radiem. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio Kierowców. 13.30 Konc. reki.
14.05 Mag. Muz. „Rytm”, 16.00 Inf.
dla kierowców. 16.05 Muz. 1 ak­
tualności. 17 .00 Relacje z meczów
I ligi piłki nożnej. 17.25 Konc. ży­
czeń. 18.00 Matysiakowie 18.30 Rei.
z meczów I ligi piłki nożnej. 19.25
Rei. z meczów I ligi piłki nożnej.
19.30 Radio — dzieciom: „Tajem-

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 5.05. 6.00,

12.00, 17.00, 19.30, 21.55.
5.10—6 .30 Aut. poranek muz. 6.30

J. ang. 7 .00 Dookoła świata: Ka­
szuby za oceanem. 7 .35 Progn. blo-
meteorolbg. 7 .45 I Bałtycki Fest.
Plos. Morskiej. 8 .10 Moje hobby:
łowiectwo. 8 .30 Śpiewać każdy
może. 8.50 Aktualn. 9.00 Z katalo­
gu nlezapomn. przebojów. 9.30
Zgadnij, sprawdź, odpow. 10.00 Ze

starego gramofonu. 10.30 Vademe-
cum słów 1 znaczeń: Tworzywo.
11.00 Mag. Rozgł. Harc. 12 .30 Mię­
dzy fantazją a nauką: „Sprawa
M. J.” — słuch. 13.00 Konc. za­
trzymane w czasie. 14.00 O kult,
słowa. 14 .30 Popoł. Młodych Słu­
chaczy. 14.45 O twórczości dla
dzieci: „Niezwykła książka”.
15.00 Teatr dla Młodz.: „Kamienie
na szaniec” 16.00 Red. reportaży
proponuje. 16.10 Z mlkrof. po kra­
ju. 17.05 Socjologia 1 życie poto­
czne. 17.10 Pejzaż polski. 17.30 Za­
pomniane kultury. 18.10 Echa fest.
1 konk. muz. 19.00 Portrety Pola­
ków: Prof. K. Zawistowicz-Adam-
ska. 19.45 Mistrzowie syntezato­
rów. 20.00 30 lat z muzyką — ju­
bileusz R. Twardowskiego. 21.20
Pios. — przeboje. 21 .30 Fotel w

czwartym rzędzie. 21 .45 Humores­
ka:

7.30,

B. Prus — „Przygody Stasia”.

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00,' 9.00, 12.05,

18.00, 20.00. 23.00.
6.00 Kiermasz pod kogutkiem.

7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 7.55
Komun. 8 .00 Mag. Wojsk. 9.00—

11.59 Lato z Radiem. 12.05 W samo

południe. 12 .45 Muz. nowości Pr. I .

13.00 Przegląd tygodn. 13.15 Plos.
naszych twórców: J. Has. 14.00
Klasycy operetki. 14.30 W Jezio­
ranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Teatr PR: „Arkadia” — starowar-
szawska scenka wg farsy „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru” J.
Tuwima. 16.30 Plos. z małej scen­
ki. 17 00 Dialogi histor. 17.15 Muz.
w samochodzie oraz rei. z MS w

pięcioboju now. 18.00 Mag. między­
narodowy: Wektory. 18.20 Muz. w

samochodzie oraz rei. z MS w pię­
cioboju now. 19.10 Konc. na jeden
glos: Jennifer Rush. 19.30 Radio —

dzieciom: „Świerszczowe granie”
— aud. poet. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.10 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun. 21.05 Mistrz, gitary
klas. 22.00 Teatr PR: „Koncert
włoski”. 23.20 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55,

7.10 Muz. młodych. 8.08—11 .00 Kra­
ków na antenie. 8.00 Progn. pog.,
omów, progr. dnia 1 mag. „Co sły­
chać”. 8.45 Konc. życzeń. 9.30
Pod szczęśliwą gwiazdą. 10.00 Mi­
nął tydzień. 10.15 W nowy tydzień
z przebojem. 10.40 Przy omłoc-
kach, lecz nie tylko. 11 .00 Przebo­
je klasyków: słynne utwory ba­
let. 12.00 Zanim trafią na listy
przebojów. 13.05 W czwartek w

Łazienkach — aud. liter. 14.00
Pios. z dobrą dykcją: B. Łazuka.
14.15 Red. Nagrań przedst. 15.00 Re­
cital chopinowski A. Harasie-
wicza. 15.30 Katalog wydawn. 15.35
Plos. .na życzenie. 17 .05 Rozm. o

muz. z W. Trzcińskim. 18.00 G .

Puccini: „Manon Lescaut”. 21.05
Krak, aktualn. sport. 21.20 Wie-

SOBOTA

PROGRAM I
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce —

program publicyst.
9.00 Kino „Teleferii”: „Do­

mek na prerii” — serial film.
9.45 Dlaczego Majakowski?

— program dokum.
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.10 „Bariery” — program

publicyst.
12.40 Telewizyjny

kum. — „Monotonia
13.05 Telewizyjny

życzeń
13.35 „Opowieści

ode. 13 pt Kościoły pierwszych
wieków — film dokum.

Skrzydły x

13.50 „Z potrzeby serca”
program publicyst.

14.30 „Bojowe współdziała,
nie” — wojsk, program do­
kum.

' 14.45
15.00
15.05

powszechnego: Eugene O’Neill
„Pożądanie w cieniu wiązów”,
reż. G. Skurski. Wyk.: K. Jan­
da, J. Bińczycki, B. Linda, K.
Majchrzak, H. Talar, M. Troń­
ski, J. Lisowski

16.50 „Kram” -

sumenta
17.30 Losowanie

Lotka
17.40 Telewizyjny Klub Mło­

dych: Promocje
18.10 Mieczysław Pawlikow­

ski — program dokument.
19.00 Dobranoc: „Nowe

przygody Bolka i Lolka”, ode.
pt. Wakacje nad morzem

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: „Goście i mieszkańcy”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Dzień gniewu” — film

prod. radź., reż. Suchambek
Mamiłow

21.20 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

21.50 Siedem dni na świecie
22.00 DT — Wiadomości
22.05 Wiadomości sportowe
22.25 „Bez próby” — tur­

niej tańca towarzyskiego —

Rytm ’85
23.00 Kino nocne: „Zabój­

stwo na ulicy” — film fab.
prod. USA, reż. Harvey Hart.
Wyk.: Andy Griffith, Bradford
Dilman

film do-
oceanu”

koncert

biblijne”,

L.

Galeria „P” — reportaż
DT — Wiadomości
Antologia dramatu

7.30 TTR — saj. wakac,
sem. 4: Nowe konstrukcja ma­
szyn roln.

7.50 Po gospodarsku — mag.
spraw wiejskich

8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii": „Nia

chcę być dorosłym” — film

prod. radź.
10.15 Cena ziemi — rep.
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „SOS z gór, lasów 1

łąk”, ode. 7 pt. „Kolonia lęgo-
i”, „Rok ornitologa”

11.25 „Zawód — oficer śled­
czy”, ode. 1 — serial film. TV
radź.

12.30 Na krawędzi słowa —

progr. publicyst
12.50 „Hibaku-Nisei następ­

ne pokolenie” — rep.
13.05 -

‘

13.50
życzeń

14.35
15.00
15.05

___

kum.: „Stawy milickie1
reż. R.

15.30
16.0Ó
18.20
19.00

dy Colargola'
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”,

ode. 13 — austral. serial film.
20.50 Pegaz
21.40 Publicystyka między­

narodowa: Franęois Mitterrand
22.20 Sportowa niedziela
22.50 Wyniki Totalizatora
22.55 „Pagart” przedstawia:

Jeanett w dyskotece
23.25 DT — Wiadomości

PROGRAM II
10.30 Film dla niesłyszących?

„Powrót do Edenu”, ode. 13 —

austral. serial film.
15.00 „Peryskop”

program publicyst
15.30 Lokalny koncert iy-

cżeń
Niedziela w „Dwójce”
15.55 Program dnia
16.00 „5—10—15” zespół

„Dom” przest. program dla
dzieci i młodzieży

16.45 Jutro poniedziałek
17.15 Europejski Festiwal

Muzyki
18.15 Formuła 1

Prix Budapesztu
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Puchar Przyjaźni: Nar­

ty wodne
21.00 „Pusztunowie” — rep.
21.25 Wielkie filmy małego

ekranu: ;,Kolumbowie", ode. 2
pt. Żegnaj Baśka — film TVP,
reż. J. Morgenstern

22.35 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’86: Orkiestra Baroko­
wa „Concerto Avenna”

22.55 Wieczorne wiadomości
23.00 Anegdoty teatralne I-

gora Smiałowskiego, cz. 5

Siedem anten

Telewizyjny koncert

Kraj za miastem
DT — Wiadomości
Telewizyjny film de-

........i”, cz. 3,
Czerwiński
Pół wieku z kamerą <

Lato w „Studiu 1”
Antena
Wieczorynka: „Przygo-

wojsk.

Grand

TV BRATYSŁAWA

mag. kon-

Dużego

SOBOTA

PROGRAM I
Pionierska Jaskółka
Teatr TV dla nąło-

9.00
10.10

dzieży
11.10

wego”
12.35 Azymut

12.55 Orion — progr. pop.'
nauk.

13.25 Zarezerwowane
starszych — mag.

14.05 Sport w lipcu
14.30 Film przyrodn.
15.00 „Tajemnica górskiej

jaskini”
16.35 Sprytniejszy wygrywa
17.15 „Hrabia Monte Chri-

sto” — ode. ost. serialu franc.
18.20 Wieczorynka

21.00 „Różowa pantera inter-
weniuje’’

22.40 1
kundy

„Smierć eksperta sądo-
— serial ang.

dla

>” — film ang.
Bramki, punkty, «e-

PROGRAM n

Puchar SNP w piłce16.25
nożnej

18.30
— transm. z Wilna (w prze­
rwie: Wieczorynka)

22.40

MS w koszyk, kobiet

Jazzowe impresje

na antenie

dyskoteka
Szewczyk i.

mój

PROGRAM n

10.00 Katowice
„Dwójki”

10.05 Parkowa
10.30 Wilhelm

„Łania”
11.00 Shakin Dudi

koncert
12.00 „Złodziej rękawiczek”

— film krymin,
16.15 Program dnia
16.20 Kurs pływania na de­

sce: „Żagiel twój wróg”, ode. 5
16.30 Komedie filmowe 7

stolic: „Cafe pod Minogą” —

film prod. polskiej, reż. Broni­
sław Brok. Wyk.: A. Dymsza
W. Jankowski, W. Skoczylas
in.

i

18.00
18.30
19.00
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 I liga piłki nożnej

21.00 Góralskie tańce
21.30 Tydzień w polityce
21.40 Opowieści o miłości:

„Czuła jest noc”, ode. 6 (ost.)
— serial film. prod. ang.

22.35 Studio Hi-Fi
23.05 Wieczorne wiadomości

A propos konia
KRONIKA (Kr.)
Spektrum
Dziennik Telewizyjny

NIEDZIELA

PROGRAM I
7.10 TTR — zaj.' wakac.,

sem. 2: Zboża w żywieniu
tuczników

NIEDZIELA

PROGRAM I
Chodźcie z nami...
Wyprawy po poznani*

8.30
10.00

— o nauce i technice dla mło
dych widzów

10.30 „Adam i Ewa” —

teatr TV (1)
11.20 Radar
12.35 Auto-moto revue

13.35 B. Pojar przedstawia.^
animowane wieczorynki

14.10 Grand Prlx Węgier —•

samochodowe MS Formuły 1
16.55
18.20
20.05

_ ,

21.20 MS w koszykówce ko­
biet — transm. z Wilna

22.35
kundy

22.50
chach

„Lato” — film czeski
Wieczorynka
Teatr TV

Bramki, punkty,
Kronika MS w sza-

PROGRAM II

„Ptaszęta” — serial
i4)

16.25
ang.(3..

17.00 Zawody jeździeckie
18.40 „Sztuka i rzemiósłtf*

— film dok
19.10 Wieczorynka
20.00 „Orbis pictus”
21.30 „Wieczór w Paryżu” —

film franc.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji; 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI, cen­
trala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12
tel. 21-56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książką-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do '„GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
i 3458 Wydanie 1
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Specjalność
domu

SIERPNIOWY CHŁODNIK

Kefir roztrzepujemy z kwaśną śmietaną.
Dodajemy pokrajane w kosteczkę rzodkiewki,
obrany ze skórki i pokrajany w cieniutkie
krążki strąk papryki i jeszcze zielony ogórek
pokrajany w słupki. Dla smaku i zdrowia
zmiażdżony ząbek czosnku, sól i cukier.
Chłodnik oziębiamy w lodówce. Podajemy go
z dodatkiem grzanek przygotowanych z ra­
zowego chleba (najlepiej smażyć je na oli­
wie).
KURCZAK PO WŁOSKU

Rozmrożonego kurczaka myjemy, kroimy
na ćwiartki, nacieramy solą, obtacżamy w

jajku i mące. Obsmażamy na oleju tak, by
się kurczak nie zrumienił i przekładamy ■do
rondla. Na tłuszczu, który został na patel­
ni po obsmażaniu kurczaka, smażymy dwa
pokrajane strąki zielonej papryki wcześniej
umytej i oczyszczonej i 25 dag umytych, oczy­
szczonych i pokrajanych pieczarek. Gotowe
pieczarki i paprykę solimy do smaku, doda­
jemy też ulubione aromatyczne ziółka (roz­
maryn, majeranek), jeszcze trochę pieprzu i
dwa posiekane ząbki czosnku. To wszystko
przekładamy do rondla z kurczakiem.

Teras, zagotowujemy dwie szklanki wody z

dwiema kostkami bulionowymi, dodajemy 10
dag pomidorowej pasty i szczyptę cukru do
smaku. Tym sosem zalewamy kurczika i du­
simy go pod przykryciem na małym ogniu.

Jeszcze musimy ugotować ryż na sypko, aby nic nie straciły na swojej urodzie. Na ku i mały proszek do pieczenia. Do tak przy-
Gotowy ryż wykładamy na półmisek, pa
wierzchu układamy ćwiartki kurczaka i pole­
wamy smakowitym sosem. Dekorujemy zielo­
ną sałatą, ćwiartkami pomidorów, zieloną
pietruszką...
GRUSZKOWA JARZYNKA

Obieramy ze skórki 75 dag gruszek, dzieli­
my na cząstki i usuwamy gniazdka nasien­
ne. Do rozpuszczonego w rondlu inasła (6
dag) dodajemy przygotowane ćwiartki gru­
szek i posypujemy je łyżką cukru. Dusimy
na małym ogniu starając się nie dodawać wo­
dy. Kiedy gruszki nabiorą złotobrązowego
koloru, posypujemy je jeszcze jedną łyżką
cukru 1 przez chwilę dusimy! Gruszki moż­
na jeszcze skropić odrobiną koniaku. Tak gotowaną masę z ziemniaków. Na Wierzch
przygotowane gruszki na gorąco podajemy do ''

......

'

pieczonego drobiu lub pieczeni wołowej na

dziko.

ORZEŹWIAJĄCA I PYSZNA SAŁATKA

Najpierw przygotowujemy sos: trzy łyżki
majonezu mieszamy z pięcioma łyżkami gę­
stej śmietany, łyżką soku cytrynowego, 1/3
łyżeczki cukru pudru i szczyptą soli. Teraz
dwa winne jabłka obieramy ze skórki i kroi­
my w drobną kostkę, dwie soczyste gruszki
obieramy i kroimy w kosteczkę, dziesięć śli­
wek węgierek kroimy w poprzek na paseczki.
Owoce zaraz po pokrajaniu trzeba sukcesyw­
nie łączyć z przygotowanym wcześniej sosem,

koniec jeszcze do sałatki dodajemy dwie
łyżki utartego surowego selera i łyżkę utartej
świeżej marchewki. Ta wspaniała sałatka bę­
dzie jeszcze lepsza, jeśli dodamy do niej jed­
ną łyżkę umytych i namoczonych w wodzie

rodzynek. Gotową sałatkę przekładamy do
salaterki i dekorujemy listkami zielonej sa­
łaty. Sałatkę przygotowujemy bezpośrednio
przed podaniem.
ZIEMNIAKI INACZEJ

1 kg ziemniaków gotujemy, przepuszczamy
przez maszynkę albo przecieramy- przez sitko.
Do ziemniaczanej masy dodajemy dwa jajka,
sól, pieprz według smaku. Natłuszczamy dość
płaską blachę i rozprowadzamy na niej przy-

kładziemy plasterki boczku lub kiełbasy, o-,
brane ze skórki i. pokrajane w plastry pomi­
dory, krążki papryki, cebulę posiekaną i pod­
smażoną na jasnozłoty kolor. Placek posypuje­
my utartym żółtym serem. Zapiekamy w

piekarniku przez pół godziny. Danie to poda­
jemy na gorąco z dodatkiem na przykład ki­
szonego ogórka.
PLACEK „CZARNA HANKA”

W dużej makutrze 15 dag masła ucieramy
z 30 dag cukru pudru. W czasie ucierania
dodajemy stopniowo (po jednym żółtku) 6 żół­
tek, 20 dag sparzonego. i zmielonego maku

(po łyżce), 6 czubatych łyżek surowego grysi-

gotowanego ciasta dajemy 40 dag jabłek —

obranych ze skórki i utartych na tarce z du­
żymi oczkami. Na koniec jeszcze trochę ba­
kalii lub olejku migdałowego. Ubijamy pianę
z 6 białek i łączymy ją delikatnie z ciastem.
Makowo-jabłkowe ciasto przekładamy na na­
tłuszczoną blachę i pieczemy około 40 minut
w średnio nagrzanym piekarniku. „Czarną
Hankę” po upieczeniu można pokryć polewą
czekoladową. Każda pani domu ma swój
przepis na taką polewę Oto jeden z nich:
Rozpuszczamy w naczyniu na wolnym ogniu
mieszając 5 dag masła, 10 dag cukru pudru
i łyżkę kakao. Łączymy z łyżką mąki torto­
wej rozprowadzonej w dwóch łyżkach mleka,
całość zagotowujemy mieszając. Gotową gorą­
cą polewą pokrywamy ciasto. Można jeszcze
posypać wiórkami kokosowymi. Czym kto lu­
bi i czym dysponujemy.

MAGIA W KUCHNI

Jak. zrobić majonez wszyscy wiemy, jednak
prawdą jest, że nie zawsze się on udaje. Aby
majonez się udał, wszystkie składniki muszą
mieć pokojową temperaturę i należy ucierać

go przy pomocy obranego, surowego ziemnia­
ka (ziemniak nabity na widelec). Majonez tak

przygotowywany nigdy się nie zwarzy.
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Krawężniki
haracz

Kupno nowej opony, nie dość
fe trudne powoduje jeszcze
wydatek przekraczający obec­
nie przy niektórych rozmia­
rach ogumienia nierzadko
10 006 zŁ Do szybszego zażycia
opon przyczynia się nie jazda
głównie, bo ilość kilometrów
skuteczni* jest limitowana
Srzydziatem paliwa, leczTM par­

owanie. Parkowanie na chod­
niku z wysokim krawężnikiem,

gumą. Jeżeli zatem musimy
pokonać przeszkodę — więk­
szy kamień, krawężnik itp. —

należy na nią wjechać czołem
opony odpornym na uszkodze­
nia, a nie pod kątem!

Właśnie wjeżdżanie na kra­
wężniki pod kątem jest dla o-

pony znacznie groźniejsze niż

pokonywanie głębokich nawet

wyrw w nawierzchni jezdni,
ale podczas jazdy na wprost
Dlatego częste próby najeżdża­
nia pod kątem oponą na wy­
sokie krawężniki — czego jed-

rseez jasna. Ostatnio właśnie nak w dużych miastach nla da
W Krakowie w czasie przebu- się uniknąć — prowadzą do
dowy chodników coraz bar- przyspieszonego zużycia, a w

dziej podwyższa się krawężni- konsekwencji rzucania gromów
ki, by ograniczyć w ten sposób na producentów „marnego” o-

parkowanie samochodów. Je- gumienia. Ale „testu krawęi-
żell nie pomagają mandaty za nikowego” nie wytrzyma na-

parkowanie, niech kierowcy wet MICHELIN czy DUNLOP
odczują to na kieszeni przez bądź PIRELLI. Prawdę zaś po-
wydatek na zakup ogumienia, wiedziawszy to najlepiej ów

Warto zaś wiedzieć, że ópo- „test krawężnikowy” znoszą
ny radialne — powszechnie opony z Dębicy, bowiem ich
stosowane — ze względu na konstruktorzy, którym przewo-
swoją konstrukcję mają odpor- dzi JERZY MATELGWSKI
ność na uszkodzenia mniejszą doskonale wiedzą, iż żadne a-

niż inne rodzaje ogumienia, pele do kierowców nie pomogą
Szczególnie podatny na —, będą jeździć po krawężiii-
tiszkodzenia Jest bok opo- kach, więc opony tak są kon­
ny wykonany zwykle z jed- struowane, by to wytrzymały,
nej warstwy kordu pokrytego Choć bez przeźady!

DBAJ
o sprawność
kręgosłupa

Każdemu wiadomo jak ważny
jest kręgosłup. Pełni nie tylko
funkcję podporową ciała, umo­

żliwia wykonywanie wielu ruchów,
ale także stanowi ochronę dla
rdzenia kręgowego. Dlatego mu­
si być wystarczająco sztywny i
mocny, giętki oraz ruchomy. W
zależności od prowadzonego try­
bu życia, a więc rodzaju wykony­
wanej pracy (szczególnie związa­
nie] z dźwiganiem ciężarów), u-

prawiania niektórych sportów (np.
podnoszenie ciężarów, skoki do
wody) dochodzi do zmian prze­
ciążeniowych kręgosłupa. Lecze­
nie czynnościowe tego rodzaju
schorzenia ma zasadnicze znacze­
nie. Do zakładów rehabilitacji
zgłasza się duża ilość osób w ró­
żnym wieku (szczególnie w śre­
dnim i starszym) ze zmianami w

obrębie kręgosłupa. Przez możli­
wie jak najwcześniejsze stosowa­
nie odpowiednich ćwiczeń leczni­
czo-profilaktycznych można w

znacznym stopniu ograniczyć roz­
wój niekorzystnych zmian w krę­
gosłupie.

Osłabienie siły mięśniowej pro­
wadzi do przeciążenia więzadeł i
torebek stawowych, do nieprawi­
dłowego obciążenia krążków mię-
dzykręgowych, do zmniejszenia
stabilizacji kręgosłupa i może być
początkiem całego łańcucha zmian
prowadzących do utrwalenia wad
postawy oraz do rozwoju dysko­
patii i choroby zwyrodnieniowej.
Postępowaniem przyczynowym
jest więc w tych przypadkach le­
czenie ruchem, mające na celu
wzmocnienie jednych a rozciąga­
nie innych grup mięśniowych.

,A oto przykładowe ćwiczenia

stosowane w zespołach przeciąże­
niowych kręgosłupa:

1) Leżenie tyłem (na plecach),
unoszenie na przemian prawej,
potem lewej nogi wyprostowanej

'

w stawie kolanowym do góry, na­
stępnie przejście do unoszenia o-

bydwu nóg jednocześnie.
2) W pozycji wyjściowej, jak

wyżej, skłony tułowia do przodu
i powrót do leżenia. Ręce sple­
cione pod głową.

3) Leżąc na plecach napieramy
całym ciężarem ciała na podłoże.

4) Leżymy na plecach, ramiona
i nogi zgięte, dłonie pod głową;
unoszenie bioder do góry, potem
opuszczanie ich.

5) Leżenie jak wyżej, ręce
wzdłuż tułowia, szybkie unosze­
nie i opuszczanie złączonych, wy­
prostowanych nóg i głowy, po­
tem całkowite rozluźnienie.

6) Leżenie tyłem, przenoszenie
nóg zgiętych w kolanach i złą­
czonych — w prawo, a następnie
w leteo.

7) Siad skrzyżny (turecki), ręce
na biodrach, skłon tułowia w

prawo, potem w lewo.
8) Siedzimy jak wyżej, ręce na

biodrach, skręt tułowia w prawo
i to lewo.

9) Siad płaski z podparciem z

tyłu na rękach, unoszenie bioder
i opuszczanie ich.

10) W leżeniu na brzuchu, dło­
nie pod brodą, unoszenie naprze­
mienne wyprostowanych nóg (no­
życe).

11) Leżenie na brzuchu, ramio­
na w przód, przeniesienie ramion
w dół z równoczesnym uniesie­
niem głowy.

12) Leżenie na brzuchu, ramiona
wzdłuż tułowia, szybkie uniesie­
nie wyprostowanych i złączonych
nóg i głowy, następnie całkowi­
te rozluźnienie się.

UWAGA!
Ćwiczenia należy dozować w

zależności od zaawansowania
choroby, wieku i ogólnej spraw­
ności, zaczynając od liczby przy­
najmniej 10 powtórzeń każdego
ćwiczenia, przechodząc stopniowo
po pewnym czasie do większej
ilości.

Osoby w podeszłym wieku po­
winny ćwiczyć w obecności opie­
kuna.

OPRACOWAŁ:

mgr rehabilitacji med.
SŁAWOMIR GRZESZCZYK
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KWADRAT
Powtarzamy dziś zadanie logiczne

zamieszczone w nrze 172 „GK” z 26/27
lipca br. Jak już informowaliśmy
Czytelników przed tygodniem, z na­
szej winy wkradł się błąd do jedne­
go ze zdań. By zrekompensować
Państwu popsutą zabawę, wśród na­
dawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy nie 5, jak zwykle, lecz
10 nagród książkowych.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do 16 sierpnia br. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopi­
skiem .KWADRAT LOGICZNY —

„Roztargniony kwintet”*.
*

ROZTARGNIONY KWINTET

Panie Basia, Beata, Genowefa, Jo­
lanta i Sabina mają nowych lokato­
rów — i, niestety, są tak ogromnie
roztargnione, że wszystko, co mówią

LOGICZNY
o swoich nowych lokatorach, jest,
mimo woli, absolutnym kłamstwem.
Jak wobec tego można się dowie­
dzieć, kto u kogo mieszka, gdzie, jak
się nazywa 1 co robi...?

Pani Basia: „Buchalter mieszka pod
numerem 12; Ja nie mieszkam
pod 9”.

Pani Beata: „Moim lokatorem nie
jest pan Czarski; numer mego
domu nie jest wyższy o pięć od
numeru domu Sabiny.”

Pani Genowefa: „Moim lokatorem
jest mężczyzna; muzykolog nie
mieszka pod numerem 4”.

Pani Jolanta: „Artystka, którą jest
panna Lewicka, nie mieszka w

moim domu, a pan Marecki, któ­
ry nie jest zecerem, mieszka u

Sabiny”.
Pani Sabina: „Lokator spod numeru

20 jest mężczyzną a moim
lokatorem jest kobieta”.

«
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Marka PORSCHE dawno stała tlę synonimem szybkości.
Już przed 15 laty sławny model „porsche 917" dysponował
mocą silnika 1000 KM; czyli 736 kW. Teraz na wyścigo­
wych trasach pojawił się model „porsche 962 C”. Ma on sze-

iciocylindrowy silnik w układzie przeciwbieżnym (bozer)
z doładowaniem przez dwie turbosprężarki wyposażone w

chłodnice tłoczonego powietrza. Silnik ma pojemność 2649
ccm i przy stosunkowo niskim stopniu sprężania 9:1 osiąga
moc 338 ,kW (610 KM). Jest to konstrukcja na wskroś nowo­
czesna, w każdej głowicy znajdują się po dwa wałki rozrzą­
du, każda komora spalania jest wyposażona w 4 zawory.
Głowice cylindrów są chłodzone wodą z uwagi na wysokie
temperatury, zaś same cylindry mają chłodzenie powietrzne.
Wtrysk paliwa i skład mieszanki dopływającej do cylindrów
są sterowane elektronicznie. „Porsche 962 C" ma długość
4800 mm, szerokość — 2000 mm; ale wysokość wynosi tylko
1030 mm, by opór nadwozia był jak najmniejszy. Z przodu
są opony 325/625-17, z tyłu zaś 330/730-19. Szybkość maksy­
malna 330 km/godz.

Taki właśnie samochód „porsche 962 C" z załogą D. BELL
— H. J. STUCK — A. HOLBERT w barwach zespołu ROTH-
MANS-PORSCHE dojechał na pierwszym miejscu w tego­
rocznym słynnym wyścigu samochodów sportowych „24 go­
dziny Le Mans”. Mieszana brytyjśko-zachodnioniemiecko-
-amerykańska załoga przejechała 367 okrążeń toru, czyli
4972,73 km z przeciętną prędkością 207,197 km/godz. Na
drugim miejscu na metę wyścigu „24 godziny Le Mans” do­
tarł także samochód „porsche 963 C", chociaż ze stratą 8
okrążeń do zwycięzców. Na zdjęciu: „porsche 962 C”.

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 31.

Poziomo: 7. zimna krew,
nerwy na wodzy, 8. szkli­
wo, 9. praprababka wszy­
stkich studentek UJ, 11.
odblask pożaru, 13. stano­
wisko, zajęcie, 15. w powie­
ści historycznej i obyczajo­
wej tworzą obraz epoki, 17.
najważniejszy polski port
lotniczy, 19. tragiczne przej­
ścia narodu. 22. w staroż.

Grecji wysmukły malowa­
ny dzban, 25. praca, która
jest jarzmem, 27. opanowa­
ny wyłącznie jedną myślą,
ideą, pomysłem, 28. noc jest
jej dniem, 29. główne mia­
sto w Andaluzji, słynne za­
bytki, 30. gęsi z tego wzgó­
rza ocaliły Rzym przed no­
cnym atakiem Gallów, 31.
choroba, na którą cierpiał
B. Prus.

Pionowo: 1. te własne
„śmiecie”, w których naj­
lepiej się czujesz, 2. gang­
sterska broń, 3. w sam raz

na możliwości gardła p. Za­

głoby, 4. nieżyjąca już zna­
komita aktorka włoska, 5.
smakowity trunek, 6. na­
pracował się ale za to uzy­
skał nieśmiertelność (mit

grec.), 10. strzyżono-golono.
12.surogat, 14. subwencja,
16. od niego nie ma co o-

czekiwać wsparcia, 17. port
starożytnego Rzymu, 48. np.
średniowiecze w ciągu hi­
storii, 20. dla . zwaśnionych,
do kłótni każdy dobry, 21.
osobliwe zjawisko, człek
pęłen ekstrawagancji, 23.
masowa zbrodnia, rzeź, 24.
stos atomowy, 26 słynny
polski żeglarz, lotnik 1
świetny tłumacz literatury
marynistycznej, 27. należy
do polowego wyposażenia
oficera.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 16 sierpnia 1986 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 31”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi — redakcja rozlosu­
je nagrody

'
w postaci 10

książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 29

Poziomo: 7. zaciekłość, 8.
awersja, 9. dziąsło, 11. nu­

da, 13. kaseta, 15. kluski, 17.
mandat, 19. rzeczoznawca,
22. istota, 25. jarzmo, 27.
skopek, 28. wiór, 29. karpi­
na, 30. nenufar, 31. Wie­
niawski.

Pionowo: 1. wyzwisko, 2.
Warska, 3. pirania, 4. Kło­
dawa, 5. uścisk, 6. pogło­
ska, 10. ekskursja, 12. wie­
szczka, 14. taszyzm, 16. lub­
czyk, 17. macki, 18. tiara,
20. farmazon, 21. kapłanka,
23. sawanna, 24. Tymowo,
26. opinia, 27. Seneka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

29, z 1986-07-26, 27 książki
otrzymują: J. Mitschke, J.
Szkaradek, J. Kryda, J.
Szweichler, M. Tarczak —

Kraków, B. Gębarowska —

Moszczenica, S. Basik —

Zakrzów, P. Prokop —

Tarnów, W. Moskwa — Bo­
chnia, M. Opiłka — Pilica.

Nagrody prześlemy pocz­
tą.

ha wypoczynek do Zakopanego. Zajmują prywatną
kwaterę. Panie nie spodziewają się żadnych odwie­
dzin, toteż ze zdziwieniem przyjmują przyjazd Marka
W. (brata panny Elżbiety), któremu towarzyszy Woj­
ciech A. Panowie zajmują pokój w tym samym do­
mu.

Przychodzi wieczór. Dziewczyny wybierają się na

dancing do restauracji „Wierchy". Idą same. Elżbie­
ta mająca już za sobą zerwanie z narzeczonym czu­
je się całkowicie wolna; jakiekolwiek zależności i zo­
bowiązania przestały mieć znaczenie. Wojciech A.

jeszcze niedawno tak jej bliski, bliskim Już być prze-

cie Elżbieta W. chwyta za- nóż, którym zadajt Woj­
ciechowi A. cios. Ostrza trafia w ramię powodując
jedynie draśnięcie naskórka. Rzecz mało godna uwa­
gi, zwłaszcza wobec tego, co dzieje się dalej.

Mężczyzna jest jeszcze bardziej podenerwowany. Gro­
zi dziewczynie śmiercią, mówi, że nie wyjdzie żywa
z tego domu. Kiedy Elżbieta W. upada na podłogę,
jej były narzeczony nie szczędzi kopniaków. Nie pa­
nuje już nad swoimi nerwami.

Tak, awanturze próbują przeciwdziałać zarówno ko­
leżanka Elżbiety. W. jak i jej brat Marek. Robią to

jednak mało skutecznie, gdyż po kilku interwencjach
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Tylke szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności zawdzięczać
należy, że ta sprawa nie za­
kończyła się prawdziwym dra­
matem, że nie doszło do śmier­
ci człowieka. Cios wymierzo­
ny nożem w brzuch jest prze­
cież zawsze groźny i prowa­
dzić może do nieodwracalnych
zmian. Wojciechowi A. udzie­
lono Jednak szybkiej pomocy,
dowieziono go do szpitala, gdzie
stwierdzono ss pacjenta ranę
kłutą powłok jamy brzusznej
z uszkodzeniem otrzewnej ścien­

nej i otrzewnej trzewnej. Po hilkunastodniowym le­
czeniu pacjent opuścił szpital.

Tło tej sprawy ma charakter obyczajowy, łączy
się z bliską znajomością młodego mężczyzny z mło­
dą . kobietą. Znajomości nagle przerwanej przez El­
żbietę W, przerwanej Jui po tzw. (zaręczynach. Z de­
cyzją tą Wojciech A. nie chcial lub nie mógł się po­
godzić, a kiedy w grę wszedł alkohol emocje wzięły
górę nad rozsądkiem i rzeczowa rozmowa zastąpiona
-ostała agresją. Agresją, której uwieńczeniem był po­
byt w szpitalu, a dopełnieniem proces karny.

Jak już wiemy Elżbieta W. zerwała znajomość
z Wojciechem A. i nie do nas należy dociekanie przy­
czyn leżących u podstaw tego rozstania. Ograniczmy
się więc jedynie do faktów ustalonych podczas śledz-
twa, a potem także podczas przewodu sądowego.

Dziewczyna wraz ze stoą przyjaciółką, w kilka dni
no decydującej rozmowie z narzeczonym, wyjeżdża
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stał. Niestety Wojciech A. rzecz eałą widzi u> zupeł­
nie innych kategoriach.

Panie wracają na kwaterę późno te nocy. Kiedy
zamierzają udać się na spoczynek, słyszą głośne pu­
kanie do drzwi. To dobija się Wojciech A., który
właśnie teraz ma ochotę na wymianę zdań z byłą
narzeczoną. Jest po alkoholu, więc jego działanie ma

charakter szczególnie natarczywy. Nie pomagają su­
gestie o odłożenie spotkania do rana. Wojciech A.

żadnych sugestii słuchać nie ehce, a ponieważ drzwi
sforsować nie może, postanawia znaleźć inny sposób
na wejście do pokoju. I znajduje go rzeczywiście.

Wybija szybę w oknie. Będąc już w środku czuje
się panem sytuacji. Wywołuje awanturę. W jej trak­

ostre słowa padają dalej, tą dalsze próby rękoczy­
nów. Prsy kolejnym starciu dziewczyna znów chwy­
ta za nóż. Jest nowy cios — tym razem groźniejszy.
Ostrze rani brzuch Wojciecha A. Konieczna staje się
lekarska interwencja. Wezwane pogotowie ratunkowe

przewozi kontuzjowanego do szpitala. Zgodnie z od­
powiednimi przepisami ip tym zakresie, o przypad­
ku zranienia szpital zawiadamia milicję. Rozpoczyna
się śledztwo, po zakończeniu którego sprawa trafia
na wokandę Sądu Rejonowego w Zakopanem.

IV trakcie procesu Wojciech A, z uwagi na bliską
znajomość łączącą go z oskarżoną, korzysta z prawa
nieskładttnla zeznań. Nie ta odmowa jednak posiada
dla sądu istotne znaczenie. Chodzi o kwalifikację- czy-

nu, o popełnienie którego obwinia się Elżbietę W.
Sąd więc musi rozstrzygnąć, czy dziewczyna działa­
ła w ramach tsw. obrony koniecznej, czy rzeczywi­
ście groźby, a przede wszystkim działanie pijanego
mężczyzny były n« tyle niebezpieczne, że usprawiedli­
wiały sięgnięcie po nóż i zadanie ciosu? W przypad­
ku przyjęcia kwalifikacji w ramach wspomnianej
obrony koniecznej należało także rozważyć, ezy jej
granice nie zostały przekroczone. Od odpowiedzi na

powyższe pytania zależał wyrok
Obrońca oskarżonej
żbiety W.

Sąd Rejonowy w Zakopanem nie podzielił stanowi­
ska obrony w kwestii uniewinnienia Elżbiety W. ska­
zując ją na 2 lata pozbawienia wolności z warunko­
wym zawieszeniem wykonania kary na okres lat S

i 60 igs. zł grzywny. Skazana oddana być miała pod
dozór kuratora.

Wyrok ten ■został zaskarżony do sądu II instancji,
czyli trafił do Sądu Wojewódzkiego w Nowym, Są­
czu. Znamy już jego stanowisko, gdyż na mocy kolej­
nego wyroku sprawa została prawomocnie zakończo­
na. Sąd Wojewódzki analizując przebieg krytycznej
nocy, a przede wszystkim postawę Wojciecha A. i El­
żbiety W. uznał, że dziewczyna działała w ramach
obrony koniecznej,
w efekcie odstąpił
więc to klasyczne
efekt Jest taki sam.

kończący sprawę,
wnioskował uniewinnienie El-

której granice przekroczyła, ale
od wymierzenia kary. Nie było
uniewinnienie, ale praktycznie

JANUSZ HAŃDEREK
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SYSTEM AJENCYJNY —

TO JEST TO!
W „Hydrobudowie —

Sląsk-1” przed blisko czte­
rema laty zaczęto ostrożnie,
odcinek po odcinku, wpro­
wadzać „ajencję”, czyli prze­
kazywać brygadom kwotę
pieniędzy do podziału za

wykonanie konkretnego o-

biektu (o koncepcji pracy
takich brygad i my pisaliś­
my).

Kto to kiedy słyszał, że­
by majsler nie poganiał do
roboty. Tu podwładni po­
kazują majstrowi zegarek,
wytykają uciekający czas
— pisze Daniel Tresenberg
w „PANORAMIE” (31). Nie
wszyscy mistrzowie i kie­
rownicy przyjęli ajencję z

zachwytem.

POLAK WYPOCZYWA...
W MORDĘDZE

Jeśli wybieracie się w

Bieszczady koniecznie prze­
czytajcie raport stamtąd
Jagienki Wilczak w „OD­
RODZENIU”.

„Nikt nie potrafił mi wy­
jaśnić — stwierdza ona —

jak to się dzieje, że na

świecie moteli nie zapełnia
się dziecięcymi koloniami, i
nie dokłada się tam do tu­
rystów ani centa". Nikt już
nie czeka na indywidual­
nego turystę. Przedsiębior­
stwa turystyczne pod pre­
tekstem, że muszą zarabiać
(na siebie i na podatki)
sprzedają hurtem miejsca
na giełdzie krajowej i pro­
blem mają z głowy — we

własnym mniemaniu oczy­
wiście. Kupują zakłady
pracy, a że przysyłają kolo­
nie, kto by się martwił.
Kąpieliska i plażę zamknię­
te na kłódkę. „Wielbłądom”
(tym z plecakami) ma wy­
starczyć świeże powietrze. I

rzeczywiście idą na Połoni­
nę Wetlmską o Chlebie z

marmoladą. Bywa, przycho­
dzą i proszą o miejsce na

podłodze, bo nie stać ich na

więcej. W schronisku jest
dla nich za drogo.

GRZECHY TELEWIZJI
na łamach „POLITYKI” a-

nalizuje Bogdan Miś, wy­
snuwając m. in, taki wnio­
sek: telewizja nigdy nie
wykreowała autentycznej
gwiazdy, która nie spłonę­
łaby w kolejnym kadro­
wym trzęsieniu ziemi.
tak przez ekran przewija
się dziś tłum ludzi bez oso­
bowości, bez indywidualno­
ści, bez kindersztuby wre­
szcie. Ludzi, których zapa­
miętujemy dopiero wtedy,
gdy popełniają jakiś zupeł­
nie przeraźliwy nietakt lub
wciskający telewidza w fo­
tel błąd językowy”. Prze­
to nowemu szefowi telewi­
zji redaktorowi Roszkow­
skiemu życzy autor, by na

pytanie o fachowców w te­
lewizji nie padała zawsze

ta sama i przez to nudna
już odpowiedź: autorzy
„Sondy” i koniec...

Do ubolewań nad telewi­
zją dopisują się w „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIO­
WYM” Joanna Skoczylas i
Marek Arpad Kowalski
(„Eden za tysiąc dolarów”).
Jako abonenci wpłaciliśmy
do radiowo-telewizyjnej ka­
sy w ub. roku 10 miliardów
'Złotych. Co za to mamy?
A to już inna historia.

„GAPA” — NOWY
SUPERSZYBOWIEO

„Lotnicze ABC po nowe­
mu — reklamuje „PRZE­
GLĄD TECHNICZNY”
zdjęciem „gapy”, lekko­
ścią dorównującej lotniom
— na okładce nr 30.

Głównym materiałem
konstrukcyjnym „gapy”

jest kompozyt szklano-epo-
ksydowy. Dobre właściwo­
ści, niska cena pozwalają,
liczyć na korzystny eks­
port Produkcja seryjna nie
powinna przekroczyć 1/3
ceny prostego szybowca
konwencjonalnego.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: ♦ w „KULTU­
RZE” reportaż Reginy Da-
chówny z „Rydlówki” —

już nie wystarczy pomoc
jej mecenasa PTTK, by się
nie rozsypała tamże Eu­
geniusz Guz rozważa, dla­
czego by nie wydać w Pol­
sce bestselleru George’a
Orwella „Rok 1984” (szkic
tej „utopii socjalnej” pow­
stał w 1943, a ukończona
została w 1948) w ITD
o egzaminach do PWSFTiT
w Łodzi (niektórym się wy-
daje, że aktorem może być
każdy, w myśl zasady, że

wszyscy jesteśmy równi...)
♦ w „PERSPEKTYWACH”
o tym ile tracimy z powodu
zasiarczenia powietrza i

wody < w „WALCE MŁO­
DYCH” o atestacji stanowisk
pracy (znakomita większość
takich przeglądów tak jest
przeprowadzana, że pra­
cownik spokojnie może za­
grać na nosie szanownej
komisji) 4^ w „PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM” o

uczestnikach pogromu Ży­
dów w Kielcach czterdzieści
lat temu (42 ofiary).


